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Nowy typ telewizora

W Warszawskich Zakładach Telewizyjnych ruszyła produkcja 
nowych telewizorów „Libra-2Cl

Na zdjęciu: przeglqdanie wyprodukowanych aparatów przed 
wysyłką do sklepów.

CAF — fot. Miedza

Plenum Zarządu Głównego SZSP

Więcej umieć 

- lepiej pracować
2 bm. w Warszawie rozpo­

częło 2-dniowe obrady ple­
num Zarządu Głównego Soc­
jalistycznego Związku Stu­
dentów Polskich. Obraduje 
ono pod hasłem „Więcej u- 
mieć — lepiej pracować dla 
rozwoju socjalistycznej Pol­
ski”, a tematem posiedzenia 
jest określenie głównych kie­
runków udziału środowiska 
akademickiego w realizacji 
zadań gospodarczych.

W toku sobotnich obrad pod 
kreślano, iż działalność spo­
łeczno-gospodarcza środowi­
ska akademickiego powinna 
przyczyniać się do kształtowa 
nia kadr młodej inteligencji 
— ambitnej, twórczej, nowa­
torskiej — a uczestniczenie w 
tej działalności musi stać się 
potrzebą i obowiązkiem każde 
go studenta. (PAP)

Szkoła kształtowania 

obywatelskich postaw
I VI Krajowy Zjazd Ligi Obrony Kraju

2 bm rozpoczął w Warszawie dwudniowe obrady VI Krajo­
wy Zjazd Ligi Obrony Kraju. Dokonywana jest na nim ocena 
działalności Ligi w okresie ostatnich 6 lat oraz kreślony pro­
gram dalszej pracy wśród ponadw umilionowej rzeszy człon­
ków LOK.

W zjeździe bierze udział 
blisko 500 delegatów. Wśród 
nich, weterani walk narodowo­
wyzwoleńczych, żołnierze, ofi­
cerowie rezerwy, reprezentanci 
młodego pokolenia Polski. 
Obecne są delegacje bratnich 
organizacji obronnych: Bułga­
rii. CSRS, NRD, Rumunii, Wę­
gier i ZSRR.

cych władz LOK — dotychcza­
sowy prezes, gen. bryg. Zbig­
niew Szydłowski.

W okresie 6 lat j-akie minęły 
cd ostatniego zjazdu — stwier­
dził mówca — Liga znacznie 
rozszerzyła swoją działalność 
skupiając w swych szeregach

ponad 2 miliony obywateli ze 
wszystkich środowisk i regio­
nów kraju.

Następnie rozpoczęła się 
dyskusja w pięciu zespołach 
problemowych. W obraaach 
uczestniczyli m. in.: członek Se 
kretariatu KC, kierownik Wy­
działu Organizacyjnego KC 
PZPR Zdzisław Żandar owski, 
przewodniczący CK SD An­
drzej Benesz, członek Prezy­
dium, sekretarz NK ZSL Sta­
nisław Owsianik. (PAP)

Czyn 30-lecia

Przyspieszanie inwestycji
Wśród licznych załóg, które podjęły już zobowiązania 

produkcyjne i społeczne dla uczczenia 30-lccia PRL nie 
brak także robotników, techników, inżynierów i innych 
pracowników resortu budownictwa oraz przemysłu mate­
riałów budowlanych w Wielkopolsce. Ich 
zmierzają do tego, by można było budować
i oszczędniej, a więc taniej.

Na przykład załoga „Hydro 
budowy 7” z Poznania chce 
skrócić cykl budowy central­
nego rurociągu „Północ” i ko 
lektora „Poddany” oraz do­
konać znacznych oszczędności

materiałowych.

zobowiązania 
szybciej, lepiej

W sumie przy

Mediacje H. Kissingera

Syria odrzuca 
propozycje Izraela

Jak donoszą z Damaszku, 
Syria odrzuciła izraelskie pro 
Pozycje w sprawie rozdzielę-
nią wojsk na froncie golań- 
skim. Decyzję tę podano do 
wiadomości po trwającym 4 
godziny spotkaniu prezydenta 
‘ yrii, Hafeza Asada z amery­
kańskim sekretarzem stanu. 
Henry Kissingerem, który pro 
f°z?’c^e. te przedstawił, 
treść nie jest znana.

Ich

Agencja AFP powołując się 
na informacje osób to warzy- 
^aęych sekretarzowi stanu 

SA w podróży na Bliski 
schód donosi, że Izrael i Sy 

r*a zgodziły się jednak konty 
nuować w Waszyngtonie roz­
mowy w sprawie rozdzielenia 

wojsk na froncie golan- 
skim.

Tymczasem Henry Kissin- 
Rer przybył w sobotę z Dn- 
Daszku do stolicy Arabii 
j^ayjskiej — Rijadu. Ocze- 

się, że przeprowadzi on 
rozmowy z królem Faj- 

na temat arabskiego 
pmbarga naftowego.

Tk) Kairu przybył natomiast 
-Wodniczący Komitetu Wy 

nawczego Organizacji Wyz- 
fatiep Palestyny, Jaser Ara- 

' . °rY przeprowadzi roz- 
z osobistościami egip- 

da?"1,03 teneat ostatnich wy- 
zon na Bliskim Wschodzie.

niesie to gospodarce narodo­
wej korzyści rzędu 31 min zł.

Załoga „Hydrobudowy 9” 
z Poznania zadeklarowała 
przyspieszenie budowy prze­
pompowni ścieków w Koło­
brzegu, zespołu robót na tra­
sie E-8, kolektora miejskiego 
w Poznaniu i innych robót o 
wartości 3,5 min zł.

Brygady Poznańskiego Przed 
siębiorstw a Remontowo-Mon 
tażowego „Penius”, współpra­
cujące z śląskimi załogami 
przy budowie Huty „Katowi­
ce” oraz dokonujące moderni 
zacji niektórych wydziałów 
Zakładów „H. Cegielski”, zo­
bowiązały się przyspieszyć 
tempo robót i wcześniej od­
dać poszczególne obiekty na­
stępcom. Pozwoli to osiągnąć 
korzyści o wartości 32 min zł.

Praęowhicy Przedsiębior­
stwa Robót Instalacyjnych i 
Montażowych Budownictwa 
Rolniczego w Poznaniu współ 
pracujący z załogami powia­
towych przedsiębiorstw przy 
budowie ważnych obiektów 
rolnych (ferm tuczu zwierząt,

ferm ogrodniczych i innych), 
zadeklarowali wcześniejsze 
wykonanie robót m. in. w 
Kombinacie Ogrodniczym Na 
ramowice. Przyniesie to pół 
miliona złotych dodatkowych 
korzyści.

Duże znaczenie dla wielko­
polskiego budownictwa mają 
zobowiązania załóg poszcze­
gólnych kopalni żwiru i pos- 
półki, zakładów kruszyw sztu 
cznych, betoniarni oraz bry­
gad zaplecza technicznego Po 
znańskiego Przedsiębiorstwa 
Kruszyw Mineralnych. Wobec 
wielkiego niedoboru kruszyw, 
załogi zobowiązały się dać do 
datkowo 105 000 ton kruszyw 
uszlachetnionych oraz 80 000 
ton pospółki, umożliwiając w
ten sposób 
siębiorstw 
realizację 
bót. (pch)

kolegom z przed- 
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Poznańskie uczelnie
na rzecz regionu

W Chodzieży zakończyło się 
trzydniowe seminarium rekto­
rów, prorektorów, sekretarzy 
komitetów uczelnianych PZPR 
oraz kierownictwa Poznań­
skiego Oddziału Polskiej Aka­
demii Nauk. Tematem semi- 
narium była ocena stopnia 
realizacji uchwały KW PZPR 
o rozwoju poznańskiego śro­
dowiska naukowego, ze spe­
cjalnym uwzględnieniem wkła 
du naukowców w rozwój re­
gionu.

Wczoraj, w ostatnim dniu 
seminarium, w obradach wziął 

Wydziałuudział kierownik
Nauki i Oświaty KC PZPR —
Romuald Jezierski, 
swoim wystąpieniu

który w 
omówił

n aj ważniejsze zadania stojące 
przed szkolnictwem wyższym.

(jk)

Pozdrowienia i słowa uzna­
nia za dotychczasową prace 
członkom LOK oraz życzenia 
owocnych obrad przekazał w 
imieniu KC PZPR — zastępca 
członka Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR Stanisław' 
Kania. — Wysoka ranga zadań 
LOK — stwierdził mówca — 
wyznacza jej ważne miejsce w 
wychowaniu ideowo-politycz- 
nym młodzieży, zwłaszcza w 
kształtowaniu obywatelskich 
postaw wyróżniających się w 
gotowości służenia potrzebom 
budownictwa socjalistycznego, 
w aktywnym udziale członków 
organizacji w budowie „dru­
giej Polski”. Ma to szczególne 
znaczenie w roku bieżącym — 
reku jubileuszu 30-lecia Pol­
ski Ludowej.

Wielokierunkowa działalność 
LOK — podkreślił w swym wy 
stąpieniu wicemin. obrony na­
rodowej gen. dyw. Tadeusz Tu- 
czapski — odpowiada potrze­
bom i charakterowi naszego 
systemu obronnego. Wyraża się 
to w ciągłym doskonaleniu i 
systematycznym rozwijaniu 
działalności propagującej spra­
wy partiotyczno-obronncgo wTy 
chowania młodzieży, wyrabia­
nia wśród niej poczucia dys­
cypliny społecznej i odpowie­
dzialności za spełnianie istot­
nych zadań, zwłaszcza w za­
kresie obrony cywilnej.

.Sprawozdanie z działalności 
Ligi złożył w imieniu ustępują-

Ljgoclma

Pociąg przyjaźni 
powrócił z ZSRR

W sobotę, we wczesnych gadzinach rannych, po 1^-dnfn- 
wym pobycie w ZSRR powrócił do Poznania „Expressowy” 
pociąg przyjaźni. Na dworcu nasz przedstawiciel poprosił 
o przekazanie kilku pierwszych wrażeń red. Janusza Orzał- 
kiewicza z „Expressu Poznańskiego”, którego redakcja była
współorganizatorem pociągu.

Trasa przejazdu pociągu 
wiodła przez Moskwę i Lenin­
grad. Bogaty program zapew­
niał wykorzystanie czasu do 
maksimum. W Moskwie zwie­
dziliśmy Mauzoleum Lenina, 
Kreml, metro, muzea. W Le­
ningradzie — Ermitaż, „Auro­
rę”, Twierdzę Pietropawłow- 
ską, Cmentarz Piskariewski i 
Puszkino. W Moskwie, w 56 
rocznicę utworzenia Radziec­
kich Sił Zbrojnych, uczestnicy 
pociągu złożyli wieniec na 
Grobie Nieznanego Żołnierza. 
Podobny wieniec złożyliśmy 
na cmentarzu bohaterskich 
obrońców Leningradu.

Wszędzie przyjmowano nas 
ze słowiańską serdecznością. 
Niezapomniane chwile przeży­
liśmy w Leningradzie. Już sa­
mo przyjęcie pociągu i wiec 
na stacji przemienił się w 
wielką manifestację przyjaź­
ni. Potem niemniej serdecz-

ne było spotkanie z działacza­
mi Towarzystwa Przyjaźni 
Radziecko-Polskiej. Upłynęło 
ono w przyjacielskiej atmosfe­
rze, a występy zespołu ra­
dzieckiego oraz naszego grafi­
ka Henryka Derwicha przyj­
mowano gorąco. Tutaj doszło 
również do niespodziewanego 
spotkania znajomych z okresu
wojny gen. Mieczysława
Malinasa i Marii Pawłowskiej, 
mieszkanki Goleniowa, która 
w stopniu sierżanta w bata­
lionie Emilii Plater przeszła 
szlak bojowy od Lenino do 
Berlina.

Przywieźliśmy wiele wa­
żeń, wspomnień. Jesteśmy 
zmęczeni, ale bardzo zadowo­
leni. 10-oniowy pobyt w 
Związku Radzieckim na pew­
no przyczynił się do dalszego 
pogłębienia przyjaźni łączącej 
nasze narody, (jk)

na BBOBMMB

Partia Jeremy Thorpe’a nie odniosła wpraw­
dzie spektakularnego sukcesu w wyborach 
ale pozostaje „języczkiem u wagi”. Wobec
utraty bezwzględnej większości Izbie

Brytyjski pat wyborczy

Takiego rezultatu wyborów brytyjsktóh 
nikt właściwie nie oczekiwał. Kolejne 
wyniki badania opinii publicznej wy­

kazywały niezmiennie, że wygra Partia 
Konserwatywna, co najmniej przewagą 
pięcioprocentową, uzyskując w parlamen­
cie większość kilkudziesięciu mandatów. 
Tymczasem zwycięstwo odniosła Partia Pra­
cy (301 mandatów). Wszakże przewaga, 
którą zdołała uzyskać nad rywalami jest 
niewielka, umożliwiająca jej powołanie za­
ledwie mniejszościowego rządu, a w.ęc 
uniemożliwiająca podjęcie efektywnycn 
kroków na rzecz uzdrowienia sytuacji gos­
podarczej w Wielkiej Brytanii.

Nie jest też wykluczone, iż w obecnej 
sytuacji nowy rząd utworzy Partia Konser­
watywna: bądź to mniejszościowy, bądź też 
w koalicji z dysponującą zasobem 14 man­
datów Partią Liberalną. Wprawdzie w prze­
dedniu wyborów premier Heath odżegny­
wał się od tego rodzaju mariażu, ale roz­
wój sytuacji wyborczej zmusił go do zrewi­
dowania stanowiska. Zwłaszcza, iż koalicja 
rządowa nie jest w brytyjskiej praktyce po­
litycznej czymś wyjątkowym. Od roku 1908, 
a więc od konstytucyjnego określenia 
funkcji premiera, sześć razy powoływano w 
Zjednc »onyn Królestwie rząd koalicyjny; 
ponadto pięć rdzy tworzyli gabinet labou- 
rzyści, siedem razy misja ta przyoadla w 
udziale konserwatystom.

Rezultat obecnych wyborów jest poreżką 
torysów i Heatha. W rozwiązanej niedawno 
lzb:e Gmin Partia Konserwatywna dyspono­
wała 322 miejscami, obecnie uzyskała ich 
296. Wynik wyborów potwierdza więc, iż 
konserwatyści, doprowadziwszy do bez­
przykładnie ostrego napięcia spoleczno-kla- 
sowego swoją polityką konfrontacji z k'a,a 
robotniczą i strategią przerzucania kosztów 
inflacji na barki ludzi pracy, utracili zau­
fanie społeczeństwa. W każdym bądź ra­
zie najszerszych jego kręgów, które dotknię­
te zostały bezpośrednio skutkami kryzysu, 
nie mającego sobie równego w powojennej 
historii gospodarczej Aibionu.

Wybory wykazały natomiast wzrost po­
pularności Partii Pracy, która znacznie 
zradykalizowala swe poglądy. Podstawowe 
znaczenie odegrała tu niewątpliwie zapo­
wiedź labourzystów energicznej walki z in­
flacją, wprowadzenia ścisłej kontroli cen 
współpracy ze związkami zawodowymi, »cz- 
budowy świadczeń społecznych i demokra­
tyzacji szkolnictwa. Jeśli ów program n e 
zapewnił partit labourzystowskiej lepszych 
niż uzyskane efektów, to wynika to pome- 
kad z faktu, iż także ta partia w przeszłości, 
w czasie sprawowania władzy, nie spełnia­
ła oczekiwań wyborców.

Zasadę „Gdzie dwóch się bije tam trze­
ci korzysta” odnieść można do trzecio o 
uczestnika wvborcTvch zmnaon — liberałów.

Gmin przez konserwatystów i nieuzyskania 
jej przez labourzystów, mandaty liberałów 
mieć mogą, dla obu partii decydujące złą­
czenie. Tak Węc renesans liberałów ozna­
cza powrót do trójpartyjnego układu sił 
w brytyjskim parlamencie, sytuacji nie no­
towanej od !ot ponad trzydziestu.

Znamienne, iż liczba mandatów uzyska­
nych przez Partię Liberalna, nie obrazuje 
faktycznej liczby oddanych na nią głosów 
(ponad 6 milionów na 40 milionów upew­
nionych do głosowania). Wynika to ze 
specyfiki brytyjskiego systemu wyborczego. 
Zapewniając w każdym z okręgów wybor­
czych mandat tylko jednemu z kandyda­
tów, który uzyskał największa liczbę gło­
sów, system ten dopasowany jest do ukła­
du dwupartyjnego, stad większość parla­
mentarna n:e zawsze jest odzwierciedle­
niem rzeczywistych podziałów wśród wy­
borców.

Sytuacja, jaka się wytworzyła w Wielkiej 
Brytanii w wyniku wyborów nie jest więc 
całkiem oczywista. Znany jest wprawdzie 
układ sił w nowo wybranym parlamencie 
znane sa. programy reprezentowane przez 
poszczególne partie. Najbliższe dni po­
winny przynieść odpowiedź na pytanie jak 
ukształtuje się skład nowego rządu. Wszak­
że wobec braku zdecydowanej przewagi 
w parlamencie iednei z partii, szanse for­
sowania na dłuższa metę jakiejkolwiek po­
lityki są znikome, a więc kwestia jaka dm- 
gę obierze Wielka Brytania w skomplikowa­
nej sytuacji wewnętrznej, pozostaje nadal 
otwarta.

JERZY WALASEK



Wielkopolska młodzież
kontynuuje Wiosnę Czynów

Coraz więcej młodych włącza się de Młodzieżowej Wiosny 
Czynów, zainicjowanej przez Radę Wojewódzką Federacji 
Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej w Poznaniu. 
W podjętych zobowiązaniach młodzież deklaruje zwiększenie 
produkcji, przyspieszenie realizacji różnych inwestycji i wy­
konanie rozmaitych prac porządkowych w miastach i na wsi.

W Koninie wyjdzie dzisiaj w 
niedzielę do pracy przeszło 5300 
członków organizacji młodzie­
żowych, w tym około 3 000 har­
cerzy. Wśród ciekawszych 
inicjatyw na uwagę zasługuje 
zwłaszcza to, że 400 ZMS-ow­
ców i harcerzy zadeklarowało

dzisiejszym różnych prac po­
rządkowych na rozległych te­
renach wokół Góry Zamko­
wej, na Osiedlu 1000-lecia, jak 
też w różnych miejscowo-

udział przy budowie 
XXX-Lecia PRL oraz 
trasy E-8.

Stadionu 
odcinka

ściach 
tego 
Szkła 
dżin 
wań,

powiatu. Niezależnie od 
60 pracowników z Huty 
przepracuje dzisiaj 6 go- 
przy produkcji opako- 
a 50 zatrudnionych w

Wprowadzanie dodatkowych
dni wolnych od

Za niespełna trzy miesiące, 
25 maja, przypada wolna 
sobota, pierwsza z sześ­

ciu, jakie możemy otrzymać 
w tym roku. Nie jest to wcale 
termin odległy, zważywszy, że 
dodatkowe dni wolne od pra­
cy muszą być dobrze przygo­
towane zarówno od strony pro 
dukcyjno-ekonomicznej, jak i 
pod kątem zaspokajania co­
dziennych potrzeb społeczeń­
stwa. Zakłady zostały w związ 
ku z tym zobowiązane do speł­
nienia wyraźnie określonych 
warunków.

Dla ogromnej większości 
pracowników gospodarki uspo-
łecznionej, tych, którzy 
trudnieni w wymiarze 
dżin tygodniowo, będą 
wclne bez obowiązku 
cowania równoważnej

są za- 
46 go­
to dni 
odpra- 
liczby

KRONIKA

pracy

Różnorodne efekty przynie­
sie czyn młodzieży w Gosty­
niu i powiecie. Chodzi tu m. 
in. o kontynuowanie w dniu

Z Kotlina

• Napoje z mango
• Sałatka warzywna
• Pasta „tomatic"

Pełną parą pracują Zakła­
dy Przetwórstwa Owocowo- 
Warzywnego w Kotlinie. W 
styczniu i lutym rozmiary 
sprzedanej produkcji były 
tam o 26 procent większe, niż 
przed rokiem. Przezorne na­
gromadzenie jesienią wystar­
czających zapasów surowca 
spowodowało, że produkcja 
przebiega rytmicznie i spraw­
nie, a ponad 80 procent całę^o 
przyrostu produkcji uzyskuje 
się dzięki wzrostowi wydaj­
ności pracy.

Aktualnie Zakłady w Kotli 
nie wytwarzają smaczne soki 
słodzone i pomidorowo-ogór- 
kowe, dżemy, powidła, sałatkę 
warzywną oraz sześć odmian 
zup regeneracyjnych. Dla ucz 
czenia 30-lecia PRL załoga za 
mierzą wzbogacić asortyment 
produkcji o napoje z mango 
i obiadową pastę z pomido­
rów, pod nazwą „tomatic”. Po 
stanowiła też zwiększyć pro­
dukcję innych, poszukiwa­
nych na rynku produktów.

W minionym tygodniu pra­
cownicy kotlińskich zakładów 
otrzymali nagrody z funduszu 
zakładowego. Były one śred­
nio o 350 złotych większe od 
ubiegłorocznych.

W zakładach trwa konkurs 
na kulturę i estetykę dzia­
łów, wydziałów i stanowisk 
roboczych. Bierze w nim 
udział cała załoga. 8 marca, z 
okazji Święta Kobiet, zostaną 
uruchomione zmodernizowane: 
jadalnia i bufet, (pch)

Oddziale Pleszewskiej Fabry­
ki Aparatury — przy montażu 
detali do tych urządzeń.

W Poznaniu włączyli się do 
prac porządkowych także stu­
denci. M. in. 120 słuchaczy Po­
litechniki pracuje od tygodnia 
przez 2 godziny dziennie przy 
porządkowaniu terenów wo­
kół domów studenckich w po­
bliżu uL Kórnickiej, zaś 50 
osób z Akademii Rolniczej 
wykonuje podobne prace na 
zapleczu Collegium Cieszkow­
skich przy ul. Wojska Pol­
skiego. Harcerze ze szkół pod­
stawowych z dzielnicy Grun­
wald w Poznaniu wezmą dzi­
siaj udział w porządkowaniu 
parku górczyńskiego, a 190 — 
ZMS-owców i harcerzy — w 
oczyszczaniu placu między 
ulicami Swoboda i Poranek. 
ZMS-owcy z Zakładów Re­
montowych Energetyki i Za­
kładów Papierniczych w Czer­
wonaku porządkują park w 
Owińskach. (b)

W Żninie odnaleziono
album o Powstaniu

Wielkopolskim
W Żninie odnaleziono album 

pamiątkowy powstańców wiel- 
kopolskach, wydany w roku 
1933. Wydobyto go spod podło­
gi jednego z domów, gdzie scho 
wany został przed okupantem 
hitlerowskim.

Odnaleziony album zawiera 
m. in. kilkadziesiąt zdjęć pow­
stańców wielkopolskich pocho­
dzących ze Żnina oraz ich ży­
ciorysy. Album przekazany 
żnińskiemu kołu ZBoWiD 
wzbogaci zbiory tamtejszego 
muzeum PTTK, (PAP)

gedzin. Nie oznacza to jednak, 
że każdy aakład otrzyma wol­
ną sobotę bez odpowiedniego 
wzrostu wydajności pracy i po 
czynań organizacyjno-technicz­
nych, które pozwolą z góry 
uzupełnić straty w produkcji. 
jakie mogłyby nastąpić w re ■ 
zultacie dnia wolnego. Podsta­
wowymi warunkami wprowa­
dzenia wolnych sobót są: wy­
konanie w okresie poprzedzają 
cym dzień wolny zadań plano­
wych i zobowiązań dodatko­
wych w pełni pokrywających 
ubytek czasu pracy oraz osiąga 
nie założonych relacji ekono­
micznych i wyników finanso­
wych. Nie może to nastąpić dro 
gą wzrostu zatrudnienia lub 
godzin nadliczbowych.

Czy wolne soboty przysługi­
wać będą pracownikom, którzy 
już korzystają z dodatkowych 
wolnych dni w ramach 46 -go­
dzinnego tygodnia pracy? Cho­
dzi tu m. in. o zatrudnionych 
w systemie pracy cztero­
brygadowym, czy też w sys-

wolne wyznaczone na ten rok 
przypadają w soboty. Jest to 
jednak wytyczna ogólna, od 
której mogą być odstępstwa 
uzasadnione potrzebą utrzyma­
nia normalnego rytmu działal­
ności gospodarczej, zaspokaja­
nia codziennych potrzeb spo­
łeczeństwa oraz względami 
organizacyjnymi. A zatem wol 
ne dni w innych terminach 
mogą otrzymać np. zakłady pra 
cujące w ruchu ciągłym i wie-
lozmianowym, 
szkolnictwa, ]handlu,

pracownicy

nomii, komunikacji,
gastro- 
służby

zdrowia, teatrów i kin oraz 
innych placówek kulturalnych 
i usługowych. (PAP)

; aFICMLMll

Kult broni
W Stanach Zjednoczonych 

kwitnie wprost handel wszel­
kiego rodzaju bronią. Po za-
mordowaniu prezydenta
Johna Kennedy*ego w 1963 ro 
kn, a pięć lat później — jego 
brata Roberta, usiłowano prze

ternie 
ze
zmianą

pracy trzyzmianowej forsować ustawę zakazie

zlikwidowaną
soboty,

trzecią 
jak

Podwyżki cen hamują
rozwój Włoch

Szybki wzrost cen i stały spadek wartości pieniądza są zja­
wiskiem powszechnym w całym świecie zachodnim. We Wło­
szech, wstrząsanych od dawna wewnętrznym kryzysem go­
spodarczo-społecznym, na który nałożył się szerszy kryzys 
walutowy 1 energetyczny, zjawisko to przybrało jednak o- 
strzejsze objawy, wywołując głębokie ujemne skutki i zagra­
żając nie tylko poziomowi życia mas pracujących, ale i per­
spektywom rozwoju kraju.

Podwyżki spowodowały

Aby zaprenumerować 
„Glos“...

...należy wpłacić odpowiednią
kwotę na 
biorstwa

konto Przedsię- 
Upowszechniania

Prasy i Książki RSW „Prasa - 
Książka - Ruch”, 60-8’3 Po­
znań, ul. Zwierzyniecka 9, 
PKO nr 5-6-151.

Zamówienia na prenumera­
tę „Głosu Wielkopolskiego” 
przyjmują także listonosze lub 
obwodowe urzędy pocztowe.

Obecnie można sobie za­
pewnić prenumeratę mie- 

- sięczną i kwartalną. Oplata 
; za miesiąc wynosi 17,50 zł, za 
, kwartał — 52 zł.
j Prenumerata „Głosu Wie!* 
| Topolskiego” jest nieograni- 
i czona.

□ BODA
Pogoda bezchmurna lub zachmu 

rżenie niewielkie, tylko na po­
łudniowym zachodzie i zachodzie 
możliwy wzrost zachmurzenia do 
dużego i miejscami możliwe opa­
dy deszczu. Temperatura maksy­
malna od 4 st. na wschodzie, do 
G st. w centrum i 8 st. lokalnie 
na południu i zachodzie. Wiatry 
umiarkowane i dość silne prze­
ważnie z kierunków południowo- 
wschodnich.

Dzisiejszv senwis info-mocyir.y 
ctuacowol Zbv$zek Kruszono

Doskonalenie centralnej 
kadry kierowniczej

W Ośrodku Doskonalenia K>ł, 
Kierowniczych przy rc pZp 
zakończył się 2-tygodniowy 
dla centralnej kadry kierowm’ 
czej. Uczestnikami szkolenia byli 
zastępcy kierowników wydział^ 
KC, wiceministrowie, zasteo 
kierowników urzędów central 
nych, sekretarze KW i wicewoj^ 
wodowie.

Tematyka zajęć obejmoWa}a 
w.ęzłowe problemy realizacji pr<>. 
gramu społeczno-gospodarcze*, 
rozwoju kraju oraz wybrane za. 
gadnienia marksistowsko-leninow­
skiej teorii funkcjonowania par. 
tii i państwa. Dużo uwagi po. 
święcono problemom doskonalenia 
systemu zarządzania oraz kiertin 
kom i metodom intensyfikacji 
procesów rozwoju społeczno-go- 
spodarczego i podnoszenia efek­
tywności zarządzania.

Wykłady i dyskusje prowadzo­
ne były przez wybitnych naukow 
ców oraz działaczy politycznych 
i gospodarczych. Kurs ten zainau 
gurował cykl przedsięwzięć nko- 
łeniowych dla centralnej kadry 
kierowniczej, przewidzianych w 
1974 r. uchwałą Biura Polityczne­
go KC z listopada uh. r. w spra­
wie partyjnego systemu dosko­
nalenia kadr kierowniczych^

PAP

Polsko-czechosłowackie

przede wszystkim zahamowa­
nie spożycia w wielu podsta­
wowych dziedzinach. Tak np. 
podniesienie w okresie ostatnie 
go roku o około 30 proc, cen 
mięsa zmusiło przeciętnego o- 
bywatela do znacznego zmniej 
szenia konsumpcji tego artyku 
łu, a więc gorszego odżywiania 
się. Mimo to w ostatnim tygod 
niu znowu podniesiono ceny wę 
dlin i konserw, co równoznacz­
ne jest z nowymi wyrzeczenia­
mi.

Inny zasadniczy problem wią 
żący się z podwyżkami doty­
czy sprawiedliwego podziału 
dochodu narodowego. Jaskra­
wym dowodem wykorzystywa­
nia kryzysu przez koła wielko­
kapitalistyczne w celu dodatko 
wego zwiększenia swoich zy­
sków może być sprawa ropy 
naftowej. Jej ceny rzeczywi­
ście wzrosły. Jednakże ceny 
produktów gotowych, jak ben­
zyny czy olejów, podniosły się 
we Włoszech o wiele bardziej 
niż cena ropy surowej.

Podwyżki cen i związana z 
nimi konieczność oszczędności 
ujawniły również podstawowe 
braki samej struktury gospo- 
daiczej włoskiego kapitalizmu, 
polegające na sztucznym roz­
dęciu konsumpcji indywidual­
nej na niekorzyść konsumpcji 
zbiorowej. Postępowym działa­
czom gospodarczym Włoch od 
lat było wiadomo, że rozwój go 
spodarczy kraju sprzyjał w wie 
lu dziedzinach pogłębianiu, nie 
zaś ograniczeniu, dysproporcji 
w tym zakresie.

Wspaniałe włoskie autostra­
dy są oczywiście piękną rzeczą, 
ale żaden kraj nie ma nieogra 
niczonych możliwości inwesty­
cyjnych. Jeżeli więc wydatko­
wano wiele miliardów dola­
rów na owe autostrady, sprzy­
jające rozwojowi indywidual­
nej motoryzacji, a więc podno­
szące obroty przemysłu samo­
chodowego, to nie było pienię-

dzy na inwestycje kolejowe, na 
szpitale, szkoły i przede wszy­
stkim — na komunikację miej­
ską. Obecnie, kiedy zwiększy­
ło się zainteresowanie usługami
komunikacji miejskiej na
tle kryzysu paliwowego — oka 
zało się, że nie jest ona w sta­
nie sprostać swym zadaniom, 
że samym tylko Włochom trze 
ba 30 tys. dodatkowych autobu 
sów.

Podobna sytuacja jest w 
szpitalnictwie. W Rzymie po­
nad połowa łóżek szpitalnych 
znajduje się w prywatnych, 
bardzo kosztownych klinikach. 
Nie lepiej wygląda sprawa bu­
downictwa mieszkaniowego. W 
samym Rzyrpie istnieje około 
60 tys. pustych luksusowych 
apartamentów, najczęściej no­
wych. Nie znajdują one loka­
torów. Równocześnie dzie­
siątki tysięcy osób mieszka 
w barakach i slumsach, a trzy 
razy tyle — w lokalach nie na­
dających się do zamieszkania 
ze względów sanitarnych czy 
zdrowotnych.

Wszystkie te czynniki powo­
dują, że włoski świat pracy, 
który ponosi przecież niemal 
wszystkie konsekwencje błyska 
wicznie rosnącej drożyzny, nie 
nastawia się w swej walce spo 
łecznej i politycznej przede 
wszystkim na zniwelowanie 
wzrostu kosztów utrzymania 
przy pomocy podwyżek płac, 
lecz na zmuszenie klasy rządzą 
cej do przekształcania modelu 
gospodarczego, na usunięcie po 
litycznych, społecznych i struk­
turalnych przyczyn zła i stwo­
rzenie przez to warunków dla 
przełamania kryzysu. (PAP)

np. w przemyśle włókienni­
czym. W myśl przepisów wol­
ne soboty nie przysługują tym 
grupom, które korzystają już 
z wolnych dni w liczbie nie 
mniejszej niż 6 w br. i 12 w rc 
ku przyszłym. Natomiast, jeśli 
korzystają z tych dni w licz­
bie mniejszej niż określona w 
uchwale rządu, wówczas przy­
sługuje im tyle łącznie dni 
wolnych, ile przewidziano 
rowszechnie na dany rok, A 
vzięc np. korzystający już z 
dwóch wolnych dni w roku, 
beda mogli otrzymać w br 
dodatkowo 4 wolne soboty, 
oczvwiście pod warunkiem 
-pełnienia wspomnianych wy­
że: kryteriów.

Na jakich zasadach beda 
mogli otrzymać wolne soboty 
pracownicy zatrudnieni w wy - 
nuarze czasu krótszym od obo- 
w‘ązujących powszechnie 46 
godzin w tygodniu? Tu warun­
kiem jest dokonanie odpowied 
n:ch zmian w rozkładzie cza­
su pracy, ale bez skracania je­
go obowiązującego wymiaru. 
Zmiany te powinny być tak no 
myślane, by nie prowadziły do 
wydłużania dnia pracy w za­
sadzie ponad 8 godzin oraz by 
nie powodowały zakłóceń w 
organizacji pracy zakładów i 
instytucji, ani w życiu codzien 
nym pracowników.

Wszystkie dodatkowe dni

sprzedaży i nabywania broni. 
Ale wszystkie te przedsięwzię 
cia spełzły na niczym.

Doszło wreszcie do tego, te 
tylko w 1972 rokn w tym „kra 
ju nieograniczonych możliwo­
ści” znalazło się na rynku — 
3,5 min sztuk wszelkiego ro­
dzaju broni. Skutki tego nie 
dały na siebie czekać: dwie 
trzecie z ogółu 18 529 mor­
derstw popełniono przy porno 
cy broni palnej. W porówna­
niu z okresem sprzed pięciu 
lat (rok 1967) stanowi to 
wzrost o 59 proc. A jeśli li­
czyć tylko „zwyczajne” napa­
dy, to ich liczba dokonana
przy pomocy 
kazuje aż 
wzrost.

Zwolennicy 
ograniczeń w 
czą obecnie

broni palnej, wy 
85-procentowy

wprowadzenia 
handlu bronią li 
na rok 1975, na

który zapowiedziano znowu 
dyskusję nad projektem od­
powiedniej ustawy. Od projek 
tu do jego realizacji pozo- 
stąje jednak daleka droga. 
Tym dalsza, że sam przewod­
niczący komisji prawnej Izby 
Reprezentantów nie wahał się 
usprawiedliwiająco stwierdzić: 
„W naszym kraju panuje prze 
cięż kult broni”. Ta wypo­
wiedź obliczona jest chyba na 
to, by członkowie tej komisji 
z należytą przezornością od­
nosili się do tej kwestii. By 
pamiętali — jak to im dobit­
nie przypomniano — że liczeb 
nie najsilniejszą organizacją w 
USA jest przecież związek... 
strzelecki, (tk)

rozmowy gospodarcze
W Polsce przebywają przedsta­

wiciele czechosłowackiej misji 
gospodarczej. Celem ich pobytu 
jest zapoznanie się z naszymi 
doświadczeniami w dziedzinie pro 
dukcji maszyn budowlano-drogo- 
wych i dźwigowo-transportowych, 
a także zbadanie możliwości umoe 
nienia wzajemnych więzi koope­
racyjnych i specjalizacyjnych w 
w tej branży przemysłu.

2 bm. przedstawiciele misji spot 
kałi się z ministrem handlu za­
granicznego PRL. Pozytywnie oce 
nili zwój pobyt w Polsce oraz wy 
niki rozmów z producentami ma­
szyn i kierownictwem zaintereso­
wanych resortów gospodarczych.

Wnioski z pobytu misji gospo­
darczej CSRS będą rozpatrzone 
przez stałe grupy robocze działa­
jące w ramach polsko-czechosło­
wackiego komitetu współpracy go 
spodąrczej i naukowo-technicznej.

PAP

Do szkoły - przyczepą z „Jelcza”
W sobotę w Jelczańskich Zakła 

dach Samochodowych w imienin 
załogi i gospodarzy regionu I se­
kretarz KW PZPR we Wrocławiu 
Ludwik Drożdż wręczył ministro­
wi oświaty i wychowania — Jerze 
mu Kuberskiemu akt przekazania 
pierwszych 10 specjalnych przy­
czep autobusowych wyproduko­
wanych w czynie 30-lecia przez 
załogę „Jelcza” i przeznaczonych 
do przewozu dzieci gminnych 
szkół zbiorczych. W pierwszym 
półroczu br. załoga „Jelcza” wy­
produkuje dodatkowo 100 takich 
przyczep. (PAP)
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Drobnicowiec dla PLO
2 bm. w Stoczni Gdańskiej im. 

Lenina położono stępkę pod pier­
wszy motorowiec przeznaczony 
na linię fińską gdyńskiego arma-

przybyła do stolicy Egiptu mię­
dzynarodowa delegacja prasy 
młodzieżowej. W jej skład wcho­
dzą dziennikarze z Bułgarii, Cze-

ostatnich doniesień w sobotę w ,to 
licy Etiopii w okolicy uniwersyte­
tu doszło do nowych demonstracji.

tora PLO. Ten nowoczesny
drobnicowiec o nośności 3,5 tys. 
ton posiadać będzie wzmocnienia 
przeciwlodowe najwyższej klasy. 
Silnik o mocy 3900 KM zapewni 
jednostce prędkość 14 węzłów. 
Statek będzie przystosowany do 
przewozu kontenerów oraz in­
nych ładunków.

Zjazd kobiet wietnamskich
W sobotę przybyła do Hanoi 

duża grupa delegacji zagranicz­
nych na rozpoczynający się w po 
niedziałek IV zjazd kobiet wiet­
namskich. Delegacji kobiet pol­
skich przewodniczy H. Skibniew- 
ska.

H. Bumedien w Phenianie
KRL-D, 
przybył 
stwową

zaproszenie prezydenta 
Kim Ir Sena, w sobotę 
do Phenlann z wizytą pań 
przewodniczący Rady Re-

chosłowacji, Finlandii, 
NRD, Polski, Rumunii, 
Zjednoczonych, Wielkiej 
i Związku Radzieckiego.

Francji, 
Stanów 

Brytanii

Przekazanie władzy w Birmie
Jak podała rozgłośnia radiowa 

* Rangunie, premier Birmy

Rozmowy NRD - NRF
W Bonn ogłoszono krótki komu­

nikat o kolejnych rozmowac 
przedstawicieli rządów NRD • .
na temat współpracy w dziedzinie 
telekomunikacji i usług PoCZ 
wych. Rozmowy toczyły się w 
licy NRF 28 lutego i 1 marca, 
legać je przygotowują projekt pC0 
zumienia w tej sprawie.

U

PAP RADIO -INF, WETE l E FONEM 
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Ne Win
botę, że w

rakomnnikował w so-
12 lat po przejęciu

przez niego władzy 2 marca 1962
r„ kierowana przezeń rada 
lucyjna przekazuje władzę 
madzeniu narodowemk.

Napięcie w Etiopii

rewo- 
zgro-

Strajk w W. Brytanii
W nocy z 1 na 2 bm., 

Linie Lotnicze odwołały .wszy- . 
swoje europejskie loty, aż do g 
24.00 w sobotę. W sumie odwo' ‘ 
110 lotów, co dotknęło bezposrc 
5 tys. pasażerów, udających 
kontynent. Przyczyną odwu 
lotów jest strajk około 400 nie 
ków. zatrudnionych na l°n \ &
lotnisku Heathrow, domagają • 
się zmian w strukturze płac z 
cę zmianową.

Aresztowania w Chile
Dymisja rządu

W sobotę po zakończeniu po­
siedzenia Rady Ministrów, za­
komunikowano oficjalnie w 
Rzymie, że rząd włoski podał 
się do dymisji. (PAP)

wolucyjnej, premier Algierii, Huari 
Bumedien.

Młodzi dziennikarze w Kairze
Na zaproszenie KC Organizacji

Socjalistycznej Młodzieży ARE

W stolicy Etiopii jednostki nwir
tej dywizji piechoty nadał kontro­
lują najważniejsze pńnkty miasta, 
patrolują ulice oraz drogi łączące 
Ad dis Abebę z prowincją. W rę­
kach zbuntowanych oddziałów 
wojskowyc*. znajdują się; miasto 
Asmara i port Massaua. Według

Agencja Reutera ’n*ornłU^ólicy 
w piątek aresztowano w ’ 
Chile 15 osób. Aresztowań 
konano po 15 minutowej s rz , 
nie między żołnierzami J^ebra’nia 

. jedoy0*uczestnikami tajnego 
członków "ruchu oporu, 
z domów w Santiago.
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Nad Tezami XIII Plenum KC PZPR f* ala Malinowa Pałacu Dzla

Jeżeli prawdą jest, że hi­
storia jest nauczycielem 
życia — to nas dia 

narodu"polskiego była ona su­
rowym pedagogiem. Gdy jed­
nak dziś, z perspektywy ostat­
niego trzydziestolecia i na tle 
głębokiej dyskusji przeprowa­
dzonej na ostatnim plenum KC 
PZPR, dyskusji będącej swoi­
stą zadumą nad dawna i nie­
dawną przeszłością i wyzwa- 
n;em przyszłości — otóż gdy 
dziś patrzymy na te dzieje, 
możemy chyba powiedzieć, że 
staliśmy sie pojętnymi ucznia­
mi, Bolesne, nieraz tragiczne 
doświadczenia przeszłości, oka­
leczające ciosy wydarzeń — 
stały się zarodem nowego lep­
szego życia.

To już lelewelowska organiza 
cja „Zemsta Ludu” mówiła o 
konieczności „władztwa ludu 
nad Odra i Wisła”, o potrzebie 
łączenia walki narodowej z kia 
sową, zaś sam on myśliciel wo 
hl, że „magnsteria ziem:e na

macierzyste ziemie polskie. Za­
sady internacjonalizmu pro­
letariackiego, wyrażane już 
ongi w ideach dekabrystów i 
rewolucjonistów polskich i ro­
syjskich, wcielone w praktykę 
polityki odrodzonego państwa 
polskiego sorawiły ów cud hi­
storyczny. jakim są pokojowe, 
przyjazne granice wszystkich 
krańców Polski. Zwycięstwo sił 
postępu i demokracji, zwycię­
stwo rewolucji społecznej w E- 
uropie środkowej sprawiło że 
faktem stały sie prorocze sło­
wa postępowego poety nie­
mieckiego okresu Wiosny Lu­
dów Georga Herwegha: „nie 
ma wolnej Polski bez wolnych
Niemiec nie ma wolnych

Zachodzie utraciła lud je
odzyszczei”. Owo głębokie ro­
zumienie bezpośrednich i naj­
głębszych związków sprawy na 
rodowej z ludową, patriotyzmu 
z internacjonalizmem. spra­
wiedliwości dziejowej ze spra-

Niemiec bez wolnej Polski” 
Istnieje, zrodzona z krwawego 
boju i zbrojnego czynu Polska 
Ludowa, państwo wolne w naj 
głębszym, wewnętrznym s?ns:e, 
i istnieje Niemiecka Republika 
Demokratyczna, państwo budu 
jące pokój, wolne od milifaryz- 
mu i nacjonalizmu, państwo, 
istniejące jako państwo przy-

wów tego zwycięstwa należy 
jedność narodu skupionego wo 
kół programu partii, programu 
jednako patriotycznego, jak in* 
ternacjcnalistycznego, progra­
mu odbudowy i głębokiej prze 
budowy życia w pokojowej 
pracy. Ongi Wyspiański wołał 
o ducha, który by pobudził si­
ły, olbrzymie siły drzemiące w 
narodzie: to Partia, jej pro­
gram, perspektywa ukazana na 
rodowi, wyzwoliły go z pęt 
niewoli własnej i obcej.

Właśnie świadomość owej je­
dynej szansy: jedynej w sy­
tuacji zagrożenia biologiczne­
go całego narodu i jedynej hi­
storycznie — zmobilizowała na 
ród. Uczyła nas histoę:a — 
przyjęliśmy jej nauki. Sojusz 
i braterska współpraca ze 
Związkiem Radzieckim, które 
zapewniły nam wyzwolenie, ż,v 
cie, pokojowy rozwój, poczucie
bezpieczeństwa stały się

ja” ego sąsiada.

wiedliwością społeczną to
warzyszyło też wszystkim po­
czynanym polskich patriołów- 
rewolucjonistów. holownikom 
demokratycznego ruchu oporu 
w latach nocy okupacyjnej, 
żołnierzom wszytkich frontów 
walki o Polskę.

Krwawy, zapłaciliśmy rachu­
nek za prawo do życia w wol­
ności; naród polski znalazł się 
na krawędzi zbiorowej zagła­
dy. Ale właśnie wtedy 
w owych najtragiczniejszych 
dniach tysiąclecia państwowoś 
ci polskiej — jak światło na­
dziei — towarzyszyła jego naj­
lepszym synom świadomość je­
dynej. ostatniej bodaj szansy: 
Polska może ocaleć i ostać się 
jedynie jako państwo „władz­
twa ludu”, państwo przyjazne 
ludom innym państwo spra­
wiedliwości społecznej Walka 
u boku armii radzieckiej zwy­
cięsko zmagającej sie z wra­
żym faszyzmem, walka pod 
sztandarami wyzwolenia naro­
dowego i społecznego, walka na 
szlaku najkrótszym ku wolnoś 
ci — oto wniosek tamtych doi

Braterstwo broni zrodzone w 
tych krwawych bojach toczo- 
n”ch bohatersko u boku Armi’ 
Czerwonej — zrodziło sojusz w 
b’aterstwie ideowym, sojusz 
^litycznej przyjaźni ? wsoół- 
P^acy, sojusz dający gwarancie 
Pokojowego istnienia państwo­
wości polskiej i życia narodu 
w granicach zawierających

Tak oto — jak głoszą tezy 
przyjęte podczas XHI Plenum 
KC. w wieku XX. ukazały się 
dwa bieguny dziejów pnlskwb: 
u progu wieku — niewola, bie­
da zacofanie, niewola narodo­
wa i klasowa, brak historycz­
nej perspektywy — dziś pań­
stwo realizujące wizję wysokie 
go rozwoju, dobrobytu, pos+epu 
i sprawiedliwości społecznej 
państwo przyjaźni ze wszyst­
kimi sąsiadami, państwo spo­
kojnych granic i pokojowej 
współnracv odważnie n^dejmu 
jace wyzwanie przyszłości.

Historyczne sa rezultaty oręż 
nego zwycięstwa. Bez wątpie­
nie: ten militarny Grunwald 
roku 1945 stał się również Grun 
waldem politycznym nad im-

fundamentem niepodległego my 
ślenia i działania Polaków. 
Współpraca z kraiami wspól­
noty socjalistycznej, dobrosą­
siedzkie stosunki w miejsce 
krwawiących. zadrażnionych 
niespokojnych granic i napięć 
— to owoc tego wyzwolenia 
Życie w gnieździe praojców 
na macierzystych ziemiach Pol 
ski która powstała nad Warta 
ku Odrze i Wiśle, j życie w? 
własnym narodowym gronie 
— to równie historyczny owoc 
zwycięstwa i realizacji progra­
mu partii, owoc ukw:econv 
zdobyczami trudu narodowego 
całego trzydziestolecia.

Wyzwanie przyszłości — to 
■ wyzwanie pokojowego współ­

życia i współzawodnictwa Pol­
ska Ludowa spokojnie stawi 
mu czoła. Dorobek trzydz;esto-

kała w szwach. Mimo nie 
najbardziej w końcu zachęca­
jącego tematu odczytu („Wy­
brane problemy z dziedziny fi­
lozofii ochrony przyrody”), oso­
ba wykładowcy przyciągnęła 
kilkusetosobowe audytorium. 
Prof. dr Wiktor Zin — jedna z 
najbardziej łubianych postaci 
polskiej telewizji, w sposób so­
bie jedynie właściwy — łącząc 
ogromną wiedzę z talentem ga­
wędziarza i rysownika — przed 
stawiał temat. Niecodzienne 
spotkanie zakończyła burza 
oklasków. Parę minut później, 
po odczekaniu oblężenia profe­
sora przez łowców autografów 
(koniecznie z rysunkiem) mo­
żemy porozmawiać.

— Temat odczytu brzmiał w 
zestawieniu z osobą wykładów 
cy dość nieoczekiwanie. Pro­
blematyką tą zajmuje się pan 
profesor zawodowo czy na za­
sadzie hobby?

Niełatwo mi odpowiedzieć. 
Problematykę związaną z ochro 
ną przyrody i kształtowaniem 
naszego środowiska wykładam 
w kilku szkołach wyższych i na 
-zeregu studiów podyplomo­
wych. Napisałem parę prac na­
ukowych, które zajmują się 
zmianami zachodzącymi w śro­
dowisku atmosfery i gleby, a 
zaczynającymi zagrażać zabyt­
kom. Ta problematyka ściśle 
wiąże się z moją działalnością.

— Wróćmy jednak do pana 
zainteresowań pozazawodo- 
wych.

— Z wykształcenia jestem 
architektem, ale poza tym in­
teresuje mnie szereg dziedzin 
ludzkiej działalności. Zazdrosz-
-zę 
na

żyjącym 
wiekami.

przed cztere-
Wtedy

cze człowiek mógł być
jesz- 
om-

perializmem nad słabością

lecia 
Partii 
weg0 
woju.

daje pewność: program 
jest programem pokoio- 
jutra i pokojowego roz-

wewnętrzna. Do wielkich akty

nibusem. mógł wiedzieć dużo 
o różnych dziedzinach Dziś ży- 
jemy w czasie rozdrobnionej 
specjalizacji. Nie ukrywam, że 
jak tylko potrafię, staram się 
nie ograniczać do wąskiej wie­
dzy. Chcę wiedzieć i rozumieć 
to. co ciekawe i piękne, choć 
nie zawsze należące do sfery 
mojej specjalności.

— Co skłoniło pana profeso­
ra do występowania przed ka­
merami telewizyjnymi?

— To nie była decyzja prze­
myślana. obliczona na wielkie 
efekty. Istniał kiedyś Telewi-

Rozmowa z prof. dr. Wiktorem Zinem |

zyjny Klub „Pod Smokiem”, 
przeznaczony dla młodzieży. 
Zacząłem tam występować: ry­
sować i mówić. O dziwo otrzy­
małem dużo listów, jednak 
od ludzi starszych. Później na­
deszło „piórko i węgiel” Je­
stem starym, bo jedenas+olet- 
nim, jak by tu powiedzieć, „te­
lewizyjnym człowiekiem”

— Czy dzisiaj nie żałuje pan 
tej decyzji?

— O nie. telewizję pokocha­
łem całvm sercem, chociaż do­
ceniam też jej zgubne wpływy. 
Dzięki tv przeżywam co dwa 
tygodnie osobliwe emocje. 
Ucieleśniam w ten sposób mo­
je tęsknoty za teatrem.

— Pańskie różnorakie zaję­
cia (funkcja dziekana Wydzia­
łu Architekturv Politechniki 
Krakowskiej, pedagoea. pra­
cownika naukowego, populary­
zatora architektury) są bardzo 
czasochłonne. Jak to pan wszy­
stko zdąża robić?

— Owszem, zajęć mam dużo. 
Czy na wszystko znajduję czas? 
Jestem na stałvm czasowym 
deficycie, chociaż znam war­
tość każdej minuty. Chciałbym, 
aby te minuty układa­
ły się w czas mądrze 
wykorzystywany. Niestety, nie 
zawsze się to udaje. Często 
przesiaduję na posiedzeniach 
nudnych i niepotrzebnych Gdy 
się znużę zaczynam rysować. 
Bywa i tak, że na jednym ze­
braniu wykonam 30 rysunków. 
Co rysuje7 Same tęsknoty Za 
Puszczą Białowieską za góra­
mi, za wnętrzami starych zam­
ków. Bez tych rysunków by­
łoby mi dużo ciężej.

— Kiedy zrodziły się zami­
łowania pana do zabytków i 
rysowania?

— I rysowanie i tęsknoty zd 
przebrzmiałym czasem pocho­
dzą z bardzo młodzieńczego 
okresu. Zaczęły się nawet nie 
w szkole, lecz znacznie wcześ­
niej.

— Nieczęsto odwiedza pan 
profesor Poznań, lecz radzi- 
byśmy wiedzieć, czy jest w na­
szym mieście coś, co szczegól­
nie pana przyciąga?

— N;e chcę, żeby to, co po_ 
wiem zab/zmiało fałszywie, ale 
Poznań bardzo lubię. Polubi-

Prof. dr Wiktor Zin
Fot. — „Głos

Lf A nazwach ulic jak w so 
“u czewce odbija się hi­

storia miasta. Te wszy 
stkie „Garbary". „Piekary". 
„Rybaki" z bezbłędną jed­
noznacznością określają me 
tylko topografie grodu, tęcz 
zawierają tez w sobie cm- 
ną informację czym trudnili 
się niegdyś mieszkańcy wy­
mienionych ulic. Nazwy te, 
obrosłe w wielowiekową tra 
dycję są swego rodzaju ję­
zykowym pomnikiem, god­
nym ochrony w tym samym 
stopniu, co dęby rogalińskie. 
Tym większym smutkiem 
napawają mnie więc alarmu 
łące doniesienia w postaci 
listów czytelników, że za- 
niiast, dajmy na to ulicy 
Bednarskiej, pojawia sie na 
d-e ulica Racjonalizatorów, 
^enię bardzo tych ostatnich, 
nie proponuje mimo wszy­
stko. by imieniem ich nazy­
wać nowo powstające ulice 
ni nowych osied-ach. zwła­
szcza że w niektórych bu­
dynkach to i owo przydało 
ny się usprawnić.

Poznańskie ulice stosun­
kowo obronną ręka wyszły 
2 zapędów nadgorliwców, 
Cn.oć w swoim czasie kom'iś 

np do głosoy. nby 
''komasować" nazwy tych u- 
jc. które ną stammcią 
Jeden ciąg Właśnie — tylko 
••na oko", ponieważ uzasad- 
n’en:a historyczne absolut- 

nie pozwalały, na tego ro 
a2aju porządki.

Na poznańskich Winogradach
EDMUND MĘCLEWSKT

Poznaniu

życia?
— Prosimy zatem 

wiedź.
— Żałuję. Żałuję 

dzień dzisiejszy —

7 tak, zniknęły z planu 
miasta ulice Rzeczypospoli­
tej, Raczyńskich. Półwiej- 
ska. Nie wiadomo w imię ja 
kich racji, jako, że przecież 
niezależnie od nich istniały 
ulice Nowowiejskiego. Gar- 
bary. Dzierżyńskiego.

W komisji nazewnictwa 
poznańskich ulic działali 
chyba w swoim czasie lu­
dzie dość roztrzepani i nie 
uznający żadnej hierarchii

cowską, ale o zgrozo, brak 
ulicy Krakowskiej! W ten 
sposób pierwsza stolica Pol­
ski odżegnała się bezapela­
cyjnie od trzeciej, mimo ze 
w planie Krakowa ulica Poz 
nańska figuruje. Skromem, 
bo skromna, ale zawsze. 
Mam więc nieplonną nadzie 
ję, że w najbliższej przyszfo 
ści ten dług wobec Krakowa 
zostanie wyrównany.

Jeśli już mowa o „gecgra

doczekaly się w Poznaniu ta 
kie miasta jak Białogard, 
Czempiń, Hrubieszów, Kra­
snystaw, Międzyzdroje > 7 ob 
żenica, natomiast grodow 
znacznie większych i bar­
dziej znanych, takich jak 
Gorzów, Zabrze, Wałbrzych 
czy Grudziądz nie uświad-
czysz

Swoistym 
brak ulicy 
W mieście

curiosum jest 
Wieniawskiego, 
międzynarodo-

łem to miasto za sprawą swe­
go mistrza i profesora Witolda 
Dalbora. On prezentował mi 
kiedyś ten uroczy gród i dziś, 
gdy w nim jestem, zda.je mi 
się, że nieżyjący już profesor 
towarzyszy mi. Poznań podzi­
wiam za iego osobliwy urok i 
„prawdziwość”. Nie potraf;ę 
tego inaczej wrazić, lecz mi­
łość jest tutaj miłością, niena­
wiść — nienawiścią, czystość 
— czystością. Tak widzę to 
miasto, w którvm renesans i 
klasycyzm splotły s:ę z sobą 
w niespotykany soosób, w któ­
rym teraźniejszość nie jest żad­
ną makieta, lecz czymś masyw­
nym i solidnym

— Udzielił pan mnóstwo wy 
wiądów. Ciekawe, czy jest ta­
kie pytanie na które chciałby 
nan profesor odpowiedzieć, a 
którego nigdy dotąd panu nie 
zadano? ,

— ... Hm! Zostałem zasko­
czony. Oto i ono: czy nie ża­
łuje pan życiowej koleiny, któ- 
-ą toczy się wózek pańskiego

i o odpo

już

tego, że 
pobytu w 
się koń-

czy. że zasnuwaja go mgły za­
pomnienia Żałuję chwil minio­
nych. Kocham je właśnie dla­
tego. że przeszły. To predyspo 
zycja charakteru.

Rozmawiał:
WOJCIECH NENTWTG

W

i

Rozważania uliczne
ważności. Mamy więc w na 
szym grodzie ulice: Zgorze­
lecką, Sulechowską, Skw^e- 
rzyńską. SIubicką — nie ma 
my Zielonogórskiej, ani Lu­
buskiej! Mamy ulice: Augu­
stowską, Łomżyńską i Zim- 
browską — nie mamy Bia­
łostockiej! Mamy ulice: Iwo 
nicką, Kolbuszowską. Prze­
worską. Sanocką — nie ma­
my Rzeszowskiej! Mamy u- 
lice: Krośnie wicką. Pabianic 
ką. Sieradzką. Wieluńską — 
nie mamy Łódzkiej.

Mamy wreszcie ulsce: Rab 
czyńską. Wadowicką, Krze­
szowicką. Nowotarską, Ska­
wińską, Olkuską, nawet Oj-

ficznych“ nazwach ulic poz­
nańskich,. to zacnym filolo­
gom z komisji nazewnictwa 
chcę wytknąć naleńki błąd: 
nazwa ulicy Kościerzyńskiej 
mianowicie (przecznica ul. 
Dąbrowskiego na Woli) jest 
niezgodna z zasadami nasze 
go języka Przymiotnik bo­
wiem od nazwy miasta .Koś 
cierzyna" brzmi „kościerski" 
a nie ..kościerzyński". Błąd 
ten z uporem jest powiela­
ny w kolejnych planach Poz 
nania i straszy ciągle na e- 
maliowanych tablicach.

Aby zakończyć geograficz 
ny rozdział naszych rozwa­
żań, wspomnę, że ulic swych

wych konkursów skrzypco­
wych jego imienia jest to 
szczególnie niezrozumiale, 
zwłaszcza że nieraz pisano 
już na ten temat, w „Glo­
sie" również.

Z nazwami tych nowych 
osiedli też zresztą są kłopo­
ty. Jako szczególnie udane 
uważam więc nazwy Jedno- 
czlonowe (Kosmonautów, 
Rzeczypospolitej), dłuższe 
natomiast są po prostu nie­
wygodne — i dla poczty, i 
dla samych mieszkańców.

W komisji nazewnictwa 
ulic zasiadają podobno uy- 
bitni znawcy naszego mta-

sta. Nie ośmielam się oczy­
wiście podważać kwalifika­
cji, kto wie jednak, czy o- 
becność np. poety w tym 
gronie nie stanowiłaby istot 
nej dla niego pomocy? W^r 
szawa, i słusznie, szczyci s^ę 
tak uroczymi nazwami ulic 
jak Kubusia Puchatka. Aga 
wy. Przytyk, Przecinek — 
żeby tylko te nazwy wymię 
niać — dlaczego my także 
nie możemy się zdobyć na 
odrobinę fantazji i wyobraź 
ni w tej mierze?

Nazwami miast i miaste­
czek można oczywiście 
chrzcić ulice niemal w nie­
skończoność, jako że skoro­
widz tych nazw w atlasie da 
je w tym względzie nieogra 
niczone wprost możliwości.

Świadczy to jednak o dość 
schematycznym myśleniu 
tych, którzy decydują o na­
zewnictwie ulic. Gdzie jak 
jak gdzie, ale tu właśnie, 
fantazja i niebanalność nic 
nie kosztują.

A gdyby tak pogrzebać w 
annałach — wielu jeszcze za 
służonych dla Poznania tu-

Kratery
gorącej planety

Merkury — najbliższa
Słońcu „gorąca pla­
neta’’. na której dzień- ,l 

ne temperatury dochodzą do 
400 stouni — z trudem podda­
wał sie dotychczas obserwa- , 
cjom astronomicznym. Uczeni 1 
oczekują obecnie na seans łącz f 
ności telewizyjne^ z amerykań 
ska sonda kosmiczna Mari- 1 
ner-10. W dniu 29 marca ma 
ona przekazać na Ziemie pierw 
sze obrazy powierzchni nlane- 
ty. Seanse takie beda sie po- ) 
wtarzać w odstępach 7-mie- 
siecznych. ponieważ sonda we- I 
szła na orbitę wokółsłoneczną. t

Obserwacje teleskopowe

dzi uczonych, artystów.
działaczy politycznych t żoł­
nierzy nie ma w naszym a~o 
dzie swoich ulic. A przecież 
istnieje możliwość okazu n a 
im wdzięczności, by i z ni­
mi przyszłe pokolenia nie o- 
beszly się po macoszemu.

WIKTOR KOSCIERSKI

Merkurego utrudnia iego po- . 
łożenie w nobliżu Słońca, są ( 
one właściwie możliwe tylko t 
w krótkich i rzadkich chwi- j 
lach zaćmień. Pierwsze dane ■ 
o powierzchni nrzyniosły obser r 
wacje radarowe: od 1965 n • 
wiadomo, że obrót nlanety wo : 
kół osi trwa 58 6 ziemskich dnL i 
Ostatnio zakończono wielo­
miesięczna obliczenia kompute “ 
rowe, które przetworzyły in- 
formacie radarowe w zarysy 
ukształtowania powierzchni 
nlanety. Widoczne sa na nich’ r 
kratery o średnicy 50 km i głę ( 
bnlrn^cj 7^0 ,
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W KRAJU MADZIARÓW

Przez pryzmat Budapesztu
Spoglądanie na węgierską 

współczesność przez pry­
zmat Budapesztu jest 

mniej ryzykowne niż wprzypad 
kach innych krajów; wszak co 
piąty obywatel tego kraju jest 
mieszkańcem stolicy. Z tego 
względu spostrzeżenia poczy­
nione w węgierskiej metropo­
lii, dotyczące warunków i sty-
lu życia mają wyjąwszy
wieś — charakter uniwersalny.

W Budapeszcie zwraca uwa­
gę masa turystów ze wszyst-
kich stron Europy, czym
niemały udział mają Polacy. 
Ale cudzoziemców spotkać moż 
na w każdym zakątku Węgier: 
interesują się resztkami puszty, 
ciepłymi wodami Balatonu, za­
bytkami prastarego Pecs (po­
łudnie), czy urokami Egeru (pół 
noc). Autokary i samochody ze 
znakami rejestracyjnymi obej­
mującymi niemal cały alfabet 
stały się nieodłącznym elemen­
tem węgierskiego krajobrazu.

Eo też grubo ponad 5 milio­
nów turystów odnotowały sta­
tystyki tego kraju w roku mi­
nionym, co oznacza, że jeden 
przybysz przypadał na dwu tu­
bylców. Jeszcze dość daleko do 
osiągnięć Hiszpanii, gdzie ana­
logiczny wskaźnik ukształtował 
sie ostatnio 1:1, ale Madziarzy 
nie dysponują przecież ani 
ciepłem Andaluzji, ani śród­
ziemnomorskimi plażami. Trze 
ba im natomiast oddać, iż po­
trafią przyciągać turystów z 
pomocą szybko rozwijanej 
bazy hotelarskiej, znakomitej 
i smakowitej gastronomii, sie­
ci modernizowanych dróg, 
sorawnie funkcjonującego han 
dlu oferującego różnorodny 
wybór towarów.

Jako się rzekło, przybyszów 
spoza granic Węgrzy goszczą 
nie tylko nad swoim najwięk­
szym jeziorem i w swoim naj­
większym mieście. Oto na przy 
kład Kecskemet, główny ośro­
dek najrozleglejszego okręgu 
w kraju — Bacs Kiskun, m:a- 
sto położone 80 kilometrów na 
południe od Budapesztu, Ze 
wszech miar godne poznania. 
Stara, niepowtarzalna architek 
tura i bardzo nowoczesne roz­
wiązania architektoniczne. Nie­
zwykle dynamiczna społecz­
ność: w ciągu ostatniego dzie­
sięciolecia wzrosła z sześćdzie 
sięciu do nieomal dziewięćdzie 
sięciu tysięcy. Dwie wyższe 
szkoły — ogrodnicza i technicz 
na. o których jeszcze przed 
ćwierćwieczem nikomu w tym 
grodzie się nie śmło. Kryta

pływalnia, jakiej życzę każde­
mu z naszych miast. A woko­
ło Kecskemet krainą winogrona 
mi i winem słynąca.

Pecs — najbardziej na po­
łudnie wysunięta stolica okrę­
gu chlubiąca się dwa tysiące 
lat liczącą histo-nią i prawami 
miejskimi, nadanymi przez 
Rzymian. Bardzo ładne, pośród 
wzgórz, położenie. Dostojność 
wie-ków, urok prastarego uni­
wersyteckiego grodu, mozaika 
kulturowych wpływów zazna­
czająca się wyraziście w archi­
tektonicznych kontrastach. O- 
bok meczetu — dziewiętnasto­
wieczne kamienice. Ze starą 
zabudową orientalną sąsiadują 
bloki nowo wznoszonego górni­
czego osiedla. Imponująca bry­
ła katedry, zwanej „świątynią 
czterech wież”, której początki 
(ślady — w podziemiach) się­
gają dziesiątego stulecia.

Ale ponad wszelkie uroki 
madziarskiej równiny, osiedli, 
miast południa i północy wyra­
sta,— nie samą wielkością prze 
cięż — Budapeszt. Dwumiliono 
wa stolica, która dawno zale­
czyła rany spowodowane m:nio 
ną wojną jak również tragicz­
nymi wydarzeniami roku 1956, 
należy do miast niezaoomnia- 
nych. dokąd pragnie się wra­
cać, gdzie obcokrajowiec czu­
je się swojsko, pomimo kom­
pletnej nieznajomości (rzecz 
niemal powszechna...) miejsco­
wego języka. Nie wiem też, 
czy którakolwiek z europej­
skich — a może i światowych 
— stolic, może zaoferować tak 
liczne źródła lecznicze i za­
pewnić równie dobre warunki 
wypoczynku mieszkańcom, nie 
mogącym z tych czy innych 
przyczyn opuścić miasta.

Dunaj jest w Budapeszcie 
bury, ale flotylla tramwajów 
wodnych i wycieczkowych sta­
teczków. wyspa Małgorzaty, roz 
pościerające się z okazałych 
mostów widoki — czynią z rze 
ki wspaniałą oś, łączącą, a nie 
dzielącą, starą Budę z młodym 
Pesztem.

odbudowywanego zamku), nie­
zmiennie przyciągając}’ i przy­
byszów, i miejscowych.

W mieście nie ustają szero­
ko zakrojone roboty, zmierza­
jące do ułatwienia ludziom ży­
cia. Wznosi się kolejny hotel, 
właśnie na starym mieście, tuż 
obok kościoła św. Mateusza. 
Buduje go koncern Hiltona, 
który przyjął uciążliwy waru­
nek wkomponowania obiektu w 
stare mury, pozostałe po ja­
kiejś szacownej budowli. Cie­
szy kształtami i funkcjonalnoś­
cią całkowicie przebudowańy 
dworzec południowy (Deli Pa- 
lyaudvar), a nowa linia me­
tra, przebiegająca pod Duna­
jem, zwraca uwagę umiarem i 
sensownością rozwiązań.

Budapeszt jest na swój spo­
sób malowniczy, nie tylko ze 
względu na wzgórza Budy i Du 
naj; przydają mu kolorytu nie­
zliczone przybytki gastronomii, 
cd sławnych i drogich — po 
skromne a przytulne knajpki 
i kawiarenki, często-gęsto gra­
jące w nich zespoły cygańskie, 
bujne życie kulturalne. Miasto 
ma ponad 20 teatrów, których 
poziom — podobnie jak filmu 
— w ostatnich latach przyjęło 
się uważać za wysoce interesu­
jący. W sali operetki, usytu­
owanej w samym centrum wi 
działem „Troilusa i Kresydę” 
Szekspira, przedstawienie wy­
bitne aktorsko i inscenizacyj­
nie. A przy znanej wielu roda­
kom (zakupy!) Vaci utca, ka­
meralna scena Pesti Szinhaz.
przyciąga 
komplety 
sztuczką 
duch”, do 
gra kilku

od dłuższego czasu 
widzów be z t r osk ą 

Cowarda „Wesoły 
czego przyczynia się 

ulubieńców buda-

Norwid w Operze 
Wrocławskiej

W Operze Wrocławskiej od­
była się prapremiera ope­
ry wrocławskiego kom-

Można spędzić wiele dni, po- 
znając prześliczne zakątki o- 
grornnego kompleksu: wzgórze 
Gellerta — cytadela — pom­
nik wyzwolenia — zamek — 
stare miasto — kościół święte­
go Mateusza z sąsiednią basz­
tą rybacką. Panorama stąd o- 
glądana, pasmo Dunaju, poprze 
cinane mostowymi przęsłami, 
na długo zapisują się w pamię­
ci.

Nic to, że baszta rybacka nie 
jest w istocie rzeczy obiektem 
zabytkowym, a stare miasto 
mniej pieczołowicie odbudowa­
ne ze zniszczeń niż warszaw­
skie. Całość się podoba; powiod 
ło się urbanistom, architektom, 
historykom sztuki, stworzyć 
w sercu Budapesztu ze­
spół turystyczno-rekreacyjno- 

widokowo-wystawowy (wnętrza

peszteńskiej publiczności.
Elegancja i szyk toalet pań, 

ubiorów mężczyzn, obserwowa 
ne w teatralnych foyer, nie 
zmieniają faktu, iż Węgrzy — 
indywidualnie i jako społecz­
ność — są skrzętni i oszczędni. 
W Budapeszcie krążą (atrakcja 
dla turystów!) na niektórych 
liniach tramwaje, które u nas 
natychmiast poddano by kasa­
cji; największe nawet fabryki 
prawie nie mają służbowych sa 
mochodów; urządzanie wnętrz 
obiektów administracyjnych 

różnego typu odbywa się przy 
daleko posuniętych ogranicze­
niach; najpowszechniej naby­
wanym przez Madziarów au­
tem pozostaje „Trabant”.

Ale mam wątpliwości, czy 
Jacek Maziarski *) miał rację 
charakteryzując Węgrów jako 
ludzi, przedkładających jadłó 
ponad ubiór, na którym rzeko­
mo oszczędzają. Raczej oszczę­
dzają w ogóle. I dokonują wy­
boru: modna garderoba — sa­
mochód — zagraniczna turysty 
ka — weekendowy domek...

WIESŁAW PORZYCKI

pozytora Ryszarda 
skiego pt. „Pierścień 
damy” według sztuki 
ra Kamila Norwida.

Bukow- 
wi elkiej 
Cypria- 

Libretto

*) „Polityka”, maj 1973.

opracowała Maria Straszew 
ska, która również reżysero­
wała spektakl. Tak więc, w 
okresie ostatnich ośmiu mie 
sięcy Opera wrocławska wy­
stawiła drugie, po „Magnusie” 
— Józefa Świdra, nowe dzieło
polskiego kompozytora 
czesnego.

— W nowoczesnym 1 
— stwierdza dyrektor 
wrocławskiej Bolesław

wsr>ó>-

teatrze 
Opery 

' Jan-
kowski — muszą być podej­
mowane próby nowej syntezy 
słowa, muzyki i plastyki. Taki 
pogląd sprawia, że właśnie we 
Wrocławiu — jednym z naj­
żywotniejszych ośrodków na­
szego życia muzycznego — na­
rodziło się dzieło oparte na 
arcydziele słowa poetyckiego. 
Operę — kompozytor napisał 
na zamówienie Opery Wroc­
ławskie4.

my
.Pierścień wielkiej da- 
— stwierdza kompozy-

tor Ryszard Bukowski — jest 
dramatem muzycznym, w któ­
rym muzyka podporządkowa­
na została słowu. Przeważa 
zdecydowanie recitativo odpo­
wiadające melodyce wiersza

Oprawa plastyczna — Sta­
nisława Bąkowskiego. Przed­
stawieniem premierowym dy­
rygował Andrzej Pozmaryno-
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Praca wyróżniona II nagro­
dą w konkursie „Braterstwo 
broni", zorganizowanym z oka­
zji XXX-lecia Ludowego Woj­
ska Polskiego przez redakcję 
„Głosu Wielkopolskiego1’, przy 
współudziale TPPR, LOK, 
ZBoWiD oraz wydziały kultu­
ry i sztuki urzędów Wojewódz­
kiego i Miasta Poznania

(Znajomość opisanych poniżej 
faktów zawdzięczam pamięci 
czołgisty, plutonowego Władysła­
wa Stebelskiego, bohatera niniej­
szych „Zapisków”)

Marzec 1944, Radziwiłłów

Front już niedaleko. Po 
trzech latach okupacji siedzę 
w piwnicy starego, wołyńskie 
go domu z jakimiś ludźmi i 
liczę godziny. Dziecko płacze, 
starzec nuci cerkiewną pieśń. 
Godziny płyną znaczone ek­
splozjami pocisków nadcho­
dzącego frontu. Po raz pier­
wszy cieszą mnie odgłosy bit 
wy. Za kilka dni będziemy 
już wolni. Pojadę do rodzi­
ców, odwiedzę LeduChów. Mo 
ja wieś przygotowuje się już 
oewnię do wiosny.

październik 1944, UIjanowsk 
nad Wołgą

' Jesteśmy w połowęj szkole 
pancernej w mieście Włodzi­
mierza Iljicza. Dzisiaj, na za­
kończenie kilkumiesięcznej 
nauki, dostałem plutonowego. 
Specjalność: czołgista. Kate-
goria: Koniemr jesienne

Rys. — Tomasz Tatarczyk

Wędrując po PoznaniuOpowiadał mi Z. S., hi­
storyk, publicysta, 
wspaniale znający 

pierwsze dni poznań­
skie. Oprowadzał po Pozna­
niu generała Bakanowa. 
Szukał generał — okna. Z 
niego obserwując, dowodził 
w 1945 roku bojem o most 
Chwaliszewski. To była noc, 
gdy zajęli budynek. Zresztą 
— tyle lat upłynęło... Nie pa 
miętał już, gdzie to było Do 
piero, gdy zobaczył tę wie­
życzkę, ten wypust muru...

Szkoła, narożnik Estkow- 
skiego — Garbar. Stara, o 
grubych murach, pełna zala 
mań, arkad, niespodziewa­
nych spiętrzeń. Woźny pro­
wadzi mnie na trzecie pię­
tro. Owo okienko n a j w y ż 
s z e mieści się — w sani­
tariatach. Historia była pa­
tetyczna nie w umiejscowię 
niu swoim. A przez okien­
ko było widać most dosko­
nale. Teraz — stoją przed 
szkołą dwa duże budynki — 
magazyny.

Tomasza proszę, żeby 
tam, na Chwaliszewie, 
miejsce rysunkiem u j ą l.

...Jest marzec 1974. Chodzę

Mostu nie ma
— po rzece. Most posta­
wiono nowy, rzeka innym 
korytem teraz płynie. Tutaj 
— zasypane po wodzie miej 
sce.

Schodzę z chodnika w nie 
znaczne obniżenie gruntu. 
Walają się jakieś puszki. Sto 
ją jakieś niby bramki, teren 
gdzie rzeczny nurt był, słu­
ży dzieciom za boisko. Idę 
do końca obniżenia, przekra 
czam jezdnię. Tory tramwa 
jowe tu prowadzą do nikąd, 
trasa komunikacyjna jest je 
szcze w budowie. W dole — 
Warta. Schodzę nad rzekę. 
Ostroga z betonu wbija się 
w nią, jakieś stateczki, na 
lewo port. Z przeciwległego 
brzegu, od strony katedry, 
białe ptaki przy brzegu na 
wodzie, czarne — na zboczu. 
Czymś spłoszone, podrywa­
ją się w górę razem, biało- 
czarnym stadem. Idę ku no 
wemu, na wielkich filarach 
wspartemu mostowi. Prze-

chodzę pod nim, wychodzę 
— na Chwaliszewo.

Z.S.: „Boje o most Chwa- 
liszewski były niezwykle za 
cięte. Grupa radzieckich żół 
nierzy przedarła się po 
szczątkach wysadzonego w 
powietrze mostu. Zostali wy 
bici do nogi...“

Ulica Czartoria. Ulica Tyl 
ne Chwaliszewo. Niedzisiej­
sza, przestrzenna konstruk­
cja gazowni. Potem — miej 
sce, gdzie był most. Dawne 
balustradki brzeżne, drew­
niany mostowy krzyż... 
Ongiś, gdym małym dziec­
kiem był — gdy tędy jecha­
ły trolejbusy lęk mnie ogar­
niał. Drewniany most cały 
drgał.

Podświadomie nadsłuchu­
ję szumu płynącej rzeki..

Od strony ulicy Wielkie) 
prowadzone są roboty ziem­
ne, jest wykop. Na wykopie 
położono drewnianą kładkę.

BRAN

Dialog z Marią Wróblewską

Próba uśmiechu
Swój pierwszy w tym ro- rować. Po prostu brakłoby mi 

ku koncert prowadziła 
war nlrmmniz*pani w taki okropnie

nie-zimowy, jesienno-deszczo- 
wy dzień...

— „.w Koninie! Wielka or­
kiestra Mahlika, Kareńska, Ko 
terbska, Jaroszyńska, Cwynar, 
Wojnicki...

— Zaproponowała pani wte­
dy uśmiech na zaczęcie: aby 
wszyscy uśmiechnęli się do sie 
bie nawzajem. I zrobiło się bar 
dzo pogodnie na sali.

— Cieszę się, że pan to pod 
patrzył.

— Widziałem też panią za 
kulisami. Stremowaną, ogrom 
nie przejętą całym koncer­
tem.

— Nie umiem inaczej. Czu- 
ję się za wszystko odpowie­
dzialna, za to, co dzieje się na 
estradzie i poza nią. Lecz tak 
naprawdę to poza sceną nie 
umiałabym przewodzić ani kie

odwagi. Dlatego jestem pełna 
podziwu dla kobiet na kierow­
niczych stanowiskach.

— A jednak w roli spikerki 
odważnie i z uśmiechem pa­
trzy pani w „bezduszną” i „bez 
litosną” kamerę.

— Wyobrażam sobie wtedy 
nie miliony telewidzów, lecz 
jakąś miłą rodzinę — ludzi, 
dla których chciałabym być 
znajoma. Sama też jestem te­
lewidzem i również mam swo­
je sympatie.

•— Czy darzy pani tele-sym- 
patią także siebie? Nie zawsze 
przecież pojawia się pani na 
ekranie „na żywo”.„

— Wolę siebie nie oglądać...
— Nie lubi pani uśmiechać 

się do siebie?
— Skądże takie przypusz­

czenie?
— Z moich testów „próby 

uśmiechu”. Zdaje mi się nie-

Maria Wróblewska
Fot. _ r. zielarek

raz, że ludzie zapominają cza­
sami się uśmiechać.

— Mnie też pan o to posą­
dza?

— Oczywiście, że nic. Pan’ 
tak sympatycznie przypomina 
o uśmiechu...

Rozmawiał: r
ZBIGNIEW KOSCIELAK

II nagroda w konkursie „Braterstwo broni

Zapiski frontowe
ziemniaki, czekamy na maszy 
ny ze wschodu, z drugiej stro 
ny Uralu, gdzie radzieccy to­
warzysze uruchomili fabryki 
zbrojeniowe. Nasz front jest 
już pod Warszawą. Chciałbym 
walczyć. Instruktorami są ra­
dzieccy oficerowie; dobrze 
przygotowani do prowadzenia 
tej szkoły, frontowcy. Opowia 
dają o bitwach, życzliwi, po­
godni. Kiedyż to nadejdzie? 
A tu jeszcze ciągle ćwiczenia: 
„padnij”, repetuj broń”, „og­
nia”. A raczej: bardziej dźwię 
czne, bardziej twarde i wy­
raźne rosyjskie „agoń”. Powo 
dzi się nam dobrze; kuchnia 
połowa, niedaleko miasto, 
Wołga. Za dwa dni kończę 
dziewiętnaście lat. Tymcza­
sem uczę się jeszcze ładować. 
Czołg musi być szybko i 
sprawnie karmiony nabojami. 
Powiedziano nam już, że na 
terenie ZSRR jest więcej szkół 
pancernych i że są tam też 
Polacy. W przyszłości utworzą 
z nas brygadę pancerną.
Zima 1944/45. lasy sawińskie

Jesteśmy już w Polsce, nie­
daleko Lublina. Mamy swoje 
T-34. na wiosnę wyied^iemy

na front. Nowyj God. Nowy 
Rok spędziłem na wspomnie­
niach. Byli ze mną przyszli 
frontowi koledzy, radzieccy 
czołgiści, polscy żołnierze.
Tańczyliśmy śpiewaliśmy.
My: polkę, oni: katiuszę; my: 
chodzonego, oni: gruzińskie 
przytupki. I ten młody Rosja­
nin w oficerskim mundurze, 
który tak iskrząco tupał, siar­

czyście tańczył na mrozie — pod 
chodzi do naszej załogi i mó­
wi łamaną polszczyzną: towa­
rzysze, mienia zawut — Ana­
tolij Lew, ja wasz komandir. 
I takie poznanie z poruczni­
kiem Lwem, dowódcą nasze­
go czołgu, przyszłym kolegą 
frontowym. Nie na baczność, 

/pó wojskowemu, ale/w tańcu, 
przy śpiewie, jak 'Słowianie.

ze swojego pierwszego zwia­
du. Dowództwo wyznaczyło 
nas do przeprowadzenia zwia 
du bojowego wzdłuż nowej li 
nii frontu. Nasz czołg szedł 
ostatni, przed nami prowadził 
czołg młody, nowy kierowca, 
pierwsza szła maszyna dowód 
cy. Tej nie mogliśmy z końca 
dojrzeć. Zgodnie z planem do 
wódca zwiadu skrócił na trze 
cim kilometrze do lasu, mieliś 
my i my tak uczynić. Ale no­
wemu kierowcy okienko czół 
gowe było za małe i nie do­
strzegł manewru dowódcy. 
Szedł naprzód, my za nim. 
Była już noc, a my ciągle pę­
dziliśmy przed siebie. Wresz­
cie — jakieś miasteczko. Wje 
chaliśmy w ulicę i zatrzyma­
liśmy maszyny. Niemieckie,

Nasza załoga: por. Anatolij/spokojne miasto i dwa pol-
Lew, mechanik Janek Zda/ 
nowski i ją, działowy. Lew 
stracił w bitwie swoją załogę. 
Chciał walczyć i dostał zezwo 
lenie z dowództwa na wstąpię 
nie do oddziału polskiego. 
Niech walczy — powiedzieli. 
Niech uczy młodych Polaków.

17 kwietnia 1945, nad Nysą

Nasz czołg wrócił właśnie

skie czołgi w nim. Tiszina — 
słyszymy porucznika. Jakże 
cisza potrafi być wymowna. 
Słychać było, jak lekko plu­
ska woda w chłodnicy i jak 
niemiecka matka śpiewa 
dziecku kołysankę. Chodni­
kiem szedł niemiecki patrol. 
Ruszyliśmy pełnią pracy silni 
ków. Wstecz. Niemcy zaczęli 
strzelać, my też. Melduj, 7^

wystrzeliłem dzisiaj trzydzieś 
ci sześć pocisków i dwanaście 
magazynków amunicji. Był to 
Neustadt, dwadzieścia kilo­
metrów za linią frontu. Za bo 
haterstwo: pochwała, z* niJ' 
prawidłowe wykonanie rożka 
zu: sześć dodatkowych, nie­
bezpiecznych zwiadów. A e 
my już jesteśmy zgrani, po­
rucznik mruży do nas swo] 
łobuzerskie oko, gniewa się 
dziękuje, taki już jest. Moro 
wy chłop. Poważny dowódc 
a jednocześnie wesoły c 
pak spod Moskwy.

20 kwietnia 1945, Budzisk”

Trzeci dzień okrążenia. 
szyna unieruchomiona, 
jednak prowadzimy. Z ka 
godziną sytuacja się Poga5^J 
Czy to już nigdy się nie sKo 
czy? Anatolij, usmaro • 
olejem, zakurzony, krzt 
się od spalin.

I teraz właśnie, wśród n 
tłoku żołnierskiej pracy 
nasz dostaje jeszcze raz 
płonie. Wyskakujemy,, 
ca pomaga, sam zostaje- 
chodzi ostatni. Leżymy 
bezpiecznej odległości i 
my, jak Anatolij wcho 
wieżyczkę czołgu i sm, j 
do nas. I nagle dostaje 
przez piersi i głow^- ^ja, 
Pod tym Parasolem sie 
bezwiednie wyprostów 
i idę w jego kierunku. &



Warto by kiedy prześledzić, 
choć technicznie kwe­
stia byłaby trudna, jak 

liczni są entuzjaści „B bliole- 
ki Syrenki” spośród mieszkań­
ców innych dzielnic kraju i to 
niekoniecznie związani urodze­
niem, dawnym zamieszkałem 
itd. z Warszawą. Sądzę, że nie 
mniej liczni jak warszawscy 
zbieracze tomików tej serii 
Wynika to i z ogólnonarodo­
wego sentymentu do stolicy i 
z trafności doboru tomow tej 
serii, gdzie poprzez los War­
szawy odbija się historia ca­
łej Polski. Oto praca zapalo­
nego entuzjasty architekt iry 
warszawskiej, Marka Kwiat­
kowskiego, zatytułowano sło­
wami wziętymi z „Piosenki” o 
Warszawie Jana Lechono — 
,Niech] Twych ulic wiatr mnie 
owionie...” - Architektura 
warszawskich dzielnic”. Ślicz­
nie wydana, arcybogato ozdo­
biona unikalną często ikono­
grafią, książka ta przyciąga 
uwagę coraz bardziej, co jest 
zasługą koncepcji wyjściowej 
autora, zamierzającego uka­
zać kształt plastyczny pew­
nych stref miejskich w ich cią­
głej przemianie aż po dzień 
dzisiejszy.

Nie wnikając w szczegóły, 
warto podać, iż szczególną 
uwagę poświęcił Kwiatkowsk. 
zespołom miejskim mniej po- 
tąd zbadanym, a więc rezy­
dencji willowej - Bagateli pa­
łacowej - Belwederowi, dziel­
nicy portowo-przemysłowej - 
Solcowi, jurydyce magnackiej 
na Dynasach ogrodowi roman­
tycznemu - Powązkom itd. 
Wiełeż tu ciekawostek, wiele 
faktów, jaki tłok ludzi barw- 
nych, jak z malunku wyjętych, 

'jakie osobliwości architekto­
niczne, jeśli nie w realizacjach, 
to w zachowanych projek­
tach... Czyta się to z zaintere­
sowaniem i marzy, aby i o 
Poznaniu zaczęło więcej wy­

chodzić podobnych książek.
Wdzięczność należy się Sta­

nisławowi Ozimkowi, dzięki 
któremu ważki, i nie tylko prze 
cięż od strony dokumentalnej, 
fragment czasów wojny i oku­
pacji został naświetlony w 
sposób wyczerpujący i przej­
rzysty. Myślę o dziele „Fil.n 
polski w wojennej potrzebie”, 
relację z drugiego frontu po­
la walki, frontu, którego suk­
cesy ą- wyższe niżeli to moż-

J było przypuszczać. Boga 
ta u mentowaną licznymi 
zdjęciami pracę swoją ujął 
Ozimek wyczerpująco, cd 
wskazania na film jako 'rodło

Z książką na ty 

Obszary
historii, z kolei zaś nakreśle­
nia rodowodu niejako służby 
patriotycznej filmowców, aż 
do pierwszych sprawdzalnych 
„w boju” dokumentów pierw­
szych kronik filmowych 
PATa, tzw. „ekipy Starzyńskie­
go" i innych. Dopiero daiej 
następuje szerokie omówenie 
filmu polskiego na obczyźnie 
w latach 1939 - 45, korzysta­
jącego często także z doku­
mentalnych źródeł, drogą kon­
spiracyjną przesłanych z kraju, 
aż po dokumentację wojenną 
dział na lądzie, morzu • po­
wietrzu, tak w jednostkach 
formacji polskich na Zacho 
dzie, jak w ekipach filmowych 
Kościuszkowskiej Dywizji. Naj­
ciekawszy rozdział, to omó­
wienie dziejów filmu w k'aju 
okupowanym i walczącym w 
okresie 1939 - 1945.

Seria „ceramowska” PIW u 
wzbogaciła się o dwie kolej­
ne pozycje. Pierwsza z nich, to 
Jacąuesa Heurgona - „Rzym 
i świat śródziemnomorski”

W poznańskiej kawiarni „Li­
terackiej” przy Starym Ryn 
ku odbył się ostatnio II 

Turniej wierszy o Poznaniu i Wiel- 
kopolsce, zorganizowany z okazji 
29 rocznicy wyzwolenia miasta. W 
tym otwartym dla wszystkich, z 
wyjątkiem członków Związku Li­
teratów Polskich, turnieju udział 
wzięli zarówno przedstawiciele 
młodego pokolenia poetów, iak f 
d. którzy w stolicy Wielkopolski 
przeżywali czas wyzwolenia W 
turnieju przedstawiono 17 utwo­
rów. Choć nie wszystkie prezento­
wały wysoki poetycko poziom to 
jednak złożyły się na szczery i 
serdeczny „poemat miastu i Wiel- 
kooolsce pisany”.

Według uznania publiczności, 
giówną nagrodę — tort ufundo­
wany przez zarząd Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Przemysłu Ga­
stronomicznego, otrzymała Graży­
na Banaszkiewicz, a wyróżnienia 
w postaci bonów książkowych 
ufundowanych przez poznański 
Pałac Kultury — Eligiusz Naszkow- 
ski z Piły oraz Helena Gordziej i 
Ireneusz Denisewicz z Poznania.

(kos)

wyciąga rękę, jakby chciał 
coś powiedzieć. Kula rozora- 

mu czoło, wdarła się mię­
dzy szare płaty mózgu i ugrzę 
zła. Tak jakoś głupio, bezsze­
lestnie, niepotrzebnie! Jed- 
nym muśnięciem rozżarzona, 
wirująca gruda stali powala 

ćwieka. Jego porywy, żale, 
radości zostają bezpowrotnie 
zniweczone. Szkliste oczy żoł 
^rza patrzyły na mnie, aż 

* ała je ciepła plazma móz- 
-• szkliste oczy — w tej sa- 
eJ, wesołej twarzy Anatoli-

spod Moskwy, nawet nie 
fr*GrP dokładnie skąd, kolegi 

nt0V/eS0. przyjaciela. Może 
tiv V *°’ Że kiedyś rozbawio- 
tab- ane'K nazwał go wisusem 
I ^narn ”° cholernie szkoda.

.na^ nim iuż mar~ 
C7 .’ stoimy, choć bitwa to­
pi' S'G nac,al i wiemy, że nikt 

załogi, która 
Zro 1 a- dowódcę: że nikt nie 
li n lodzi, którzy strr>c:- 
n Przyjaciel.

° CZ?m Się wyróżniał ten 
1'ibili- Ana+-°l’j' za co go po- 
S’^y’ NW jeszcze 

— al'1 Przed nim dowódcy 
snłon0 ^‘'ałem już ojca, który 
C7P w swoim domu iesz- 
hpj. Początku wojny. T mia- 
hnv °ica- Anatolija.
kiem °,Ojciec, innym języ- 
zrozu^.' ale uśmiech jego, 
mówi? e ~ było w naszei 
Czy u’, ™ mowie ludzkiej, 
tych / ^u dla nas sa]utują_ 
bohar °raz -i620 zwinięte ciało, 

ha^erem wojny? Nie. Żoł­

nie

(Przekład Eligii Bqkowsk:eJ), 
gdzie autor, francuski specja­
lista historii kultur starożytnej 
Italii w monograficznie po­
traktowanym dziele maluje w 
sposób barwny i zarazem przej 
rzysty narastanie potęgi Rzy­
mu i anektowanie coraz to no­
wych obszarów już nie tylko 
Półwyspu Apenińskiego. Książ­
ka osadzona jest w szeiokiej 
ramie chronologicznej, od 
późnego neolitu aż po przed­
dzień wojen punickich. Uka 
zuje tło kształtowania się cy­
wilizacji basenu Morza Śród­
ziemnego, zwłaszcza jego częś 
ci zachodniej, wpływy świata

poznania
celtyckiego, ekspansję koloni­
zacji greckiej i fenickiej, wresz 
cie szersze niż się do niedaw­
na sądziło, oddziaływanie kul­
tur etruskiej, której Heurgon 
jest wybitnym znawcą (polski 
przekład jego dzieła „2yc:e 
codzienne Etrusków” ukazał 
się w osobnej serii) i której 
wpływ ocenia bardzo wysoko.

I z kolejnej pozycji „cera- 
mowskiej” można się szczerze 
cieszyć. Jest to tom „Twórcy 
kultury holenderskiej” Jana i 
Anny Romeinów. Książka oma­
wiana jest wyborem kilkuna­
stu rozdziałów czy raczej zwar 
tych szkiców z wielkiego czte­
rotomowego dzieła tychże au­
torów, stanowiącego monogra 
fię najszerzej pojmowanej kul 
tury. Szkice z polskiego wyda­
nia, przekładu kilkunastu tłu­
maczy, naświetlają postacie, 
bliżej już skądinąd znane pol­
skiemu odbiorcy, postacie przy 
tym, których dorobek twórczy 
był ważkim wkładem w roz­
wój kultury europejskiej. Stu­

Turniej wierszy w ,,Literackiej"

GRAŻYNA BANASZKIEWICZ 

* • • 

Słyszysz 

— bije dwunasta 

ślubny orszak podnosi głowy 

nasze sprawy zaprzęgamy w dwa kozły 

od wczoraj do dzisiaj 

od dzisiaj do jutra 

od jutra do 

— stuletnich dębów 

ślących liść: 

„Fiata Damo" — powiedz 

wiersz — o największej Alilości"

O Poznaniu i Wielkopolsce

nierze nie ufają bohaterom. 
Porucznik Anatolij Lew był 
zwykłym żołnierzem. Jego ży 
ńorys był zwykłym życiorv- 

sem. Niezwykły był jego cha­
rakter; wzór dla nas. młodych 
czołgistów.

Pierwszy raz widzę śmierć 
tak dosłownie. Nie ma tu este 
tycznych pogrzebów, nikt nie 
przemawia, nie płacze. Dla 
mnie ta śmierć jest niepo­
trzebna, pozbawiona sensu. 
Patrzał na nas otwartymi . 
oczami; i wtedy wydało się, 
że woła swoją załogę, że jesz 
cze coś rozkazuje. Rozumie­
my. Będziemy walczyć. Ale 
wiem, że obraz tego Rosjani­
na nigdy me redzie mi z 
oczu.

Porucznik Anatolij Lew — 
jeden z wielu. Wtedy — jeden 
z nas. Nasz dowódca i sojusz 
nik. Przyjaciel Polski? Przy­
jaciel wszystkich prawych lu 
dzL

16 maja 1945, Mielnik pod 
Pragą

Wojna poza nami. Byliśmy 
na brzegu Łaby, a nasi sojusz 
nicy z zachodu przepływali 
do nas łódkami. Weseliliśmy 
się wspólnie. Żołnierze strze­
lali na wiwat — z czego kto 
mógł. Moja załoga dostała 
Virtuti Militari za bitwę pod 
Budziszynem, Mielnikiem i 
bohaterska pracę w zwiadzie 
pancernym. Jeden z orde­
rów od polskiego dowództwa

nie znalazł adresata. Wypilis 
my po kieliszku frontowego 
wina, wzięliśmy udział w de­
filadzie zwycięstwa. II Armia 
Wojska Polskiego tutaj zosta 
nie zdemobilizowana. Cieszy­
my się bardzo. Ale wracać 
będziemy przez Budziszyn. I 
ściągamy stamtąd nasze uszko 
dzone maszyny, a wśród nich 
nasz T-34 z otwartym poci­
skiem bokiem.

Stajemy nad niewielkim 
wzgórkiem z białym krzyżem 
brzozowym i hełmem z czer­
woną gwiazdą. - salutując 
przypinam do pnia Virtuti 
Militari. A wszyscy, nie wie­
dząc kiedy, zaczynają nucić, 
tak, jak zaczynał on w naj­
cięższych chwilach; i my za 
nim. I już nad nami unosi 
się pieśń:

Wychadiła na biereg Katiusza 
Na wysokij biereg na krutoj 
Wychodnia piesniu zawadiła

Janek Warszawiak zaraz 
potem zaczyna: „Wojenko, wo 
jenko, cóżeś ty za pani9’’ Pła 
cze jak bóbr. I my, młode 
chłopaki, za nim. Ech, Anato 
lij, Anatolij, chłopcze płow\ 
spod Moskwy!

Kim był, co robił porucznik 
Anatolij Lew? Nie wiem. To 
był po prostu Anatolij Kto 
go nie znał, nie zrozumie Ma 
ładiec, je^on z wielu. jeden 7 
nas.

SERGIUSZ
STERNA — WACHOWIAK

dia o Hieronimie Boschu, 
Erazmie z Rotterdamu, Bene­
dykcie Spinozie czy o Vincen- 
cie van Gogh, że tylko kilka 
nazwisk wymienię, tym się jesz 
cze wyróżniają, iż malują syl­
wetki twórców soczyście, z roz­
machem, ukazywanym na tle 
epoki. Obok wielkiego zasobu 
wiedzy, jest w tych szkicach 
także coś z pogranicza najle­
piej pomyślanego vie ron.cn- 
cee, co ułatwia odbiór czytel­
niczy.

Jak zawsze, staram się naj­
spieszniej przekazać licznym 
zbieraczom, najogólniejszą 
chociaż informację o nowych 
pozycjach, ze szczególnie roz­
chwytywanych serii wydawni­
czych. I tak np. w serii „Z jed­
norożcem" ukazała się mikro- 
powieść wybitnej autorki ame­
rykańskiej z paru pozycji udo­
stępnionych polszczyźnie zna­
nej już dobrze i u nas, Willi 
Cather — „Mój śmiertelny 
wróg” (przekład Ariadny Dem 
kowskiej—Bohdziewicz). Jest to 
utwór z kategorii psychoiog:cz- 
nych, pisany ślicznym, poetyc­
kim językiem, przy tym trzy­
mający się konwencji reali­
stycznych.

W poetyckiej „serii celofa­
nowej" aż trzy nowe pozycje. 
W wyborze i z wstępem Ma­
riana Bizana ukazały sie Ju­
liusza Słowackiego liryki i 
fragmenty z lat 1836 — 1849 — 
„Ja Orfeusz”. W wyborze i ze 
wstępem Jana Zygmunta Ja­
kubowskiego otrzymaliśmy 
„Wiersze wybrane” Adama 
Asnyka. Jan Koprowski nato­
miast wybrał, opatrzył wstę­
pem i zatroszczył się o zjedna­
nie tłumaczy dla wyboru 
„Wierszy” jednego z najcie­
kawszych poetów niemieckie­
go obszaru językowego, Au­
striaka, Georga Trakla (1837 
-1914).

EUGENIUSZ PAUKSZTA

HELENA GORDZIEJ

Miastu 
pisane.

Zęby pisać o tobie 
wystarczy 
pióro zanurzyć 
w zieleni 
zabrać 
neonom barw 
chłodu 
wiekowym podcieniom 
Żeby pisać o tobie 
należy 
stalówkę wyostrzyć 
pamięcią 
kamieni szczerbatych
piaskiem
krwią malowanym 
w czerwone kwiaty 
Żeby pisać o tobie 
uczynić trzeba 
starości
jesień pogodną 
podziwiać
spokojną twarz nocy 
wspartą
o parapet okna

Po Bprbokonie
Arsenał

Krakowowi przybył kolejny, 
odrestaurowany zabytek klasy 
„O” — arsenał, łączący basztę 
stolarską j ciesielską w ocala­
łym fragmencie murów obron­
nych miasta. Poprzednio gene- 
alnym remontem konserwator 

skim objęty został inny zaby­
tek kla<sv O” — ^a^bakan

Krakowski arsenai powstał 
w początkach II połowy XVI 
w. Do XIX w. zachował się ja­
ko parterowy budynek kryty 
dachem tzw. polskim z we- 
vnętrznymi sklepieniami 
■trzelnicami. W połowie XIX 
w. budynek odrestaurowano 
nadbudowano piętro, a kieru 
:ący pracami architekt Anmn; 
Stacherski nadał całości wv 
dad budowli ... XIV-wieczne’

Obecne prace konser-wato- 
kie i budowlane pozwoliły zn- 

chować o!°kno obiektu i adan 
towaó go na potrzeby muzeal. 
ne. (PAP)

Tylko wypadki 
operacyjne?

lutego br. uległam wy- 
padkowi. Prawa stopa za 

częla szybko puchnąć, a ostry 
ból nasilał się coraz bardziej. 
Odwieziono mnie około godz. 
13 do szpitala im. Pawłowa w 
Poznaniu, mającego tego dnia 
->stry dyżur, gdzie kategorycz­
nie odmówiono udzielenia ja­
kiejkolwiek pomocy, odsyłając 
nnie na ul. Kórnicka. Nie po- 
nogły żadne prośby, żadne tłu­
maczenia, że trudno mi z bólu 
ńę poruszać, że zaczynam slab- 
eąć, a Kórnicka jest daleko. 
Nim zatrzasnęło się okienko, 
słyszałem: „My przyjmujemy 

‘ylko wypadki operacyjne” Ja­
ką pewność miał ten nam (zaję­
ty zresztą towarzyską rozmo­
wa). że ten wypadek nie bę­
dzie wymacał operacji? I czy 
loolno odmówić udzielenia po­
mocy w tn'’;m, jak mój, przy­
padku? ^52}

BOŻEN' R'S>KIEW1CZ 
Poznań

Klub bardzo 
potrzebny

Tyiszę dlatego, bo myślę, że 
' za pośrednictwem Re­

dakcji będzie można skutecz­
niej pomóc naszej młodzieży. 
Otóż zbliża się ku końco­
wi budowa obiektu handlo­
wo-usługowego przy ul. Og­
nik. Nieraz już w prasie 
wymieniano, jakie placówki 
będą w tym kompleksie. 
Mnie interesuje coś inne­
go. W godzinach wieczornych 
zastaję zawsze młodzież roz­
prawiającą w klatkach schodo­
wych. Trudno się dziwić. Przy 
małych mieszkaniach, jakie 
wybudowano w tym osiedlu, 
nie ma miejsca na przyjmowa­
nie kolegów, czy koleżanek. Z 
moich spostrzeżeń nasuwa się 
myśl, że właśnie w tym rejo­
nie jest bardzo potrzebny klub, 
w którym młodzież pod dobrą, 
fachową opieką mogłaby kul­
turalnie spędzić czas. Takie 
spędzenie wolnego czasu dało­
by na pewno dobre wyniki i 
mniejszyłaby sie liczba tych, 

którzy nie wiedzą, co maja po- 
ząć w wolnych chwilach, kie-

-7y to nie warto jechać do Śród­
mieścia. (581)

R. E. 
Po-złiań

Praktyczny, ale 
nietrwały

upiłam płaszcz przeciw­
deszczowy w poznańskiej 

„Alfie” w dziale gospodarstwa 
domowego. Jakże się ucieszy­
łam że za 21 zł będę miała 
praktyczny płaszcz. Okazało się 
dopiero w domu, po rozpako­
waniu, że płaszcz ten przy 
pierwszym założeniu pęka oraz 
chwaszczy niesamowicie i nie 
nadaje się „nawet do jodnorą. 
zowego użytku”.

Zwróciłam się do pani kie­
rowniczki, że jest to wyrzuco­
ny pieniądz i że proszę o 
'iwzglednienie reklamacji, po­
nieważ jestem na rencie, i nie 
"tać mnie na to, aż^by wydąć 
bezcelowo ?1 zł

Pani kierowniczka odmówią 
przyjęcia reklamacji. Uprzej­
mie proszę Redakcje o napi­
sanie w prasie dią drugich ku 
mrostriydze. (55?)

i. J. K.
Poznań 

Coraz tu ładniej
lżyłbym niedobrym obywa- 

telem miasta, gdybym 
miał obojętnie przechodzić 
>bok spraw, którymi to m:a- 
'to żyje Dlatego aż serce mi 
•ośnie, zresztą pewnie nie tul- 
ko mnie kiedu czytam, w Wa­
szym „Głosie” o nowych bu­
dowlach. inwestycjach i urrą- 
dzeniach miejskich.

A kiedy jeszcze przechodzę 
przez ulice Poznania i stwier­
dzam naocznie, jak to się poz­

naniacy zabrali do „pucowania’ 
swojego miasta, jak to się tu 
ówdzie wskazuje na pozostał; ■ 
jeszcze niedomagania — od 
czuwam prawdziwą radość.

Rzeczywiście Poznań staje su 
z wolna coraz czystszy i córa- ■ 

w nim ładniej.
EMIL STACHOWIAK , 

Poznań

Jakie ciśnienie?
T, o przebytej poważnej cho
’ robie, cierpiąc na choro ‘ 

bę wieńcową 1 reumatyzm; 
prawie codziennie jestem zmu | 
szeny do odwiedzania różnycł 
specjalistów. Każdy z nich, pc 1 
zapoznaniu się z powodem od­
wiedzin. pyta: „Czy tempera 
tura jest?”, „Jakie jest ciśnie- 1 ;l 
nie?”

Termometr może się znajdo , 
wać w każdym domu, ale : । 
aparatem do badania ciśnienic^^. 
to już gorsza sprawa. A lęka- 
rze zalecają częste badania, bi ■ 
chory wiedział, jaki lek w da ' 
nej chwili przyjąć. Czy przi^W 
ośrodku zdrowia lub przychód- i j-i 
ni rejonowej nie mógłby sie , . 
znaleźć jeden pokoik, w któ I y 
rym laborantka każdej chwil 
w okresie pracy lekarzy, be^^ 
podchodzenia do kolejki przj ■ . 
okienku rejestracyjnym, be: ■, 
wyszukiwania kartoteki, be:!-. 
nachodzenia lekarza rejonowe. L 
go, mogłaby zbadać pacjento-]^ 
wi ciśnienie i jego wynik zaŹ[ g! 
pisać na kartce papieru?

Dyskutowałem ra ten temat 
z lekarzami, a ostatnio spotkał|a 
łem się 2 ich strony wręcz ; ' 'i 
zarzutem: dlaczego pacjenci nk । 
wystąpią z propozycja sugero- i 
sennego powyżej usprawvJen:a'. 
Tylko — do koao adresować\Ź 
ten nasz postidat? (52?)

ANTONT CZAJKA । / 
Poznań

Szybko i sorawnie
7z iedy otrzymaliśmy zawia­

domienie, zresztą bardzc 
urzędowe, że tego to a tego ’ j 
dnia mamy się stawić do rent- >, ; 
genologlcznego prześwietlenia , ( 
płuc — nie bardzo byliśmy 2 » 
teoo faktu zadozcoleni

Przede wszystkim, droga Re­
dakcjo. wyrwana godzina Z' 
zaplanowanego dnia, wyczeki-■ 
wanie w tych nieszczęsnych ’ 
„kolejkach” i strata czasu. I 1

T^nnczasem tr przychodnia ' 
rentgenologicznej przy ul Stru-j I 
sia cała procedura tej przecież, i 
jakże pożytecznej akcji profi-i' 
laktycznei odbywa się. moż^ajź 
powiedzieć, w tnmnie iście re-\' 
ko^dolbum. jpr

Szybko, sprawnie i, co naj-, 
ważniejsze, z poczuciem wza-\ L 
jemnych usług: my z myślą o 
Tobie, Tv w trosce o zdrowie.:

Braw"'
Arieta żyniewska 

Poznań

Porządek 

zaorowadzono
H. owiązując do notatki pra­

sowej z 17 ubm pt ,Tam\' 
powinno być czysto”. Dyrekcja]} 
Zespoły Wojewódzkich Przy- | 
chodni. Specjalistycznych w Po­
znaniu wyjaśnia, że zauważo-^ 
ne usterki zostały ysnniete no-wj 
twierdzajac tum samym słusz- J 
ność uwaai wniesione' nrzezW. 
nacjentke. Wobec sprzatnezkń 1 
w:nnej niedopełnienia ob^ww-zJ') 
ków zastosowano konsekwencje ’ 
służbowe R11 w nrzuszłnści za- • 
pobiec podobnego rodzaiu w-<i- ' 
padkom, zobowiązano adm:ni- ( 
straćję do wzmożenia kort~oii\] 
sanitamo-porządkowej w gma-d 
obu (‘feD

R. HANDSCHUH , 
Dyrektor Zespołu 

lek. med. Q

Im krótszy list do redakcji 
tym wieksze ma szanse druku. 
Anonimów nie publikulemy Za 
ctrzeeamy nrawn skracania ko­
respondencji Nasz adres „Głos 1 
Wiefkonolski•• — skrrtks pocz-
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Koncerty Chóru
Kurczewskiego

Poznański Chór Chłopięcy 
(i męski — dodajmy) pod 
dyrekcją Jerzego Kurczew- 

। .kiego znajduje się obecnie nc 
i ; so/omie bliskim doskonałości. 
I j echniczne wyszkolenie śpiewa- 

:ów, charakter brzmienia i jego 
. :o!orystyczne właściwości, to ce 

:hy zespołu, które znoszą przed 
- lim wszelkie bariery w zakresie 
r nudności wykonawczych. Przeko 
- laliśmy się o tym — nie pierw- 
j. izy raz zresztą — na czwartkowym 
;, toncercie w auli UAM, gdzie 
5 Zhór Kurczewskiego zaprezento 

rai bogaty i pięknie zestawiony 
>rogram.

>. Występ rozpoczął się utworem 
ii Vacława z Szamotuł „Już sie 
< mierzcha", śpiewanym do polo- 

i /y ze wzruszającą prostotą, 
< iwydatniającą naturalną eks 
”, >resję tej genialnej muzyki. Od 
i 'ołowy natomiast Kurczewsk* 

> jawnil pewne skłonności do 
c ozdabiania" kompozycji nie- 

tosownymi efektami dynamiczny- 
j ii. W mniejszym stopniu owe 
u łabostki dyrygenta (któż ich nie 
r ia I) wystąpiły także w motecie 
t sgoż kompozytora „Ego sum 
i; astor bonus”. W tym, ale tylko 
- t tym utworze wystąpiły drobne 
< achwiania intonacyjne w zakon- 
y zeniach fraz u sopranów. Za to

uż następne pozycje: dwa Psal- 
iv Mikołaja Gomółki „Super 

v umina Babilonis" i „Omnes 
f entes plaudite manibus”, dały 
y; ii zupełnie wolną od zastrzeżeń

i atysfakcję.

Jednak dopiero w wielcchóro- 
U/ych dziełach Mikołaja Zieleńskie 
/ ,o (wykonano trzy z cyklu „Offe - 

" aria totius anni”) Kurczewski w 
; ietni rozwinął typowy dla niego, 

I mnie najbardziej odpowiadaja- 
* v styl wykonawczy. Jest to bar-

Iro instrumentalne traktowanie 
I hóru i koncepcja odtwórcza de- 
I erminowana wyłącznie strukturą 
, muzycznego, a nie słownego 
skstu partytury. Spiętrzoną kon- 
trukcję dzieł potrafił on prze- 

j ozać tak wyraziście, jakby ryso-
<a> ją kredą na tablicy. Tę mu 

। ykę przedstawił — można powie- 
lz:eć — „in statu nascendi ’, nie 
ipiększając i nie korygując jej 
iscetycznej, średniowiecznej nie- 
nal surowości brzmienia. I chyba 
yiko w tym pierwotnym kształcie

1 vyrazowym może ona silnie od­
działywać na współczesnego słu- 
hacza.

Podobnie „Stabat Mater" Pen- 
' łereckiego każę Kurczewśki slu- 

■ :hcć jako instrumentalną faktu- 
■ ę muzyczna. Tutaj mocno prze- 
1 sztołca barwy poszczególnych gło

W „LITERATURZE”: Problem 
bodaj główny to zagadnienie, jak 

r się obchodzić z pracownikami i z 
kandydatami na pracowników, 
aby ich zjednać dla zakładu, któ­
rym dany ktoś kieruje. Tu narzu- 
ca się przede wszystkim z całą 

b brutalnością wymagalnik: dobrze 
płacić. Nikt go nie podaje w wąt­
pliwość, ale myliłby się, kto by 

t tu widział wszystko. Przeciwnie, 
na ogół można chyba powiedzieć, 

. że dla osobnika, który otrzymuje 
' za swą robotę przyzwoite pobory, 
• kwestia ich zwiększania nie jest 
1 sprawą najważniejszą. Ludzie so- 
- hie natomiast wysoko cenią ludz­

kie stosunki w przedsiębiorstwie, 
1 dobrą o sobie zasłużoną opinię, 

wreszcie możność wyżycia się w 
pracy. Tak pisze wybitny polski 

- filozof prof. Tadeusz Kotarbiń- 
/ ski na temat tego: „Jak zjedny­

wać ludzi do współpracy”.

i W „DOOKOŁA ŚWIATA”: Uwa- 
• żarn, że Polacy są najinteligent- 
: niejszym narodem świata. Są jed- 
, nak wyjątkowo zawistni. Jeden 
. drugiemu zazdrości nawet pogrze­

bu. Kochają biurokrację. A ciągle 
walezą z biurokracją i jestem

1 jak przystało na prawdziwego 
„świętego”, wyjątkowym optymi- 
sta. Tę i inne opinie wypowiada

•i światowej sławy archeolog 1 egip- 
i tolog prof. Kazimierz Michałow­

ski w publikacji zatytułowanej
' „Święty w Egipcie”.

W „KULTURZE”: Gang małej 
Morgan stanie (...) przed Sądem 
dla Nieletnich. W maju najstar­
sza kończy 16 lat. Mają na su­
mieniu trzy włamania i 28 udo­
wodnionych kradzieży. Ale nawet 
one n*e pamiętają dokładnie ile 
tego było. (...)

Oto w skrócie filozofia życiowa 
bohaterek:

Chr.ą mieć takie życie, jak w 
książkach i w filmach. Pćzeżyć 
przygodę — jak Kloss, Święty, czy 
Arsen Lunin- C*ż z tego, że War-
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sów w zależności od właściwości 
wyrazowych kolejnych odcinków 
muzyki, grając na chórze jak na 
wielorejestrowym instrumencie.

Prostota interpretacji i umie- 
jętność operowania zmienną pa­
letą barw dominowały także w 
urokliwych obrazkach Benjamina 
Eiitlena zawartych w cyklu „Pieśni 
o kwiatach” oraz w czterech „Po 
rach roku” Ernsta Kreneka. W 
tych utworach również zasadni­
czym czynnikiem tworzenia odpo­
wiedniego wyrazu nie był ich 
słowny tekst, ale właśnie z ogrom 
nq precyzją przetworzony na 
dźwięki zapis nutowy.

Koncert zakończyły „Gry” An­
drzeja Koszewskiego, znakomite- 
żarciki sonorystyczne, którymi 
Kurczewski wręcz bawił się (i nas) 
świetnie. I choć owe cztery mi­
niatury nie należą do łatwych, 
nie zauważyłem śladu wysiłku ze 
strony wykonawców. Dlatego też 
błyszczały taką lekkością i dow­
cipem.

Rozpisałem się o czwartkowym 
koncercie, a przecież powinie­
nem może więcej uwagi poświę­
cić temu, który odbył się naza­
jutrz, 1 marca w Muzeum Instru­
mentów Muzycznych, jako że byt 
to tysięczny występ krajowy Chó­
ru Kurczewskiego. Lubię uczest­
niczyć w takich uroczystych, oko­
licznościowych imprezach, mniej 
jeonak cenię sobie ich artystycz­
ny wydźwięk. Tak też było w pią­
tek. Chór zaprezentował zmienio­
ny i bardzo skrócony program o 
układzie t.zw. składanki. Wyko­
nanie było bardzo dobre, ale nie 
wielka salka muzeum znacznie 
obniżyła wrażenie.

Wolumen brzmienia tego chó­
ru potrzebuje bowiem przestrze­
ni w sam raz takiej, jaką posiada 
aula UAM. W niej też powinien 
częściej śpiewać na normalnych 
koncertach dla zwyczajnej publicz 
ności muzycznej. Dotychczas zda­
wało się to zbyt rzadko, a nie 
wierzę, by chór ten potrafił ocza­
rować jedynie słuchaczy Berlina, 
Budapesztu, Nowego Jorku czy 
Milwaukee, a rodzinnej publicz­
ności nie. Prawda, że poznańska 
estrada stanowi dla światowych 
chórów chłopięcych szczególnie 
trudny probież wartości artystycz­
nych, ale trzeba pamiętać, że ran 
ga Poznania w tym zakresie wy­
rosła również dzięki Poznańskie­
mu Chórowi Chłopięcemu Jerzego 
Kurczewskiego.

ANDRZEJ SATURNA

IM PRASIE
szawa nie Paryż, a ekspedientka 
nie agent gestapo. Najważniejsze 
jest ryzyko i podniecenie nie z 
tej ziemi. A jak to minie, zostają 
ubranka. Dobre i to. Można się w 
nie wystroić dla Staszka z Moko­
towa. Nie jest wcale tak najgor­
szy choć przeklina i ma brudne 
paznokcie. Za to jest odważny. 
Prawie tak odważny jak Kloss — 
piszą Ewa Juńczyk i Ewa Szy­
mańska w reportażu zatytułowa­
nym „Gang czterech dziewcząt”.

W„PERSPEKTYWACH”: W kie­
leckiej WSP wykładowca przed­
stawił niedawno na wydziale za­
ocznym temat swoich zajęć: 
„Czas wolny ucznia i nauczycie­
la...” Gdy sala wybuchnęła śmie­
chem, wykładowca dokończył: 
„... w literaturze pedagogicznej”. 
Nie będąc nawet znawcą tematu, 
trzeba się zgodzić, że o czasie 
wolnym nauczyciela studiującego 
zaocznie można mówić jedynie w 
kategoriach teoretycznych. Mimo 
to — jak pisze Alicja Basta — 
nauczyciele chcą się uczyć w tych 
niełatwych warunkach. Tytuł ar­
tykułu: „Nauczyciel w szkolnej 
ławce”.

W „PRAWIE I ŻYCIU”: Zdarza­
ją się zbrodnie potworne. Z nie­
nawiści lub zemsty. Z chciwości 
i zazdrości. Z patologicznej żądzy 
mordu i ze zwykłej farntazji ka­
walerskiej. Takiej zbrodni jed­
nak, jaką wielokrotnie popełnił 
43-ietni Czesław Musiński, kie­
rowca i pracownik fizyczny od­
działu „Lumel” w Żarach, w woj. 
zielonogórskim, nie było jeszcze 
w kronikach kryminalnych. Naj­
pierw zamordował konkubinę, jej 
15-letnią córkę i własnego 2-let- 
niego syna, a w dwa lata później,

Każdy kupiony los to cegiełka na budowę Szpitala* 
Pomnika Bohaterskich Diłoci H Wojny

Nasza cegiełka 

na Centrum Zdrowia Dziecka

Druga wojna światowa by­
ła wymierzona przeciw 
całej ludzkości. Wśród 

poległych w boju i zamęczo­
nych w obozach znajdowały 
uę niemowlęta, dzieci stawia­
jące pierwsze kroki, chłopcy i 
dziewczynki w wieku szkol­
nym. Pisarka Ewa Szelburg- 
Zarębina, która swą wielolet­
nią twórczość poświęciła naj­
młodszym, w 1968 roku wy­
stąpiła z inicjatywą uczczenia 
pamięci dzieci walczących, 
cierpiących i poległych w cza­
sie wojny. Zdecydowano, że 
wyrazem tej pamięci będzie 
Pomnik—Szpital, w którym w 
oparciu o najnowsze zdobycze 
nauki i wiedzy medycznej, w 
atmosferze ciepła ' i serdecz­
nej troski, zwyciężana będzie 
śmierć, cierpienie, kalectwo, 
smutek. Czyż może być pięk­
niejszy pomnik od tego gma­
chu, tętniącego życiem,. które­
go tamtym dzieciom zabrakło?

3 czerwca 1973 roku odbyte 
się uroczystość wmurowani? 
kamienia węgielnego po 
Szpital—Pomnik, nad którym 
patronat objął Związek Har­
cerstwa Polskiego. W Między­
lesiu powstaje nowoczesny oś­
rodek pediatryczny dla dzieci 
i młodzieży do 18 roku życia. 
Do tej pory wykonano już 
sporo prac, przygotowano dro­
gi dojazdowre, ogrodzenie i wy 
kop pod główmy budynek. Za­
kończenie budowy przewidzia­
ne jest na rok 1978.

Centrum Zdrowia Dziecka 
wznoszone jest wysiłkiem i 
ofiarnością całego społeczeń­
stwa. Na koncie złotówkowym 
do końca stycznia zgromadzo­
no 222 548 199 zł, na koncie 
dewizowym 672 027 dolarów, 
zaś wartość zadeklarowanych 
materiałów budowlanych, apa­
ratury i kosztowmości zdepo­
nowanych w NBP przekracza 
70 min złotych.

Ale rozpoczęta budowa CZD

Komunikat
Komenda Miejska Milicji Oby­

watelskiej w Poznaniu prosi ko­
bietę w starszym wieku, która 
28 lutego 1974 r. około godz. 1.9 
doręczyła wiązankę goździków 
pod adres: Poznań, ul. Nowy 
^wlat nr 8a, o osobiste zgłoszenie 
"ię w Komendzie Miejskiej MO 
Poznań, pl. Wolności 10 — pokój 
"09 albo telefoniczni0 pod nr. 
412-816, 412-215 lub 412-230. (na) 

kiedy pierwsza ze zbrodni pozo­
stawała jeszcze nie wykryta, za­
mordował kolejną konkubinę i 
jej 7-letniego syna. Zamordowanie 
obu kobiet tłumaczył „przypad­
kiem”. Pytany, dlaczego pozbawił 
życia również dzieci odpowie­
dział: „Nie wiedziałem co im po­
wiedzieć, że mamy nie ma”. To 
niezwykłe wydarzenie jest tema­
tem reportażu Wojciecha Zabrze­
skiego, który informuje, że Cze­
sław Musiński został uznany win­
nym zarzucanych mu 5 zbrodni 
mordu i skazany na Wterę śmierci.

W „PANORAMIE”: Piraci po­
wietrzni. Piraci szos. Na szpal­
tach gazet często pojawiają się 
takie tytuły. Pod nimi zamieszcza 
się wstrząsające relacje o terrory­
stycznych wyczynach porywaczy 
samolotów czy tragicznych wy­
padkach spowodowanych przez 
nieodpowiedzialnych kierowców. 
Czy słyszał jednak kto dzisiaj o 
rozbójnikach morskich? Wydawać 
się może, że cywilizowany świat 
dawno uwolnił się od tej plagi. 
Ze współczesna żegluga po mo­
rzach i oceanach stała się cał­
kiem bezpieczna. Że morscy pira­
ci są już tylko legendą. Czy tyl­
ko? Odpowiedź w opracowaniu 
Teresy Wojtek zatytułowanym 
„Czy tylko legenda? Piraci”.

W „NON STOPIE” — dodatku 
do „Tygodnika Demokratyczne­
go”: wyniki plebiscytu popular­
ności w roku 1973. Kompozytorem 
roku został Niemen, podobnie jak 
i wokalistą roku; wokalistką roku 
—Halina Frąckowiak przed Mary 
la Rodowicz (4. Krystyna Prońko. 
19. Urszula Sipińska); zespołem 
roku został zespół „Breakęnt”.

LEKTOR 

szybko będzie chłonęła zgro­
madzone fundusze. W minioną 
niedzielę rozpoczęła się więc 
sprzedaż losów WIELKIEJ 
LOTERII CENTRUM ZDRO­
WIA DZIECKA. Dochód cał­
kowicie przeznaczony zostanie 
na rzecz Pomnika—Szpitala. 
Los kosztuje 10 złotych. Co 
piąty wygrywa. Wśród głów­
nych wygranych są samocho­
dy „Fiat 125 p” i „Fiat 126 p”, 
telewizory, lodówki, nowoczes­
ny sprzęt gospodarstwa domo­
wego.

Loteria będzie trwała do 15 
marca. Jest więc okazja, by 
rady zakładowe zamieniły 
tradycyjny kwiatek dla Ewy 
na „Los dla Ewy”. Wszak wie­
le matek z całego kraju będzie 
w przyszłości korzystać z po­
mocy medycznej Pomnika— 
Szpitala, w którym będzie 
rocznie hospitalizowanych po­
nad 6 tysięcy dzieci, a ponad

Reforma systemu 

zasiłków rodzinnych

Rosnące płace są główną 
drogą poprawy warun­
ków życia społeczeń­

stwa, wszystkich ludzi pracy, 
a więc i członków ich rodzin. 
Ta prawda staje się jednak 
mniej oczywista w sytuacji 
rodzin wielodzietnych. Obli­
czono, że np. w rodzinach z 
trojgiem dzieci dochód na 
osobę jest z reguły mniejszy o 
35 do 40 proc, od dochodu, ja 
kim rozporządzają rodziny z 
jednym' dzieckiem i to nieza­
leżnie od ruchu płac w po­
szczególnych latach. Stąd ko­
nieczność łagodzenia tych roz 
piętości przy pomocy instru­
mentów socjalnych, z których 
najważniejszym jest system 
zasiłków rodzinnych.

Zapowiedziana w programie 
przyspieszonej poprawy wa­
runków materialnych społe­
czeństwa reforma tego syste- 
mu, rozpoczynająca się w 
sierpniu tego roku, jest nie­
zwykle ważnym posunięciem 
w kierunku ułatwienia sy­
tuacji milionów rodzin, a tym 
samym wyrównywania szans 
życiowych młodego pokole­
nia.

System zasiłków rodzin­
nych, istniejący od 1947 r„ 
już dość dawno dojrzał do re 
formy, która zwiększyłaby 
znaczenie zasiłków w budże­
tach rodzin wielodzietnych. 
Pierwszym posunięciem nr 
tym polu była podwyżka za­
siłków dla rodzin uzyskują­
cych dochody na osobę niższe 
od 1000 zł miesięcznie.

Obecna reforma idzie kon­
sekwentnie w tym samym 
kierunku, koncentrując się na 
rodzinach o niższych docho­
dach, a równocześnie bardziej 
niż poprzednia uwzględnia in­
teresy rodzin wielodzietnych. 
Rozszerza krąg uprawnionych 
do korzystniejszych świad­
czeń, a podwyżki z nią zwią­
zane będą bardziej odczuwal­
ne.

Jej zasadnicze założenia — 
to podniesienie granicy do­
chodów, upoważniającej do 
wyższych zasiłków — z 1000 
do 1400 zł na członka rodzi­
ny oraz dalszy wzrost tych 
świadczeń. Z uwagi na wiel­
kie koszty tej operacji, sięga­
jące rocznie około 8 mld zło­
tych, rozłożono ją na dwa eta 
py-

W pierwszym etapie, od 1 
sierpnia tego roku rodziny o 
dochodach od 1000 do 1400 zł 
otrzymywać będą na wszy­
stkie dzieci zasiłki w podwy­
ższanej wysokości. Wynoszą 
one: na jedno dziecko — 110 
zł, a na dwoje — 260 zł Na 
troje dzieci, w myśl poprzed-/ 
niej reformy, przysługiwało­
by 450 zł. Tu jednak, z uwa- 
?i na trudną sytuację rodzin 
wielodzietnych, postanowio­
no od razu zwiększyć za­
strzyk finansowy: na trzecie 
i każde następne dziecko wy­

60 tysięcy będzie korzystać z 
poradnictwa ambulatoryjnego.

Każdy los Wielkiej Loterii 
Centrum Zdrowia Dziecka jest 
cegiełką w gmachu, stanowią­
cym „symbol zwycięstwa do­
bra nad złem, pokoju nad 
wojną, życia nad śmiercią”, 
jak głosi akt erekcyjny, (bw)

Przewodniczący Komitetu 
Wykonawczego Budowy Szpi­
tala — Pomnika Centrum 
Zdrowia Dziecka — minister 
Janusz Wieczorek przyjął pre 
zesa Polskiej Rady Ekume­
nicznej — ks. biskupa dr. Ja­
na Niewieczerzała, który — z 
upoważnienia Europejskiego 
Zrzeszenia Dziennikarzy do 
spraw Informacji Ekumenicz 
nej — przekazał kwotę 1507 
dolarów na budowę Centrum 
Zdrowia Dziecka. (PAP)

en

płacane będą zasiłki wyższe o 
150 zł. Ta podwyżka dotyczy 
też oczywiście rodzin o do­
chodach do 1C00 zł, a więc 
tych, które już korzystają z 
podwyższonych zasiłków. A 
zatem wszystkie rodziny o 
dochodach do 1400 zł otrzy­
mywać będą na troje dzieci 
— 600 zł., na czworo — 960 zł., 
na pięcioro — 1320 zł.

Również od 1 sierpnia pod­
niesione będą dodatki na nie­
pracującą matkę, wychowują- 
cą troje i więcej dzieci o 100 
lub 50 zł., zależnie od docho­
du przypadającego na człon­
ka rodziny.

Doniosłą społecznie decyzją, 
wchodzącą w życie także 1 
sierpnia, jest podwyższenie o 
500 zł miesięcznie zasiłków na 
dzieci kalekie. Dotyczyć to bę­
dzie wszystkich rodzin tych 
dzieci, niezależnie od docho­
dów. Wiadomo bowiem, że opie 
ka nad dzieckiem kalekim, po­
moc w przystosowaniu do ży­
cia — znacznie zwiększają 
obciążenie finansowe rodziny, 
a równocześnie wymagają nie­
raz od matki rezygnacji z pra­
cy zarobkowej. Dotychczasowy 
system zasiłków rodzinnych nie 
uwzględniał tych odrębnych, 
niezwykle trudnych sytuacji i 
nie zapewniał Rodzicom dziec’

Polska flaga 
na Biegunie Południowym

I Korespondencja z Antarktydy

Polska flaga znalazła się 
na Biegunie Południo­
wym w amerykańskiej 

stacji badawczej Amundsen- 
3cott, gdzie obok uczonych in 
nych krajów prowadził bada­
nia kierownik polskiej wyprą 
wy antarktycznej, dr Stani­
sław Rakusa-Suszczewski. Pol 
ski naukowiec, który obecnie 
prowadzi badania w amery­
kańskiej stacji polarnej 
McMurdo, pisze w liście z „Lo 
dowego Kontynentu” (list przy 
szedł w rekordowym, jak na 
tę odległość, czasie dwóch ty­
godni):

— Utrzymuję stały kontakt 
z przebywającymi w radziec­
kiej stacji „Mołodiożnaja” ko 
'egami — dr. K. Jażdżewskim, 
dr. H. Szaniawskim, mgr. A. 
Lipkowskim.

Badacze ze stacji „Mołodioź 
łaja” szykują się już do po­

wrotu — 8 marca odpływają 
z) Antarktydy na pokładzie 
adzieckiego statku „Baszki­

ria”. W czasie pobytu prowa­
dzili różne badania i tak: dr 
K. Jażdżewski kontynuował 
obserwacje z poprzednich wy 
r>raw nad wzrostem skorupia­
ków w temperaturze ujem­
nej oraz badał — pobierając

TELEWIZJA

Dziewczęta i wojna
Łódzki Teatr TV przedstawił w 

piątek sceniczną adaptację powie­
ści Borysa Wasiliewa „Tak tu Cj 
cho o zmierzchu”. Utwór ten (je. 
go wersję filmową oglądaliśmy 
w czasie ubiegłorocznych dni fjj. 
mu radzieckiego) mieści się w tym 
nurcie literatury światowej, a 
zwłaszcza radzieckiej, który uka­
zuje cały bezsens i okrucieństwa 
wojny, wciągającej w swoje try­
by — jak w powieści Wasiliewa 
— nawet młode i pełne życia 
dziewczęta, których przeznacze­
niem jest nie zabijanie, lecz da. 
wanie życia nowym istotom.

Szlachetna wymowa utworu ra. 
dzieckiego pisarza była także bar 
dzo czytelna w łódzkim spektaklu 
(reżyserował Tadeusz Worontkie- 
wicz). Przyczynił się na pewno do 
tego urok grupy dziewcząt, od­
twarzających swoje rówieśniczki 
z czasów wojny, które obowiązek 
wobec ojczyzny zmuszał do naj. 
większych poświęceń i ofiary z 
młodego życia. Kapitalną postać 
stworzył Ludw-ik Benoit w roli 
komendanta żeńskiego pododdzia­
łu. Jego starszy sierżant Waskow 
skądinąd czciciel wojskowych re­
gulaminów, był ogromnie ludzki 
i wzruszający w trosce o swoje 
podkomendne, w których widział 
przede wszystkim przyszłe matki.

Ciekawy, wartościowy spektakl.
(km)

be®

kalekich żadnych przywilejów 
materialnych. Tymczasem jest 
to poważny i niestety narasta­
jący problem społeczny. Już 
obecnie, jak się szacuje, około 
5 proc, wszystkich dzieci do 14 
lat ma poważniejsze wady lub 
przewlekłe choroby, a przecież 
i starsze dzieci kalekie wyma­
gają nie mniejszej opieki. 
Obecnie opracowuje się kryte­
ria przyznawania zasiłków pod 
wyższonych z tego tytułu oraz 
zasady ich wypłacania.

Drugi etap reformy systemu 
zasiłków rodzinnych zapowie­
dziany jest na 1 stycznia 1975 
r. Od tej daty w rodzinach o 
dochodach do 1400 zł na osobę 
wzrosną zasiłki wypłacane na 
drugie dziecko — o 100 zł i na 
pierwsze — o 50 zł. Zwiększą 
sio również dodatki na matki 
niepracujące, a wychowujące 
dwoje lub jedno dziecko.

Każda z kwot tych podwy­
żek, rozpatrywana oddzielnie, 
nie jest wielka, zwłaszcza w 
zestawieniu z kilkusetzłotowy- 
mi i większymi podwyżkami 
płac, jakich dokonuje się obec­
nie Jednak w określonych sy­
tuacjach: gdy matka nie pracu 
je, a w rodzinie jest spora gro­
madka dzieci, podwyżki poszczę 
gólnych świadczeń składają się 
na kwotę liczącą się w budże­
cie (PAP) 

próby, skład chemiczny sko­
rupiaków. Mgr A. Lipkowsk1 
prowadził badania składu ens 
micznego ryb, zawartości tłu 
szczu oraz kontynuował 
serwacje nad trawieniem po- 
karmu przez ryby i wykorzy- 
staniem poszczególnych skła 
ników z pokarmu. . .

Zebrane zostały 
próby pozwalające okres 
zawartość rozpuszczonej 
torii organicznej w 
która odgrywa rolę w 
wianiu się niektórych 
ków fauny. q

Paleozoolog — dr H- ‘z 
niawski był włączony do gr . 
py radzieckich geol°g°w 
przez miesiąc prowadził 
dania w górach Księcia K. 
la. Ostatnie dni pobytu P 
scy badacze wyk°rzyst 
prowadząc badania z bra • 
które są budowane w. uZra- 
ryginalnego pomysłu i ze 
nych już doświadczeń.

Rezultaty badań 
wypraw biologicznych są 
nione w święcie, & , ,°‘L- 
znajdują się w ścisłej 
woj czołówce biologów.

dr STANISŁAW -
rakusa-suszczewsk*



Trener K. Górski Pożyteczne tournee

Piłka ręczna
Polacy pokonali

Szwedów
w drugim dniu mistrzostw świa- 

.. w uiłce ręcznej mężczyzn, roz­
mywanych z NRD, reprezentant 
Polski 'odnieśli wartościowy suk- 
Ls —pokonali Szwedów 20:10 (6:5). 
Rvło to b. ważne spotkanie, bo- 

warunkiem otrzymania 
Ians n« dalszy awans z grupy 

B” dla obydwu zespołów była wy

6 Obydwie drużyny spisały się 
macznie lepiej niż poprzedniego 
rinia w Szwerinie. Szczególnie doty 
czv to polskiej siódemki, która ro
tegrała najlepszy swój mecz
dagu ostatnich lat. Przewaga 10 
bramek świadczy o tym dobitnie, 

O awansie do ósemki ćwierćfi­
nałowej przesądzi niedzielny mecz 
polska — Hiszpania. W drugim me 
czu dnia w grunie ,,B” Rumuni 
Dokonali Hiszpanów 21:11 (12:8).

(ob)

Brązowy medal 
dla polskich biathionistów 
Polscy blathloniści zdobyli w 

piątek pierwszy medal na mistrzo- 
itwach świata w Mińsku. Nasza 
sztafeta juniorów, biegnąca w skła 
dzie: Stanisław Obrochta, Włady­
sław Truchan i Ludwik Zięba, za­
jęła w biegu rozstawnym juniorów 
3X7,3 km trzecie miejsce, uzysku­
jąc czas 1:34.43,83. Tytuł mistrzow- 
skl wywalczyła sztafeta Finlandii 
(Kuntoła, Mjanista, Antila) — 
1:33.19,84, a medal srebrny zdobyli 
reprezentanci NRD (Grundler, 
Thierfelder, Schlrmer) — 1:33.55.23.

Na trasie w Raubiczach k/Miń- 
ska walka o medale toczyła się od 
początku między zespołami Finlan 
dii, NRD, Polski i ZSRR, które 
wyraźnie górowały nad pozostały­
mi sztafetami, (ob)

„Mały Lotek"
W zakładach 

dnia 27 lutego 
rozw. z j traf, 
sł; 1.712 rozw.

„Małego Lotka” 
br. stwierdzono: 3
— wygr. po 726.235 
z 4 traf. — wygr.

po 1.908 zł i 71.417 rozw. z 3 traf.
— wygrane po 76 zł.

Koszykówka

Dobry start w przygotowaniach

do mistrzostw świata
W piątek późnym wieczorem w Warszawie wylądował czartero­

wy samolot x polskimi piłkarzami na pokładzie. Nasi kadrowicze 
zakończyli w ten sposób 10-dniowe zagraniczne tournee podczas 
którego rozegrali 4 spotkania: z Schalke 04 (2:1), Fiorentiną (0:1),
reprezentacją Armii Algierskiej 
gosławii (5:0).

Piłkarzy witali przedstawiciele 
PZPN i dziennikarze. Zawodnicy 
i członkowie ekipy byli zadowo­
leni z wyjazdu, ale zmęczeni po­
dróżą powrotną, która trwała od 
rana.

Piłkarze przywieźli ze sobą im­
ponujący, blisko metrowej wiel­
kości puchar towarzystwa nafto­
wego „Sonatrach”, który zdobyli 
za zwycięstwo w algierskim tur­
nieju. Jest to puchar przechodni. 
Gospodarze imprezy zaprosili na­
szą reprezentację do udziału w 
turnieju przyszłorocznym.

Kierownik ekipy, wiceprezes 
PZPN Witold Dłużniak podkreślił 
w rozmowie z dziennikarzami du­
żą rolę propagandową tournee.

(3:0) i olimpijską reprezentancją Ju

Polscy piłkarze uczestniczyli w
wielu spotkaniach, nawiązano
cenne kontakty, bardzo wysoko 
oceniono grę polskiego zespołu

chnf przypominającej dywan lub 
stół bilardowy. Naszym piłkarzom 
grało się na niej bardzo dobrze. 
Obecnie zawodnicy wrócą do 
klubów, gdzie przygotowywać się 
będą dalej do rozpoczynających 
się już 10 marca rozgrywek ligo­
wych. Niektórzy z nich już wcześ 
niej przejdą sprawdzian w spot­
kaniach Pucharu Polski”.

Oto opinia o tournee trenera na
Ustalono już terminy ellmlnacyj 

nych spotkań piłkarskich mi-

Spotkanie w Dowództwie
Wojsk Lotniczych

Dowódca Wojsk Lotniczych, 
gen. bryg, pilot Henryk Micha­
łowski, podejmował wczoraj mi­
strza Europy w strzelaniu z pis- 
stoletu pneumatycznego, reprezen 
tanta poznańskiego Grunwaldu, 
kpt. Pawła Małka. W spotkaniu 
uczestniczyli obok wyższych ofi­
cerów Dowództwa Wojsk Lotni­
czych, także działacze i trenerzy 
klubu z prezesem WKS-u Grun­
wald — płk. Ludwikiem Sobiera­
jem na czele.

Złoty medal zdobyty na zakoń­
czonych przed tygodniem w Ho­
landii, mistrzostwach Europy, 
jest jak dotychczas największym 
sukcesem w ponad pięćdziesięcio 
letniej historii tej dyscypliny w 
Wielkopolsce. Jest on również 
najcenniejszym osiągnięciem kil­
kunastu lat startów tego zawod­
nika, którego sylwetkę prezento­
waliśmy szerzej we wczorajszym 
wydaniu „Głosu”.

Dowódca Wojsk Lotniczych ser 
decznie podziękował nowo kreo­
wanemu mistrzowi Europy, na­
gradzając go honorowym wyróż­
nieniem, jakim jest biała broń 
boczna oficera Wojsk Lotniczych, 
oraz życzył dalszych sukcesów tak 
że podczas aajbliższych mi­
strzostw świata. Do życzeń przy­
łącza się również redakcja spor­
towa „Głosu Wielkopolskiego”. 
Warto tutaj przypomnieć, że jest
to pierwszy bieżącym roku
międzynarodowy sukces wielko­
polskich sportowców. Czekamy 
na następne! (zb)

Piłkarze Lecha
powrócili z Rumunii

powróciła do Poznania piłkar-Wczoraj w godzinach wieczornych, ___
ska drużyn* Lecha, która przebywała na kilkudniowym tournee w 
Rumunii. N- ten temat rozmawiamy z kierownikiem ekipy wicepre-
zesem KKS Lech — Janem Pieńczakiem i trenerem zespołu Januszem 
Pekowskim.

— Był to bardzo pożyteczny i n-
dany wyjazd stwierdził j. Pe-

szej reprezentacji 
Górskiego: „uważam, 
udane i korzystne z 
dzenia przygotowań

Kazimierza 
że było ono 
punktu wi-
do

finałach mistrzostw
udziału 
świata.

strzostw Europy, 
w jednej grupie z 
landią i Finlandią 
11 września 1974

Polska grająca 
Włochami, Ho- 
spotka się:

r. z Finlandią

kowski — chociaż jeden mecz zakoń­
czył się naszą porażką, w jednym 
zremisowaliśmy 1 odnieśliśmy jed­
no zwycięstwo. Na usprawiedliwie­
nie moich podopiecznych mogę 
powiedzieć, że pierwsze spotkanie 
z najgroźniejszym przeciwnikiem 
drużyną Stiagul Rosu z Braszow. z 
którą przegraliśmy 0:2, spotkaliś­
my się dosłownie kilka godzin po 
przyjeździe do Braszow, po stosun 
kowo długiej i męczącej podróży 
Zespół z Braszowa gra w I lidze i
posiada swoich szeregach 5

Drużyna grała z meczu na mecz 
lepiej, w każdym kolejnym spot­
kaniu widać było postępy w zgra 
niu poszczególnych zawodników 
i formacji. Dodać należy, że nasi 
piłkarze nie grali praktycznie od 
grudnia ub. r„ a więc musieli na 
nowo oswoić się z boiskiem, grą, 
taktyką.

Przede wszystkim muslmy na­
dal pracować nad szyb­
kością, której jeszcze brakuje. 
Pełnię formy planujemy osiągnąć 
w marcu — kwietniu. Trudno ko­
gokolwiek wyróżnić, wszyscy spi 
sywali się zadowalająco, a wyra-

na wyjeździe; 9 października 1974 
r. z Finlandią w Polsce; 19 kwiet­
nia 1975 r. z Włochami na wyjeź­
dzie; 10 września 1975 r. z Holan-
dią w Polsce; 15 
r. z Holandią na 
26 października 
Polsce. (PAP)

października 1975 
wyjeździe; 25 lub 
z Włochami w

członków kadry narodowej Rumu­
nii. Jest to drużyna grająca bardzo 
ostro i każdy z rumuńskich piłka­
rzy wkracza bardzo zdecydowanie, 
kiedy przychodzi do bezpośredniej 
walki o piłkę. Było to dla zawod­
ników Lecha pewnym zaskocze­
niem, gdyż na krajowych boiskach 
nie spotykają się z tak twardo ^a 
jącymi przeciwnikami, ale jed­
nocześnie bardzo pożyteczna lek-

cja, która mam nadzieję zaprocen­
tuje w przyszłości.

Kolejnym naszym przeciwnikiem 
był H-ligowy zespół Nitromania z 
Fagarasz, z którym wygraliśmy 
3:0. Do przerwy wynik był bez- 
bramkowy. ale po przerwie ze lót 
ruszył do generalnego natarcia, 
zdobywając bramki ze strzałów 
Milewskiego, Rutkowskiego i Ja- 
kóbczaka. I wreszcie ostatni mecz 
rozegraliśmy z FC Soimi Siubiu. 
drużyną zajmującą drugie miejsce 
w lidze 1 będącą jednym z najpo­
ważniejszych kandydatów na a- 
wans do ekstraklasy. Wynik tego 
meczu był remisowy, a bramkę
dla naszych 
kowski.

— Jak pan 
szczególnych

barw strzeli! Szpa

ocenia postawę po. 
zawodników?

zem wzrastającej formy
osiem bramek strzelonych w 
gierze bez utraty własnej. W 
gierze, gdzie przyjmowano 
nadzwyczaj gościnnie wielkie

było 
Al- 
Al- 
nas 
wra

żenie zrobił na wszystkich wspa­
niały stadion o sztucznej nawierz

x dalekopisem x
Piłkarska reprezentacja NRD,

która przygotowuje się do wystę­
pów w finałach mistrzostw świata, 
rozegrała kolejne kontrolne spot­
kanie podczas swego tournće po 
Afryce. W Algierze piłkarze NRD 
pokonali Algierię 3:1 (2:0).

W ćwierćfinałach pucharu Eu­
ropy koszykówki kobiet Slavia 
Praga przegrała z Clermont U. C.
(Francja) 50:91 (26:44). Do 
łu zakwalifikowała się 
Clermont.

ćwierćfinałowych

półfina- 
drużyna

meczach
o puchar Europy mężczyzn, fran­
cuski zespół Berok wygrał z Igni 
sem Varese (Włochy) 87:84 (44:46). 
Oba zespoły awansowały do pół­
finałów.

W innym meczu tych samych 
rozgrywek Maccabi Tel Aviv wy­
grał z Racing Ford Antwerpia 
84:74 (41:33). Spotkanie to nie ura 
towało żadnej z drużyn przed wy 
eliminowaniem z rozgrywek.

(o-b)

Wszystko dla reprezentacji
akie hasło kilka lat te­
mu, rzuciła grupa świa­
tłych działaczy piłkar­

skich, a poparła je większa 
część kibiców tej dyscypliny 
sportu, zniecierpliwiona już 
słabą postawą naszej narodo­
wej jedenastki. Na wyniki dłu 
go nie musieliśmy czekać. Zło 
ty medal na XX Igrzyskach 
Olimpijskich w Monachium, 
awans do finału X Piłkar­
skich . Mistrzostw Świata — 
oto widoczne dowody właści­
wej pracy. Okazało się, że 
^ożna pogodzić interes klubo 
wy z problemami reprezenta-

aktywu koszykarskiego, która od
będzie się 11 bm. w Warszawie.

Polski Związek Koszyków­
ki, chcąc objąć szkoleniem 
centralnym możliwie jak naj 
większą liczbę zawodników, 
powołał do życia 6 ośrodków, 
w których trenować mają za­
wodnicy o dużych perspekty­
wach rozwojowych. Powstaną 
one w Gdańsku, Krakowie, 
który połączony będzie razem 
z Rzeszowem, Lublinie, Pozna 
niu, do którego dokooptowano

nież bardziej doświadczonych, 
tak, aby reprezentacja ośrodka po
znańskiego wypadła w 
możliwie jak najlepiej. 
Błaszczak, Paul, Glinka,

Lublinie 
Są to 
Dziam-

ski (Lech), Wanioirek, Caboń, Sło- 
miński, Stanisław Koś (Pogoń).

Wyrównane pojedynki
w turnieju szermierczym

Drugi dzień rozgrywanych w 
Polski juniorów w szermierce, 
łach szabli i floretu.

Poznaniu drużynowych mistrzostw
przyniósł rozstrzygnięcia fina-

Szczecin, Zieloną Górą i 
szalin. Warszawie oraz 
Wrocławiu (tu także dla 
towic i Łod^zi).

Ko- 
we

Ka-

Teraz w ślady działaczy pil­
skich, chcą pójść ich kole- 
Zy z koszykówki — dyscypli 

Y? w której reprezentacja Pol 
mocno obniżyła loty w 

ostatnich latach.

Trener kadry narodowej. Wi-

niP/nym ? zasadniczych pociąg- 
cvch °rganizącyjnych, zmierzają- 
sa °° m°żliwie jak najlepsze- 
p., Przygotowania -------------  

udziału

told Zagórski, w porozumieniu * 
Wydziałem Szkolenia PZKosz 
ustalił listy zawodników, którzy 
jego zdaniem powinni znaleźć się 
w polu zainteresowań centralnych 
władz koszykówki. W Poznaniu 
mają trenować następujący zawód 
nicy: Durejko, Kostencki, Tyra- 
nowski, Pawelczak (wszyscy Lech 
Poznań), Rosiak, Krasoń, Włady-

reprezentacji
sław Koś (wszyscy Pogoń Szcze- 

Poznań),
str^Ae. udziału w kolejnych mi 
jNt DTO^ EUr.°Py <ma' 1975 r->’

zmiany 
już w ’ tory ma obowiązywać 

sezonie 1974/75. 
klaSi„ ł zakłada. że w ekstra 
sv«to^Rrać bedzie nadal 10 drużyn 
tylko em każdy z każdym, ale 
na ? spotkania (u siebie i

Dojd:ł natomiast 
Czątku ’• Ktore odbędą się na po- 
wek. \ na zakończenie rozgry- 
‘'Tnieb rzovvskich- Pierwsze dwa 
dniach być rozegrane w
dym 7 . T9 września i w każ-
drużyn nicb wystartuje po pięć 
będzU «■ ^tomiast końcowy od- 

• z udzialem 
toku TanJach 251 11 ~ 
1 u?i Więc każdy

rozegra w sezonie 
ł®?4/75 - 27 spot- 

łącVm ARZas przy obowiazu- 
r,,idnwvmeCn,e systemie cztero- 
”e decwL’ Rrał ich 36- Ostatecz- 

na te^ snrawie zapad- 
ogólnopolskiej naradzie

systemu roz-
obowiązywać

10 zespo-
2. III 1975 

zespół

cin), Kijewski (Warta 
Szarata (AZS Poznań), 
(Znicz Koszalin) oraz

Doliński
Narusze-

wicz (Zastał Zielona Góra). Za­
wodnicy ci mają się zebrać na 
wspólnym zgrupowaniu, a następ 
nie wziąć udział w turnieju 30-le 
cia, który w dniach 4—10 maja od 
będzie się w Lublinie. Oprócz 6 
reprezentacji ośrodków startować 
tam mają 2 zespoły zagraniczne, 
najprawdopodobniej CSKA Mo­
skwa oraz druga reprezentacja 
Czechosłowacji. Dodajmy, że tre­
nerem mającym prowadzić zaję­
cia w ośrodku poznańskim został 
Jacek Ponicki z Lecha, natomiast

Korzystając z okazji, popro 
siliśmy trenera W. Zagórskie­
go o przedstawienie celów, 
które przyświecały władzom 
koszykówki przy ustalaniu no 
wych zasad rozgrywek i szko 
lenia.

— Na podstawie mojego dłu 
goletniego doświadczenia z 
pracy z kadrą — stwierdził W. 
Zagórski — mogę powiedzieć, 
że nasz reprezentacyjny zespół 
zawsze miał kłopoty z utrzy­
maniem formy przez cały czas 
trwania takiego turnieju, ja­
kim są na przykład mistrzo­
stwa Europy. Ponadto istnieje 
pilna konieczność zorientowa 
nia się, jakimi zawodnikami 
dysponujemy w grupie mło­
dzieży 18, 20-letniej, których 
należałoby zacząć przygotowy 
wać na Montreal czy też na 
następne mistrzostwa Europy 
lub świata.

Nowy system rozgrywek powi­
nien — naszym zdaniem — zmu­
sić trenerów do zmiany przygo­
towań, wprowadzenia innych me­
tod treningowych, tak, aby zawód 
nicy byli przygotowani do startu 
w turnieju pod względem fizycz­
nym oraz psychicznym.

— Trudno kogoś wyróżnić. Wszy 
scy spełnili pokładane w nich na­
dzieje, dysponują dobra kondvcia 
i niezłą techniką. W ciągu trzech 
meczy grali wszyscy zawodnicy, 
którzy wyjechali do Rumunii, tak 
że była to znakomita okazja do 
sprawdzenia, jaka korzvść wvn>- 
śli oni z obozu w Muszynie. Wyda­
je mi się, że zespół jest w lepszej
formie niż pierwszej rundzie.
Chciałbym tu dodać, że w dniach, 
kiedy nie rozgrywaliśmy snotkań, 
odbywały się normalne treningi i 
to dwa razy dziennie.

— Nasi gospodarze — powiedział
J. Pieńczak przyjęli nas nie-

pomagać mu będzie Jerzy Nowa­
kowski z Pogoni Szczecin.

W tych dniach przebywał w Po 
znaniu trener Witold Zagórski, 
który przekonsultował z trenera­
mi i działaczami Poznania. Szcze 
cina. Zielonej Góry i Koszalina, 
założenia i program pracy nowego 
ośrodka. Podięto decyzję, aby po­
wołać dodatkowo kilku innych 
jeszcze zawodników, w tym rów-

Zdaje sobie sprawę, że no­
wy system nie jest idealny, 
ale dostrzegam w nim szansę 
wyprowadzenia polskiej koszy 
kówki z impasu i odzyskania 
pozycji, którą kiedyś miała. 
A o to przede wszystkim cho­
dzi.

MACIKJ STABRUWSKI

W obu broniach byliśmy świad 
kami zaciętych pojedynków, w 
których o zwycięstwie poszczegól 
nych zespołów decydowała suma 
trafień. Tak było m. in. w szabli, 
gdzie w finałach spotkały się ze­
społy AZS-u Warszawa i Pałacu 
Katowice. Zwyciężyli akademicy, 
wygrywając przy stanie 8:8, dzię­
ki lepszeńiu stosunkowi trafień 
59:61.

Ostatecznie szabliści AZS-u oka 
zali się najlepszym zespołem tur 
nieju, zdobywając dzięki trzem 
zwycięstwom w finałach, złoty 
medal. Srebro przypadło w udzia 
le zespołowi Pałacu Katowice, któ 
rzy wyprzedzili swych kolegów z 
Baildonu. Na czwartym miejscu

uplasowała się drużyna KKS-u 
Kraków. Reprezentanci Wielko­
polski w tej broni: Zagłębie Ko-
nin i Warta Poznań, 
na miejscach 12 i 14.

Znacznie ciekawsze 
na wyższym poziomie

znaleźli się

1 stojące 
walki oglą.

daliśmy w finałach floretu męż­
czyzn. Przykry zawód sprawili
tutaj floreciści Warty, którzy
tatecznie 
czwartym

znaleźli się dopiero 
miejscu.

Wydaje 
najlepszej

się, że ] 
postawy

przyczyną

os-
na

nie
poznaniaków

Gostyń
Mistrzostwa powiatu

w podnoszeniu ciężarów
Sekcja podnoszenia ciężarów 

LZS przy PBRol. w Gostyniu, 
wspólnie z Radą Powiatową LZS, 
były organizatorem III mistrzostw 
powiatu gostyńskiego w podnoszę 
niu ciężarów. Do rywalizacji o ty 
tuły mistrzów na pomoście siłow 
ni PBRol-u stanęło kilkudziesię­
ciu zawodników. Tytuły mistrzów 
skie na rok 1974 w kolejności wag

w decydujących momentach były 
trudne 1 wyczerpujące walki sto­
czone w eliminacjach.

Po niełatwej przeprawie z Włók 
niarzem Szczecin, zakończonej 
zwycięsko dopiero dzięki udane­
mu finiszowi Jabłońskiego i Do- 
laty, znacznie trudniejszy był wy 
stęp półfinałowy przeciwko Bu­
dowlanym Toruń. Spotkanie to 
zakończyło się ciężko wywalczo­
nym zwycięstwem Warty, przy re 
misie 8:8, stosunkiem trafień 54:62.

zdobyli: musza Bogdan An-
drzejczak 125 kg w dwuboju, ko-
gucia — 
piórkowa

Bogdan Syty 162,5 kg,

175 kg, lekka -
185 kg, średnia

Edward Kudełka 
— Zbigniew Tunia 

— Tadeusz Pazo-
ła 195 kg, półciężka — Kazimierz 
Śląski 227,5 kg, lekkociężka — 
Waldemar Niedziela 220 kg, cięż­
ka — Mieczysław Walkowiak 
195 kg, superciężka — Stanisław 
Guban 170 kg. (mb)

n

MARZEC 
3

Niedziela 
4 

Poniedziałek

Kunegundy 
Tycjan*

Kazimierza
Łucji

Słońce: 8.22—17.25

TEATRY 1
NIEDZIELA

OPERA — g. 11 „Boccaccio”.
MUZYCZNY — g. 19 „Paganini”.
POLSKI — g, 19 „Opowieści las­

ku wiedeńskiego”.
NOWY —• g. 16 „A jak królem, 

a jak katem będziesz”.
MARCINEK
KABARET ,,TEY’

nieczynny.
g. 16,

22 „Humor, skecz, piosenka, we­
sołe monologi i ktoś z Warszawy”.

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ: „Podwójna gra”. 
GNIEZNO: „Król Mięsopust”.

K KINA 3
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
CHODZIEŻ Ceramik: „Odstrzał”; 

Noteć: „Królowe Dzikiego Zacho­
du”.

CZARNKÓW: ,
poniedz. nieczynne.

GNIEZNO Lech: ,

.Roztargniony”,

,Na niebie i na
ziemi” i „Kalendarz warszawski”,
poniedz. nieczynne; Polonia: 
batros”.

GOSTYŃ: „Ten okrutny

,A1-

nik-
czemny chłopak”.

JAROCIN: „Mężczyzna, który mi 
się podoba”, poniedz. „Jaków Bo- 
gomołow”.

kati«ż Kosmos: ..Łobuz”; Sty­
lowe: „Znakomity piątek”.

zwykle gościnnie i robili wszy­
stko, aby zesoół miał 1ak nahen- 
sze warunki do treningu i odpo­
czynku. Chociaż pogoda w Bra­
szow nie była najlensza, udostęp­
niono nam doskonale przygotowa­
na płytę. W najbliższy wtorek 5 
bm., gramy o godz. 15.30 na sta­
dionie na Dębcu z Motorem Lu­
blin, potem jeszcze jeden sparing, 
ale fuż ze słabszym przeciwnikiem 
i wyjazd do Szczecina na inaugu­
rujący drugą rundę mecz z Po­
gonią. ,
Notował: MACIEJ STABROWSKI

Gustavo Thoeni
w Zakopanem

Najlepszy narciarz świata — 
Gustavo Thoeni wystąpi za kilka 
dni w Zakopanem. Włoska Fede­
racja Narciarska ogłosiła skład
ekipy, która weźmie 
ostatnich zawodach 
Świata w Zakopanem
i Wysokich Tatrach (8

1

udział w 
o Puchar

(6 bm) i 
i 9 bm). w

skład ekipy wchodzą: Gustavo 
Thoeni, Piero Gros, Harto Pegora 
ri, Tino Pietrogiovanna, Fausto 
Radici, Erwin Stricker, Carlo De-

Niestety, w pierwszym meczu fi 
nałowym młodzi floreciści poznań 
scy nie byli już w stanie pokonać 
KKS-u Kraków, remisując 8:8 
(64:64). Na remis zdołał także wy 
prowadzić swój zespół Jabłoński 
w pojedynku z Legią, stosunkiem 
trafień wygrali jednak reprezen­
tanci Warszawy. I wreszcie w os­
tatnim występie poznaniacy ulegli 
wysoko, bo aż 1:9 AZS-owi War­
szawa.

Tak więc kolejny złoty medal 
przypadł w udziale akademikom, 
którzy pokonali także KKS 9:7 i 
Legię 8:8 (57:64).

A oto ostateczna kolejność fi­
nału floretu. 1. AZS, 2. Legia, 3. 
KKS Kraków, 4. Warta.

Wczoraj rozpoczęły się walki 
eliminacyjne w szpadzie i flore­
cie dziewcząt, (zb)

KŁODAWA: „El Dorado”, po­
niedziałek nieczynne.

KOŁO: „Zazdrość i medycyna”
i „Drogami czasu”, 
czynne.

KONIN Centrum: 
gdy się śmieję”;

poniedz. nie-

„Tylko
Górnik:

gorz za 300 milionów”.
KOŚCIAN: „Opętanie”;

działek nieczynne
KROTOSZYN: „Opowieść 

na”, poniedz. nieczynne.

wtedy
„Wę-

ponie-

wigillj

KRZYŻ: „Kot”.
KORNIK: „Helga”, poniedz. nie 

czynne.
LESZNO: „Śmiech w ciemnoś­

ci'”, poniedz. „Mój kochany Ro-
binson”.

MIĘDZYCHÓD: 
wiek”.

NOWY TOMYŚL:

.Wynajęty czło-

,W pustyni i
w puszczy”.

OBORNIKI: „Śledztwo w spra­
wie obywatela poza wszelkim po-
dejrzeniem” „Przygody misia
Yogi”, poniedz. nieczynne.

OSTROW Roma: „Śmierć w We­
necji”; Słońce: „Ciemna rzeka”.

OSTRZESZÓW: „Zbereżnik”, po 
niedziałek nieczynne.

PIŁA Iskra: „Dekada strachu”; 
Koral: „Zawieszeni na drzewie”; 
Sokół: „Żandarm się żeni” i „Frań 
euski łącznik”, ooniedz. nieczyn­
ne.

PLESZEW: „Świadek koronny” 
i „Pippi w kraju Taka Tuka”, po 
niedziałek nieczynne.

RAWICZ: . 
nieczynne.

RYCHTAL: 
nieczynne.

SŁUPCA:

.Dyrektor”, poniedz.

.Motyle”, poniedz.

„Mały wielki czło-
wiek”, poniedz. nieczynne.

SR EM: „Królowe Dzikiego 
chodu”, poniedz. „Niebieski 
nierz”.

Za- 
żoł-

SRODA: „Oto jest głowa zdraj 
cy”, poniedz. nieczynne.

SZAMOTUŁY: „Tak tu cicho o 
zmierzchu”, n^ni^dz. „Ślub bez 
obrączki”.

TRZCIANKA: „Absolwent”, po­
niedziałek nieczynne.

metz, Helmut Schmalzl,
Bieler i Arnold Senoner.

Franco 
(PAP)

Już 16 zespołów 
na XXVII Wyścig

Pokoju
Na adres Komitetu Organizacyj­

nego XXVII Wyścigu Pokoju 
„Trybuny Ludu”, „Neues Deutsch 
land” i „Rudeho Prava” napłynęło 
kolejne, zgłoszenie szosowej repre 
zentacji Holandii. *Tak więc liczba 
zgłoszonych zespołów wzrosła do 
16: Austria, Belgia, Bułgaria, 
CSRS, Dania, Francja, Holandia. 
Jugosławia, Kuba, NRD, Polska, 
Rumunia, Węgry, W. Brytania, 
Włochy, ZSRR. Kolarze Holandii 
wystartują w Wyścigu Pokoju po 
raz 14. (o-b)

TUREK: „Chłopi” i „Semurg,
ptak szczęścia”.

WĄGROWIEC: „Wujaszek 
nia”. poniedz. nieczynne.

WOLSZTYN: „Zbereżnik”,

Wa-

po-
niedziałek nieczynne.

WRZEŚNIA: „John i Mary”, po 
niedziałek nieczynne.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 13—18 

„Fabryka domów na Winiarach r 
— Osiedle Przyjaźni na Winogra-1 
dach”, poniedz. nieczynny.

DYZURY

SZPITALE: NIEDZIELA in-
terna, chirurgia ogólna, okulistyka,
neurologia ul. Walki Młodych
7; laryngologia — ul. Przybyszew 
skiego 49; psychiatria — ul. Szpi­
talna 29/33; PONIEDZIAŁEK — 
interna, chirurgia ogólna, laryngo 
logia — ul. Mickiewicza 2; okulis- | 
tyka — ul. Walki Młodych 7; chi
rurgia dziecięca do lat 14
Krysiewicza 7; neurologia

ul. 
ul.

Lutycka; psychiatria — ul. Szpital­
na 29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Pogotowie Ratunkowe dla Po­

znania (ul. Chełmońskiego 20); wy 
padki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu, tel. 989.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414 — 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Telefon Zaufania — nr 988.
Apteki: Dzierżyńskiego 349, Dą­

browskiego 140/142, Głogowska 
107/109, Główna 53, Mickiewicza 22; 
Mazowiecka 12. Kórnicka 24, Sło­
wiańska, Starołęcka 78 (dyżurv 
nocne), Marcinkowskiego 11 (całą 
dób*''
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W poniedziałek wszystkie muzea 
X wyjątkiem RZEMIOSŁ ARTY­
STYCZNYCH, HISTORII M. PO­
ZNANIA — są zamknięte.

! ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
37) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
। , Ratusz) — codziennie g. 10—15.

■ trody i piątki g. 12—18, od 15. IL 
' ■ do 15. IV. zamknięte.

: HISTORII RUCHU ROBOTNT- 
, CZEGO (St. Rynek 45) — co- 
' dziennie g. 9—17, niedz. 1 święta 

। : Ł 10—16.
L* INSTRUMENTÓW MUZYCZ- 
1 NYCH (St. Rynek 45) — codzien-

nie g. rt. niedx. t lwięta g. 
lO—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskia 
go 19) — codziennie g. 9—15, śro­
dy — 10—16, aoboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — codziennie g. 9—18 niedz. 
i święta g. 10—15.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. 1 święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt. czw. piątek — g. 9—15. po­
niedziałki i środy — g. 12—18.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — co­
dziennie g. 9—18, niedz. 1 święta 
g. 10—13.

MUZEUM WYZWO1 ENIA (Cyta­
dela) — g. 10—18, niedz. i święta 
g. 11—20.

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—14, sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA w Pusz­
czykowie: wtorki, środy, niedziele 
g. 10—13. piątki g 15—18 (Wyciecz­
ki grupowe należy zgłaszać telefo­
nicznie, tel. Puszczykowo 190).

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
Malarstwo Norberta Skupniewicza 
1 Lecha Ratajezyka — g. 11—18. 
niedz. 1 św. g. 10—15 (poniedz. nie 
czynna) — od 11. II do 3. III.

PAŁAC KULTURY (Salon Wy­
stawowy) — „Wystawa prac rzeź­
biarzy moskiewskich” — g. 12—20 
(do 13. III.); Hall parterowy Sali 
Wielkiej — „Wystawa książki ra­
dzieckiej” — g. 12—20 (do 10. III.).

GALERIA NOWA (Dąbrowskie­
go 5) — Wystawa rrtailarstwa Frań 
Ciszka Kubiaka — g. 10—13 1 15—18.

Pracownicy poszukiwani
POSZUKUJE SIĘ KANDYDATÓW — 

na sprzedawców — ajentów do kiosków 
„Ruchu” — stałych i sezonowych na terenie 
miasta i powiatu poznańskiego.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Sek­
cji Spraw Osobowych RSW „Prasa - Książka - 
Ruch” — Oddział Rejonowy Poznań - Zachód, 
ulica Konfederacka, barak 3, pokój nr 9, w go­
dzinach od 7—15, telefon 67-90-11. 1743-K1

„CENTROSTAL” Rejonowy Oddział w Pozna­
niu, ul. Gwardii Ludowej 3 — zatrudni zaraz 
do pracy w m. Krzyż:

— 2 kierowników magazynów,
— 4 ładowaczy.
Zgłoszenia przyjmuje: Dział Magazynów 

„Centrostalu” Krzyż, ul. Portowa 1.
1777-K1

POZNAŃSKI 
KOMBINAT BUDOWY DOMÓW 

Poznań - Suchy Las 
wraz 

z Ośrodkiem Szkolenia Zawodowego 
Poznańskiego Zjednoczenia Budownictwa 

ORGANIZUJE W MIESIĄCU MARCU 
kurs przysposobienia zawodowego 

dla mężczyzn i kobiet 
w zawodzie:

i •

RADIO

b* NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.30 Moskwa z melodia i piosenką; 
8.15 Po jednej piosence; 8.30 Prze- 

. 'krój muzyczny tygodnia; 9.05 „Fa-
( Ha 74”; 9.15 Magazyn Wojskowy: 

>10.05 Radiowy Teatr dla Dzieci
1 .Młodszych „Tropiciele” ez. I 

słuch, wg pow. E. W. Hudicka;
' 10.35 Radiowa piosenka miesiąca;
* 11 Niedzielny konc. życzeń miłośni

U ków muzyki poważnej; 12.10 Pu- 
.blicystyka miedzynar.; 12.15 Wczo- 

'• ,raj nagrane — dziś na antenie; 
>" ’12.45 Mistrzowie saksofonu; 13 Ze-
I 'spół „Dziewiątką”; 13.30 Jedziemy 
t -jedziemy szerokim gościńcem; 14 

Recital z pauza — Maria Koterb- 
ska ez. I; 14.10 Tygodniowy prze-

* *g’ąd prasy; 14.20 Recital z pauza — 
< 'Maria Koterbska cz. II; 14.30 „W 
v Jezioranach”; 15 Konc. życzeń; 
“ Teatr PR „Śmierć i podatki”: 
'16.45 Przedwiośnie w piosence: 
<' 17.15 Niedzielne spotkania Studia 
y Młodych; 18.08 3XR — Radiowa Re 
f wia Rozrywkowa: 18.53 Dobranoc-

.ka; 19.15 Przy muzyce o sporcie;
y 29 Dyskusja na tematy miedzynar.;

; i -20.15 Panorama rytmów: 20.40 
• Spotkanie z pisarzem — K. Pru- 
. , szyńskim; 21 D. c. panoramy ryt- 
y^mów: 21.30 „Jarmark cudów”; 22 30

.Rewia piosenek: 23.05 Ogóln. wia- 
“ .domości sport.:. 2’ 20 Niedzielna re

'wia taneczna; 0.05 Kalendarz Kul 
n 'tury Polskiej; 0.10 Program nocny 
| ■ Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 10,
112.05, 16, 19, 23, 24, 1, 2, 2.55.

( PROGRAM n: 7.35 Felieton lite 
racki; 7.45 w rannych pantoflach;

,8 25 Zawsze w niedziele — felieton 
literacki; 8 35 Radioproblemy; 10

] Wielkopolska niedziela: 12.35 Czy 
znasz te książkę? zagadka literac- 
•ka; 13 Poranek symfoniczny; 12.05 
Fwn. konc. życzeń: 14 Takty l 
{kontakty nr 2: 15.30 Radiowy Teatr 
tdla dzieci i młodzieży „Przypadki 
starościca Wolskiego” serial słu­
chowiskowy; 15.56 Muzyka; 16.15 Z r<
'księgarskiej lady: 16.30 Koncert 

,. ^Chopinowski z nagrań J. Olejni-
ezaka; 17 Wyniki 877 PGI. „Ko-

v ^ziołki”; 17.01 Aud. pt. „Czas, który 
sie nie dłużył”; 17.30 Melodie i pio

r: 'senki dla wszystkich; 18.35 Fe’ie- 
3I ton aktualny; 19 Teatr PR — Stu

dto Współczesne „Wypadek”: 20.10 
n A. Roussel: II Sujta; 20.30 Mi- 
•j jSt.rzowskie wykonania — mistrzów 
li skie nagrania ez. I sławni dyrygen 
;a. ci minionej epoki: E. Kleiber: 21 
; Polskie skrzydła: 21.15 Cz. II — Z 
'j । Icyklu „Gwiazdy współcz.esnych 
T ‘scen operowych: Brigit Nilsson; 
- 'żl.50 Cz. III z antologii muzyki 
“ ‘ chóralnej — Carlo Gesualdo da Ve
J ,noaa — 3 Madrygały; 22 Pozn. wla 

?C {domości sport.; 22.10 Cz. IV — Zwy 
a iciezcy Miedzynar. Konkursów Mu- 
. Izyeznych: Bogumiła Reszke; 22.30 

^.Parnasik”; 23 Cz. V Wolfgang 
a- 'Amadeusz Mozart — Symforia

!C-dur; 23.35 D. Szostakowicz: IX 
jKwartet smyczkowy.
> WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30 , 5.30,
18.30, 7.30, 8.30. 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.
1 PROGRAM III: 7.30 Spotkanie z 
*W. Hightowerem; 8.10 W książ- 
'kach i w życiu; 8.35 Niedzielne 

y łytmy; 9 „Niepokonane” — pow.;
8.10 Grające listy: 9.35 Gdy się mó 
|Wi A.„ — aud. public.; 10 Gra ze- 
4PÓ1 Manga Santamaria: 10.15 Ilu- 

1 strowany Tygodnik Rozrywkowy; 
Z; 11.15 Tygodniowv przegląd prasy; 
-v J1.25 Zapomniane koncerty fortr- 
_’c pianowe Heitor Villa — I.obos: V

Koncert; 12,05 „Towarzysze broni” 
T> — słuchowisko: 12.30 Miedzy „Bo­
ry blno” a „Olimpia”; 13 Tydzień na 
„. I KF; 13.15 Przeboje z nowych płyt: 
/ U4.95 Peryskop — przeg’ad wyda- 
’v rżeń tygodnia: 14.30 Trzv tańce z 

baletu „Trójkątny kapelusz”- 14.45 
-C R* kierownica: 15.10 „Pięć mostów 
•: — suita zespołu Nice: 15.30 ..Po­

wroty” — reportaż: 15.50 Wspom- 
"6 nienia kabaretowe: 16.15 „Wszyst­

ko o kobiecie”- 16.35 „Zjawa w 
.ciemności” — gra zespół H. Man­
na; 16.45 Czesław Niemen „Oda do

> Venus”; 17.05 „Niepokonane” — 
pow.; 17.15 Mój magnetofon; 17.40 
„Ściana” — słuch.; 18.14 Jazz z 
Mozambiku; 18.30 Mini-max. czyli 
minimum słów — maksimum mu- 
zrki; 10.05 Muzyka hin­
duska: 19.20 Lektury, lektury...; 
19.35 Muzyczna poczta UKF: 20 O- 
perowe ęui pro Q'io — gawęda: 
20.10 Wielkie recitale — Emil Gi- 
l-i« w Salzburgu: 21.05 „Pokój El­
sy” — słuch.; 21:25 Powracająca 
melodvjka — „Dumna Mary’”: 21.50 
„AMa” onera tygodnia: 22.08 Spie

' wa Mira Kubasińska: 22.20 Opowie 
1 ści prof. Tutki: 22.32 Na skrzyp- 
i eich gra J. Muniak: 22.45 „Sobow 
( tór” — F. pił-r-r.—ątta: 23 32 

1
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Przypominamy piosenki K. Grześ­
kowiaka: 23.50 Na dobranoc gra i 
śpiewa Chet Baker.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
7.35 Dzień dobry, kierowco; 7.40 
Studio nowości; 8.05 U przyjaciół; 
8.10 Mel. siedmiu stolic; 8.35 Tań 
ce z różnych epok; 9.05 Dla kl. 
I i II (jęz. polski): „Kolorowe lis­
ty”; 9.30 Słynne radź, zespoły lu 
dowe; 10.08 Muz. w Twoim domu; 
10.30 „Sława i chwała” — ode. 25; 
10.40 Bach na gitarę — gra F. 
Loeffler; 11 Górnik — ekspres 
muzyczny; 11.25 Refleksy; 11.30 
Opole na muzycznej antenie; 12.25 
Opole na muzycznej antenie: 12.10 
Koncert życzeń: 13 Gra zespół 
akordeonistów T. Wesołowskiego; 
13.30 Rytmy młodych; 14.05 Wieś 
tańczy i śpiewa: 14.30 Sport to 
zdrowie; 14.35 Klasycy muzyki roz 
rywkowej — Ernesto de Curtis: 
15.05 Listy z Polski; 15.10 Estrada 
przyjaźni — ZSRR; 15.35 Fonote- 
ka; 16.10 Jazz na wesoło: 16.30 
Aktualności kulturalne: 16.35 Joan 
na Rawik o francuskiej piosence; 
17 Radiokurier: 17.20 Historia rock 
and roiła; 17.40 Polskie festiwal© 
piosenki: 18 Muzyka 1 Aktualnoś­
ci; 18.25 Radiowa kronika muzvcz 
na; 19.15 Wieczorne rvtmy; 19.45 
Z księgarskiej lady: 20 Naukow­
cy rolnikom; 20.15 Płytoteka; 21 
Studium Wiedzy Polityczno-Spo­
łecznej — kierunki rozwoju de­
mokracji socjalistycznej: 21.15 Z 
pamiętników Mieczysława Fogga; 
21.40 Wieczorne rytmy; 22.15 Mi- 
krorecital wieczoru — Cliff Ri­
chard: 22.30 Pozna jemy style jaz­
zu; 23.05 Korespondencja z zagra­
nicy; 23.10 Muz. na estradach 
świata; 0 05 Kalendarz Kultury Pol 
skiej; 0.10 Program nocny z Olsz­
tyna.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8. 9. 10, 
12.05, 14, 15, 16, 19, 22, 23 , 24, 1, 2, 
2.55.

PROGRAM II: 7.35 W radiowym 
tyglu; 7.45 Muzyczny dialog: trąb­
ka — gitara; 8.35 My 74; 8.45 T. 
Kassern — Suita orawska; 9. O. 
Respighi: Ptaki — suita na małą 
ork. wg dawnych kompozytorów: 
9.20 Opolskie propozycje muzycz­
ne: 9.40 Tu Radio Moskwa; 10 „Bo 
relowski” — fragm. pow. J. M. 
Gisgesa: 10.20 Chór PR; 10.40 Spra 
wy codzienne: 11 Dla kl. I lic. 
(jez. polski): Poezja nolska XVII 
wieku — montaż poetycki; 11.35 
Postęp, dom, nowoczesność — po- 
rrdy praktyczne dla kobiet: 11.45 
Od Tatr do Bałtyku — mel. ka­
szubskie i kujawskie; 12 30 Czas 
dobrych gospodarzy: 13 OIRT. 
Cykl: „Nauka w służbie pokoju” 
— „W pracowniach radzieckich 
chemików”; 13 20 Wspomnienia z 
„Kabaretu Starszych Panów”: 
13 35 „Czarodziej” — gawęda; 
13 55 Mini przegląd folklorystycz­
ny — dziś Czechosłowacja: 14 Wię 
cej. lepiej, taniej* 14.15 Siadem in­
westowanych miliardów; 14.35 Cie 
kawostki Polskich Nagrań: 15 Pro 
gram dla dziewcząt i chłopców: 
15.10 Z cyklu: „Pieśni 1 tańce świa 
ta” — pt. „Zapomniane śniewv”: 
16 Alfa i Omega — „Spotkania z 
historia”; 17.20 Magazyn młodzie­
żowy; 17.45 Poniedzieine remanen 
ty sportowe; 17.50 Radioexpress; 
18 Poznański koncert życzeń; 18.40 
Zapraszamy do myślenia — dys­
kusja: 19 „Kwadrans jazzu” — gra 
z«>snół G. Mulligana i T. Mońka: 
19.15 Język rosyjski: 19.30 Konc. 
z nagrań Wielkiej O*-k. Svmf. PR 
i TV pod dyr. J. Krenza; 20.18 
Rośliśmy z Nią razem — Poeci 
Polski I.udowej — B. Drozdowski: 
20 28 d. c. koncertu: 20.57 Felieton 
literacki: 21.02 Muzyka rozrywk.; 
21.55 Teatr PR — Studio Wsnół- 
C^esne: ..Posterunek”; 22.35 Muz. 
polska; 23.35 Co słychać w świę­
cie; 23.40 Z muzykj włoskiego ba­
roku.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30 , 5.30,
6.30. 7 30. 8.30, UJO, 13.30, 18.30, 
21.30. 23.30.

PROGRAM III: 7.30 Zawsze w 
ponied iałek — J. Fedorowicz: 
7.40 Muzyczna zegarynka; 8.05 Mój 
magnetofon; 8.35 Dedykujemy so­
lenizantom: 9 „Niepokonane” — 
ode. 21: 9.10 Claude Debussy — 
„Kącik dziecięcy”: **.30 Nasz rok 74: 
9.45 Piosenki na głos i banjo: 10 
Piosenki na głos i smyczki: 10.15 
Dobre wspomnienie — to szczęś­
cie — rep.: 10 35 Męskim oki°m — 
magazyn; 11.45 ..Romans tysiącle­
cia” — ode. 17: 12.20 „Mglisty 
dzień” — gra zespół Chałturnlk: 
12.25 Za kierownica: 13 Na poz.nań 
skiej ante^e* 15 10 Farl Hines so­
lo i trio; 15.30 Salon radiowy: 15.45 
Z antologii nagrań Polonii amerv 
kańskiej: 16 Powracająca melodyj 
ka — „Zawiaż żółta wstążkę wo­
kół starego dębu”; 16.25 Złote płv 
ty G. Millera; 16.45 Naśz rok 74: 
17.05 „Niepokonan**” — ode. Ił: 
17.15 Mój magnetofon: 17.40 Spek­
takle r4ku: „Smok” E. Szwarca: 
18 /Konsonanse i dysonanse — ma 
gą^yn aktualności muzycznych: 
y 30 Polityka dla wszystkich: 19.<5 
Piosenki Ftienne Roda — Gila: 
19.05 Pow. w wvd. dżw.: „Fman- 
cypłntkl”: 19 35 Muzyczna roczta 
iTKF: 20 z wizyta u artysty; 20.15 
CO minut na godzinę — aud. roz- 
rykowa: 21.15 Mlkror»cital Krvstv 
py Proóv*v 91 zs c-vtallścłe
— to posłuchajcia; 21.45 Opera ty-

godnia — Charles Gounod: 
„Faust”; 22.08 Śpiewa George Har 
ristMi; 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu; 23 Wiersze poetów włoskich; 
23.05 Collegium musicum — sona­
ty organowe; 23.50 Śpiewa Tibor 
I.ensky.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

t TELEWIZJA 1
NIEDZIELA — PROGRAM I: 

6.40 — TTR — Język polski, 1. 4: 
„Elementy obyczajowe i społecz­
ne w polskiej literaturze średnio­
wiecznej”; 7.10 — TTR — Chemia, 
1. 3: „Izotopy, pierwiastki promie 
niotwórcze”; 7.40 — TV Kurs Roi 
niczy; 8.25 — Nowoczesność w do 
mu i zagrodzie; 8.45 — Bieg po 
zdrowie; 9 — Dla młodych wi­
dzów „Teleranek”: Przygody psa 
Huckleberry, Zrób to sam, film z 
serii „Stawiam na Tolka Bana­
na”, TV Klub Śmiałych; 10.20 — 
Klub Sześciu Kontynentów: „Mis­
ja Islamu” (kolor); 11 — Uroczys­
ta inauguracja Dnia Olimpijczyka 
— reportaż z Lublina (kolor); 11.55 
— Dziennik (kolor); 12.16 — „Ka- 
rajan dyryguje Beethovena” — 
III Symfonia L. ran Beethovena. 
Wykonawcy: Orkiestra Symfonicz 
na „Berliner Philharmoniker” pod 
dyr. Herberta von Karajana (ko­
lor); 13 — „Kwadrans tygodnia” 
— program publicystyczny; 13.30 
— Piórkiem i węglem; 13.55 — Dla 
dzieci — Wanda Chotomska: „Dla­
czego cielę ogonem miele”; 14.30 
— „Wilki” — film dok. (kolor): 
15.10 — „Polska 74 — Białystok 
Warszawie” — teleturniej; 16.05 — 
„Utwory dla moich przyjaciół”; 
16.50 — Losowanie Tóto-Lotka; 
17.05 — „Tele-Echo” (kolor); 18.05 
— Sportowy Magazyn Sprawozdaw 
czy; 19.15 — Dobranoc i Dziennik 
(kolor); 20.20 — „Szkoła uczuć”, 
ode. I filmu ser. prod. franc. (ko 
lor); 21.15 — „Włoskie canzony”; 
22 — PKF; 22.20 — Informacyjny 
Magazyn Sprawozdawczy; 23.40 — 
Dobranoc dla dorosłych.

PROGRAM II: 14.55 — Szkice 
wielkomiejskie — program o sto­
licach krajów socjalistycznych (ko 
lor); 15.25 — Dla młodych widzów 
„Ekran przyjaźni”; 16.15 — Spot­
kanie z medycyna (kolor); 16.45 — 
Recital fortepianowy Andrzeja Ra 
tusińskisgo — w programie utwo 
ry Jana Sebastiana Bacha; 17.15 — 
Świat, obyczaje, polityka; 17.50 — 
Filmy Ewy i Czesława Petelskich: 
„Kamienne niebo”; 19.15 — Do­
branoc i Dziennik (kolor); 20.20 — 
Parada przebojów — program TV 
CSRS: 21.10 — „Z Tumskiej spo­
glądam góry” — o pracy Towarzy 
stwa Naukowego Płockiego (ko­
lor); 21.45 — Miniatura dramatvcz 
na — Miouel Cervant.es: „Sędzia 
rozwodów”: 22.10 — „W niedzielę 
u Wandy Wi’komirskiej” (kolor).

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
12.45 — TTR — Mechanizacja rol­
nictwa, 1. 20: „Środki transportu 
kołowego w rolnictwie”; 13.25 — 
TTR — Matematyka, 1. 41: „Su­
wak logarytmiczny”, cz. II; 15.55 
— NURT — Ekonomia: „Związki 
między ekonomiką a polityką”; 
16 30 — Dziennik (kolor); 16.46 — 
Dla dzieci „Zwierzyniec” — w 
programie m. in. „Przygody psa 
Huckleberry” (kolor); 17.30 — Echo 
stadionu; 17.55 — Ryby maja głos; 
18 25 — „Teleskop”; 18.45 — „Eure 
ka” — magazyn pop.-naukowy 
(kolor); 19.20 — Dobranoc i Dzień 
nik (kolor); 20.20 — Teatr TV — 
Jerzy Lutowski: „Ostry dyżur”. 
Reż. — A. Łapicki (kolor); 21.25 
Wiad. sport.; 21.40 — „Kowal” — 
reportaż; 22 — Recital altowiolisty 
Stefana Kamasy; 22.20 — Dziennik 
(kolor). ,

PROGRAM II: 17.50 — Program 
II proponuje; 18 — Z cyklu: Zna 
ki zapytania: „Twardowski — 
prawda i legenda”; 18.40 — Aka­
demie na antenie: „Politechnika 
czyli Uniwersytet Techniczny”; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik (ko­
lor); 20.20 — „Koncert Warszaw­
ski”. Wykonawcy: Z. Borca, L. 
Korsakówna, B. Nieman, H. Noro 
wicz, J. Rawik, A. Antkowiak, A. 
Bogucki. L. A. Mróz, A. Ratusiń 
ski, Zespół „2 + 1” oraz Ork. PR 
i TV pod dyr. S. Rachonia. Z pro 
fesorem S. I orentzem rozmawia 
K. Małcuźyński; 21.10 — Tylko dla 
wędkarzy; 21.50 — 24 godziny (ko 
lor); 22 — NURT — Fkonomh: 
„Związki między ekonomiką 1 po 
Hfpke”.

Zakład Doświadczalny'Hodowli i Aklimatyzacji 
Roślin Przebędowo, poczta Murowana Goślina 
64-620, pow. Oborniki Wlkp. — zatrudni zaraz 

młodszego specjalistę (zootechnika) — wy­
magane wykształcenie zootechniczne lub 
rolnicze średnie. 500-K2

Zakłady Rowerowe „Predom - Romet” w Po­
znaniu, ul. Serbska 7 — zatrudnią następują­
cych pracowników:
— inspektora Nadzoru Budowlanego.

Wymagane wykształcenie wyższe budowla­
ne plus uprawnienia budowlane

— kierownika Budowy Ośrodka Wczasowego 
w Dąbkach k. Darłowa.
Wymagane wykształcenie wyższe lub śred­
nie budowlane plus uprawnienia budow­
lane;

— inspektora d/s inwestycji.
Wymagane wykształcenie średnie budow­
lane plus uprawnienia budowlane.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.
____________ 1749-K1

Komunalne Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych w Poznaniu, ul. Chudoby 24 — telefon 
593-48, zatrudni zaraz:

3 MASZYNISTÓW KOPAREK.
Reflektujemy na kandydatów spoza Pozna­

nia i powiatu poznańskiego.
Praca na terenie województwa poznańskiego.
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy 

w budownictwie. 1720-K1

Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych w Po­
znaniu, ul. Gajowa 10 — zatrudni natychmiast 
— w biurze Zarządu Lasów Państwowych w 

Poznaniu —
naczelnika Wydziału Inwestycji i Remon­
tów — wymagane wykształcenie wyższe 
techniczne — budowlane z odpowiadnią 
praktyką oraz uprawnienia budowlane;

— w Nadleśnictwie Łopuchówko, powiat 
Oborniki:
— kierownika magazynu.
— st. magazyniera, 
wymagane wykształcenie średnie ogólno­
kształcące łub zawodowe i 3 lata pracy 
w zawodzie.

Dla kierownika magazynu mieszkanie za­
pewnione. 1685-K1

ZESPÓŁ
WOJEWÓDZKICH PRZYCHODNI 

SPECJALISTYCZNYCH w POZNANIU, 
ulica Słowackiego 8/10

UPRZEJMIE ZAWIADAMIA

że dla uczczenia 30-lecia Polski Ludowej 
w dniu 10 marca 1974 r. (niedziela) 

wszystkie Przychodnie, Poradnie
i Zakłady tut. Zespołu

BĘDĄ CZYNNE
JAK W KAŻDY DZIEŃ PRACY

Dyrekcja Zespołu wyraża przekonanie, 
że w dniu 10 marca skorzystają z pomocy 
specjalistycznej, szczególnie mieszkańcy 
•województwa, którym obowiązki zawodo­
we nie pozwalają przybyć do Zespołu 
Wojewódzkich Przychodni Specjalistycz­
nych w normalnym dniu pracy.

OPERATOR-BETONIARZ ’
Warunki przyjęcia:

— ukończony wiek 18 lat,
— odpowiedni stan zdrowia.
W czasie szkolenia uczestnicy kursu i 

otrzymają wynagrodzenie wg układu zbio- • 
rowego pracy w budownictwie.

Po ukończeniu szkolenia zapewniamy 
stałą, ciekawą, atrakcyjną pracę w nowo- ' 
cześnie zorganizowanym i zmechanizowa­
nym zakładzie zamkniętym.

Pracownikom zamiejscowym zapewnia­
my zakwaterowanie w hotelu robotniczym.

Informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje Dział Zatrudnienia i Szkolenia w Po­
znaniu, ul. Ogrodowa 12, pok 504, telefon 
573-11, wewn. 94 oraz na terenie budowy 
w Suchym Lesie, pokój 19, telefon 420-51

_____________________________ 1674-K1

Przetargi
Poznańskie Przedsiębiorstwo Surowców Wtór, 
nych w Poznaniu — ogłasza:

I PRZETARG OGRANICZONY na sprze­
daż SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH:

— Star A-25-L
— cena wywoławcza — 37.400,— zi

— Star A-25
— cena wywoławcza — 40.800,— zł

Przetarg odbędzie się w dniu 19 marca 1974 r. 
w Gospodarstwie Samochodowym w Poznaniu, 
przy ul. Kościuszki 132.

Pojazdy oglądać można od dnia 16 marca 
godz. 10—13 pod wyżej wskazanym adresem.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić w przeddzień przetargu 
do kasy PPSW Gospodarstwa Samochodowego, 
lub na konto NBP IV O/M w Poznaniu nr 
1221-6-4059.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyny.

1767-K1

Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Handlu Spo- 
j żywczego — Oddział Ogólnospożywczy w Po­

znaniu — ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY na roz. 
biórkę DWÓCH BUDYNKÓW mieszkalnych 
parterowych, oraz JEDNEGO BUDYNKU 
cztero-kondygnacyjnego na terenie m. Po- 
znania.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Bliższe informacje w tej sprawie można uzy­
skać w siedzibie Oddziału — Poznań, ul. 27 
Grudnia 13, II piętro, pokój 206.

Oferty należy przesłać w ciągu 14 dni po 
ogłoszeniu przetargu, pod adresem jw.
______________  - 1768-K1

Praca ® Nauka
Fryzjerka damska potrzeb 
na. Ul. Ostrówek (Środ­
ka). 22l76g
Fryzjerka samodzielna — 
stała, potrzebna. Ul. Dzier 
żyńskiego 81. 22191g

Przyjmę dozorstwo. Wa­
runek mieszkanie. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 22253g.

Przyjmę mężczyznę do 
pracy przy tworzywach 
sztucznych. Tel. 204-02.

22272g

Na pół etatu potrzebny 
tokarz lub ślusarz. Adres 
wskaże „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 22286g.

Czeladnik oraz uczeń cu­
kierniczy potrzebni zaraz. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 22325g.

UWAGA, MIESZKAŃCY OSIEDLA RATAJE!
SPÓŁDZIELNIA PRACY ROBÓT ELEKTRYCZNYCH 

i BUDOWLANYCH „STARE MIASTO” w POZNANIU 

ulica Ratajczaka nr 20 — telefon nr 595-58 i 541-56

URUCHOMIŁA W DNIU 1 MARCA 1974 ROKU 
punkt przyjęć usług dla ludności
W POZNANIU, OSIEDLE RZECZYPOSPOLITEJ 95

CZYNNY CODZIENNIE OD GODZ. 11 — 16 
W SOBOTY OD 10 — 15

OFERUJĄC NASTĘPUJĄCE PRACE:

< UKŁADANIE PĄRKIETÓW NOWYCH, 

UKŁADANIE WYKŁADZIN PODŁOGOWYCH 
Z RULONU 1 PŁYTEK PCW, 

MALOWANIE MIESZKAŃ FARBAMI KLEJO­
WYMI, EMULSYJNYMI I OLEJNYMI, 

TAPETOWANIE MIESZKAŃ

NA WYKONANE USŁUGI UDZIELAMY GWARANCJI.
1682-

Gospodarstwo rolne za­
trudni kobietę do pracy 
w kuchni z pełnym utrzy 
maniem. Matysiak, Po­
znań, ul. Starołęcka 184.

22322g

Fryzjerka damska potrzeb 
na. Kanałowa 7. 22333g

Opiekunka do 1.5-roczne- 
go dziecka, bez prania, do 
chodząca lub na stałe (od 
dzielny pokój), potrzebna. 
Zgłoszenia: ul. Mazowie­
cka 8, I ptr., od gedz. 
17—20. 2264^
Poprowadzę dom samot. 
nej starszej osobie. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 22009g. 

Przyjmę mężczyznę i ko­
bietę do prac w szklar­
niach. Ogrodnictwo: Ma­
rek Pahl. Baranowo. Szo 
sa Poznańska 32. czwarty 
przvstanek — Przeźmiero 
WOJ 21816g

Pracownicę przyjmę. 
toplis. Mylna 24. 218298

Zatrudnię przy w^o- 
bach metalowych P' ' 
cownika z praktyką. ”ie" 
kary 22/23, lokal 38.J ' 21842(5

Przyjmę do pracy 2 »U- 
rarzv-tynkarzy. 2 poro 
ników murarzy, chętnie 
zamiejscowych. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 
dla 21891 g. __ ____.
Potrzebna pomoc do i 
letniego dziecka. 
ka 1 m. 4.

Pomoc domowa, potr 
na dwa — trzy razy , 
tygodniu. Poznan. ' 
Chopina 2 m. 1 (PrzLi44g 
ku Moniuszki).

Poszukuję 
czapniczki. Poznan. 
na 12 — 
peluszy.
Przyjmę tokarza'^1^nnS°' 
względnie Przyuczona.
tokarza, na stałe. poZ1957g 
ul. Scsnowa 34.___  ‘

T łiusa* Przyjmę tokarza i . 
rza na stałe. Plewi- 
siedle, ul. Laskowa

Pilnie potrzebny 
nik do pracy w 
twie. Henryk 
ta 64-708. pow. C7ar„352g

----- ---- .
Przyjmę malarzy s 
niów. Kossaka 14

Cervant.es


arged

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLOWO - USŁUGOWE „ARGED*

ODDZIAŁ W KALISZU
ZAWIADAMIA

te i dniem 1 lutego 1974 r. w rejonie działania

OTWARTE ZOSTAŁY

WYPOŻYCZALNIE SPRZĘTU
malarskiego 
w sklepach nr

Kalisz

Ostrów 
pleszew 
Jarocin

12, 
20.
29, 
54, 
46,

14,

gospodarstwa 
domowego

11, 15

Sprzedam hłb wynajmą 
garaż blaszany, przy al. 
Marcinkowskiego. Telefon
587-25. 21952g
Sprzedam piaskowiec
dwukomorowy na elewację 
domku, względnie zamie­
nię u* szlifowany kamień 
na posadzkę, luxfery 
15/M, słup drewniany li­
nii niskiego napięcia. O- 
ferty lub adree wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 

dla 22440g
Koźueh damski, męski — 
sprzedam. Nowowiejskie-
go 25 m. 7. 22456g

Krotoszyn
Kępno
Ostrzeszów
Turek
Koło

55.
47.
41.
37.
33.
62.

74, 73.

Sprzedana spacerówkę dla 
bliźniaków. Winogrady,
ul. Pasieka 15. 22070g

® Samochody
Sprzedam Fiata 125p 
1300. Poznań, Winklera 
26 m. 3 godz. 16—18.
____  21737g
Sprzedam Warszawę 223 
Naramowicka 32 od godz. 
12—14. 22278g
Kupię Stara. Ratajczak — 
Poznań, Ugory 79, po go­
dzinie 15. 22277g
Tanio sprzedam samo­
chód Skoda 1201 Combi.
Oferty „Prasa’

ZAPRASZAMY DO KORZYSTANIA Z USŁUG.
________ 562-K2

waldzka 19 dla 22297®.
Grun­

Praca & Nauka
gjmodzielna gosposia, pil 
-u potrzebna. Warunwi 
bndzo dobre. Trybunal- 

J — Grunwald.
*“ 22425g

Pnyj®t murarza. Zgło- 
Benia: budowa, ul. Gło­
wacka - Ławica.

22442g

Niewykwalifikowana — 
kwalifikowana w bieliź- 
niarstwie oraz uczennica 
potrzebne. Tel. 437-15.

22160g

Zatrudnię spawacza do ga 
lanterii metalowej, może 
być rencista. Ul. Szubiń­
ska 32 po godz. 18. 22174g

Bony PeKaO, kupię. Tel.

Syrenę 104, stan bardzo do 
bry — sprzedam. Poznań, 
Wiślana 24. 21663g

313-25.
Sprzedam psa,

21946g 
czarny

cocker spaniel 3,5 miesią 
ca z rodowodem Poznań 
Świerczewskiego 33 m. 10.

21804g

pnyjmę przyuczonych i 
uczniów do lat 17 w zawo 
dzle malarskim. Henryk 
Ludwiczak, Poznań, ul. 
jodłowa 5, godz. 18

22444g

Student Politechniki — 
udziela korzystnie kore­
petycji matematyki, fizy­
ki, przygotowuje do egza 
minów. Tel. 655-85.

22458g

Kupno Sprzedaż

Sprzedam sadzonki pomi­
dorów. Szczepankowo 66a. 

22175g

Obornik popieczarkowy 
loco odbiorca, sprzedam. 
Poznań, tel. 609-W lub o- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 22226g.

Uczeń - uczennica fryzjer 
ski 17 lat potrzebny. O- 
ferty z życiorysem „Pra- 
ia”, Grunwaldzka 19 dla 
22068g.

Kupię bony PeKaO. Tel.
535-52.
Kupię telewizor 
„Szecherezada”.
tel. 305-69.

21763g
marki

Poznań, 
22216g

Sprzedam barak 20# m* 
do rozbiórki. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
22254g.
Rurki stalowe średnicy 26 
mm sprzedam. Ściegienne
go 135. 2232Ig

Ucznia przyjmie warsztat 
stolarski. Poznań, ul. Da­
leka 1« (przed wiaduktem 
na Głogowskiej). 22086g

Zgrzewarkę (punktarkę) 
do blach kupię. Poznań, 
Świerczewskiego 121 m, 
teł. 423-21. 22283g

Sprzedam krowę wysoko- 
cielną. Żegrze, ul. Obo-
trycka 60. 22300g

Przyjmę kobietę w śred­
nim wieku do pracowni 
cukierniczej. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
22115g.

Kocioł parowy powyżej 6 
m* kupię. Zgłoszenia: tel. 
Poznań 009-60 lub oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 22227g.

Sprzedam mierzwę bydlę 
eą. Krzyżagórska, Lisów- 
ki, poczta Dopiewo.

22252g

Rencistę lub emeryta na 
kilka godzin dziennie do 
lekkich prac w ogrodzie 
przyjmę, okolica Dębca 
Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 22114g.

Kupię bony PeKaO. Tel.

Sprzedam garaż metalo­
wy. Tel. 309-66. 22241g

452-30. 22265g

Kupię maszynę do pisa­
nia. Tel. 585-34. do godz.

21995g

Sprzedam szafkę antycz­
ną rzeźbioną, szafę trzy- 
drzwlową ciemna. Tele­
fon 41-19-22. 22258g

Brukarza 1 robotnika za­
trudnię zaraz. Warunki do 
omówienia. Poznań — Ra­
taje, Osiedle Rzeczypospo­
litej 13 m. 28 godz 14—17.

22141g

Kupię ogrzewanie do tu­
nelu foliowego. Oferty 5- 
z ceną „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 22O44g.

Sprzedam taksometr Pol- 
tax 2. Poznań, Swierczew 
sklego 134/E m. 3. 22274g

Krawcowa poszukuje nra 
cy lub przyjmie płaszcze 
do szycia. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22'40g.

Winorośle jedno, dwulet 
nie — każda ilość kunię. 
Poznań, Kossaka 9 Sła­
wiński. 22058g

Czosnek 48 kg — sprze­
dam. Skibowa Z5.

2201Og

Sprzedam piłę taśmową.
Oferty: Poznań 1, skryt­
ka pocztowa 84. 22O15g

fiziifierza-polernika przyj- 
mę. Poznań, Promienista
122. 22123g
Przyjmę panienkę do po­
mocy w domu. Warunki 
<iobre, oddzielny nokój. 
Ogłoszenia tel. 67-21-76.

2216ig

Kupię nożyce mechanicz­
ne lub ręczne do cięcia 
prętów zbrojeniowych. 
Zgłoszenia: tel. 648-51

21853g
Kupię okulary słuchowe 
obustronne. Tel. 556-06, 
do godz. 18.

Pudelki miniaturowe po 
złotych medalistach — 
sprzedam. Poznań. ul. 
Engestróma 16 m. 6.

ZJ023g

Kompresor, bramę gara­
żową — sprzedam. Gro­
madzka 14. 22O33g

Kupię 1700 bonów PeKaO. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 21971g,

Sprzedam spacerówkę. — 
Ul. Hetmańska 33 m. 1.

22064 g

Dnia 1 marca 1974 r. zmarł po ciężkiej 
chorobie, namaszczony Olejami św., nasz 
kochany brat, szwagier i wujek, przeżyw­
szy lat 64

Ipianine — sprzedam. Po­
znań, Ratajczaka 26 m. 86. 

21809g

Sumator elektryczny, no­
wy. NRF — sprzedam. O-
ferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 21«33g.

STANISŁAW SZYMAŃSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 3 bm. o go­

dzinie 16 na cmentarzu w Żabikowie.

Sprzedam sadzonki pomi­
dorów Potentat Komor­
niki, Poznańska 24

21854g

Rodzina
224352

Esprzedam przenośnik 15 
gm długi, taśma gumowa. 
KOferty — „Prasa”. Grun- 

3K waldzka 19 dla 21888g.

Dnia 1. ni. 1974 r odszedł z naszego 
grona

FELIKS JANUSZKIEWICZ 
współzałożyciel naszej Spółdzielni, 

ugeletni, zasłużony i aktywny członek, 
wzorowy kolega

° Pozostanie długo wśród

Cztery stylowe foteliki 
sprzedam. Tel. 618-61.

22121g
[sprzedam silnik Fiat 
1300 i taksometr Poltax
2, z gwarancją. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 

[dla 219T»t!.

Sprzedam Fiata 125p, pre 
mia PKO. Tel. 67-42-25 — 
godziny wieczorne. 22181g
Sprzedam Syrenę 165, pre 
mia PKO. Jan Gudalew- 
•ki, Poznań, Młyńska 4 
m. 5. 221«2g

Sprzedam Kuka w do­
brym stanie, silnik gór- 
nozaworowy — skrzynia 
drewniana. Stefan Fah- 
ner, Pogorzela, Rynek, te
łefon 44. Z2198g
Trabant* 601 sprzedam — 
rocznik 1972. Tel. 453-77, 
od 16—18. 22214g

Syrenę 105 fabrycznie no­
wą sprzedam. Rolna 62 
m. 10. 22212g
Syrenę 105, premia PKO, 
sprzedam. Poznań, Osie­
dle Jagiellońskie 97 m. 5. 

22202g

Sprzedam Stara 25, War­
szawę górnozaworową z 
taksometrem. Poznań-Pląt 
kawo, Kasztanowa 23.

22218g
Syrenę nową sprzedam.
Tel. 67-34-11. 22230g
Syrenę 104, rocznik 1970 — 
sprzedam. Tel. 67-61-99.

22261g
| Kupię Fiata 125p, Dacię 

1300, po wypadku do re-
I montu lub nowego Fiata 
| 126p. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 22450g.

Sprzedam Syrenę 104 A. 
Czerwiński, Poznań, Mar- 
celińska Mm. 3, po 16, 

22119g
Sprzedam silnik do War­
szawy, górnozaworowy — 
mało używany. Poznań, 
Szydłowska 16. 22O25g
Fiut 11O0 Simce — sprze­
dam tanio. Świerczew­
skiego 112b m. 1.

22041 g
Sprzedam Zastawę. Lu­
boń 3, Skóry 3a, po godz.
16. 22441g
Sprzedam Warszawę 204. 
Swarzędz, Wielka Ry­
backa 1 m. 5 . 22402g
Kupię bony PeKaO na 
Fiata 125p. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22409g.
Sprzedam Fiata 125p-1500, 
odbiór Behamot. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22413g.
Fiata 126p, odbiór Beha­
mot — sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22415g.
Sprzedam skrzynie bie­
gów do samochodu Tau- 
nus 15. Czarnków, telefon
21-70. 275p
Sprzedam Fiata 125p 1500, 
rocznik 1971, stan b. do­
bry. Oglądać parking przy 
Dworcu Zachodnim od 
godz. 15. 21433g

Syrenę 103 tanio sprze­
dam. Konieczka, Objezie- 
rze, pow. Oborniki, Dom 
Nauczyciela m. 6, oglą­
dać w środę i niedzielę

Gd 14. ___

@ Lokale
22162g

Kuplę w Poznaniu włas­
nościowe komfortowe M2 
lub M3 z telefonem do 270 
tys. zł. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 21856g.

Pani pracująca poszuku­
je niekrępującego poko­
ju. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 21744g.
Pokój samotnym wynaj­
mę. Luboń 1, ul. Mar­
chlewskiego 8. 22289g
Poszukuję pokoju. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 22326g.

Przedsiębiorstwo państwo 
we poszukuje pokoi dwu- 
1 trzyosobowych niekrępu 
jących z wygodami. Wa­
runki I eena do uzgodnie­
nia. Oferty: „Prasa”, Po­
znań, Grunwaldzka 19 dla 
1734-K1.
Poszukuję lokalu na war-? 
sztat, dzielnica Winogra­
dy. Oferty Poznań 1, 
skr. pocztowa 84. 22016g

Oddam pokój. Tel. 623-62.
22336g

Panienka pracująca po­
szukuje pokoju. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22338g.

Wynajmę w Poznaniu ńa 
dobrych warunkach po­
kój z telefonem dla pro- 
wadz.enia biura. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22027g.

«Zmarłego wyrażamy głębokie 
współczucie.

c ~ Zarząd — Pracownicy
Poldzielni Rzemieślniczej Metalowców 

w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 

cm 3fCa 1974 r- 0 godz- 13.40 z kaplicy 
^entarnej na Junikowie.

22443g

W^-diniU 27 lutegO 1974 
w Wieku lat 46

zmarł nagle

HENRYK URBANIAK 
funkcjonariusz Służby Więziennej 

w Poznaniu.

^nkc’^rnar^ym straciliśmy sumiennego 
leęę C30nariusza oraz nieodżałowanego ko-

°^h>ył się w dniu 2 marca 1974 
a cmentarzu w Cerekwicy.

Umarłego wyrazy głębokiego 
uczucia składa

ZAŁOGA
7an j^^wódzkiego Zarządu 

adow Karnych w Poznaniu.
1795-K1

Absolwentka Akademii 
Medycznej poszukuje po­
koju. Oferty „Prasa” — 

■ Grunwaldzka 19 dla 22238g.
M-5 spółdzielcze Winogra 
dy zamienię na 3-pokojo- 
we, nowe budownictwo, 
dzielnica Grunwald, Jeży 
ce, Sołacz. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 

. 22194g.
I Młody, samotny inżynier, 
j poszukuje samodzielnego 
pokoju. Oferty „Prasa” —

1 Grunwaldzka 19 dla 22418g

Pokój małżeństwu wynaj- 
mę. płatne za rok. Mar­
chlewskiego 60 m. 19.

21829g

Na pokój przyjmę. Ul.
Grotkowska 17. 21897g

Pomieszc7.enie warsztato-
we wydzierżawię łub
kupię Poznań, powiat. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 21910g.
Kupię natychmiast miesz 
kanie własnościowe M3 e- 
wentualnie M2 do I pię­
tra. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 21935g.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Handlu Sprzętem Rolniczym
AGROMA"

w Poznaniu, ul. Katowicka 1
informuje P. T. Klientów i Odbiorców, że prowadzi

Chodzież 2 pokoje, kuch­
nią (38 m1) w nowym bu­
downictwie, kwaterunko­
we zamienię na mieszka­
nie Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22072g.
Inżynier poszukuje poko­
ju 1-osobowego, okolica 
Grunwald — Raszyn. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 22170g.

SPRZEDAŻ SAMOCHODÓW ROLNICZYCH
NASTĘPUJĄCYCH TYPÓW:

Zamienię pokój z wygo­
dami słoneczny z używal­
nością kuchni, obok Par­
ku Kasprzaka na pokój z 
kuchnią lub większe, sa­
modzielne. Oferty .^Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22105g.

,Tarpan 
.Syrena 
.Syrena

233”
R-20
R-20

Lux”
Standard”

cena 190.060,— zł
cena
cena

85.000— zł
74.000,— zł

Małżeństwo poszukuje na 
rok pokoju. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22148g.

Sprzedaży dokonuje się wyłącznie za gotówkę lub za pośrednictwem SOP 
dla odbiorców z województw: koszalińskiego, szczecińskiego i poznańskiego.

Prawo do nabycia samochodów posiadają wszyscy odbiorcy indywi­
dualni. Zastrzegamy sobie prawro sprzedaży w pierwszej kolejności dla 
rolników, ogrodników i odbiorców związanych z produkcją rolniczą.

Wnioski wraz z zaświadczeniami z Urzędu Gminy, należy składać pod adresem — 
Poznańskie Przedsiębiorstwo Handlu Sprzętem Rolniczym „AGROMA”, 
Poznań 60-967, ul. Katowicka nr 1 — telefon 750-51.

O TERMINIE REALIZACJI DECYDUJE KOLEJNOŚĆ WPŁYWU WNIOSKU. 
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Pick-up Warszawa, stan 
dobry, sprzedam. Henryk 
Szafrański, Kaźmierz, po­
wiat Szamotuły, teł 64 —

Syrenę 105 nową — sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22260g.

Sprzedam Opel Rekord. I 
Wiadomość: Poznań, tel.
674-978. 21839g

wieczorem. 22290g

Warszawa 224 w idealnym 
stanie, sprzedam. Telefon

Fiata 127p. nowego sprze 
dam. Oferty „Prasa” —
Grunwaldzka 19 dla 2l979g

423-21. 22284g
Sprzedam Zuka A 05, prze 
bieg 13 tys. Parking Wios 
ny Ludów, godz. 13—16 

22299g
Sprzedam Fiata 1308. ko­
lor do wyboru. Oferty — 
„Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 21691 gpr.
Sprzedam Syrenę 104, rok 
1971. przebieg 33 tys Tel.
66-08-24 22337g

Kupię nowego Trabanta 
i bony PeKaO. Telefon
41-82-31. 22179g

Sprzedam nową Wołgę. 
Gaz 24 po wypadku. War 
sztat, Baranowo, pow. Po 
z.nań. ul. Wiosenna 1.

2m9ę

tDnia 28 lutego 1974 r. zmarła po cięż­
kich cierpieniach, śp.

STEFANIA WYSIATYCKA
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia

3 bm. o godz. 14.30 na cmentarzu 
czykowie.

O bolesnej stracie zawiadamia
rod

Puszczykówko, Dworcowa 15.

Oddam pokój. Gromadz­
ka 14. 22032g

w Pusz-

22422g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 1 marca 1974 r. zakończył swój 
pracowity i pełen poświęcenia żywot mój 

najukochańszy i nigdy niezapomniany 
mąż, nasz kochany i troskliwy ojciec, teść, 
dziadek, pradziadek, brat, wujek i szwa­
gier, śp.

FELIKS JANUSZKIEWICZ
mistrz ślusarski

Przeżył 72 lata.
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 marca 1974 

roku o godz. 13.40 na cmentarzu junikow- 
skim.

W nieutulonym smutku
żona z dziećmi i rodzina

Poznań, św. Wawrzyńca 35. 22430g

Młode, spokojne małżeń­
stwo poszukuje pokoju. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 22147g.

© Nieruchomości
Sprzedam działkę, ul. Ju 
nikowska 31. Wiadomość:
Grotkowska 17. 21898g

Kupię segment willi, do­
mu, cena do 300.000 Szcze 
gółowe oferty „Frasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22334g.
Sprzedam działkę, ul. Bu ’ 
dziszyńska. Oferty „Prą-,.- 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
22130g.
Wezmę w dzierżawę do -? 
mek jednorodzinny ria’te­
renie dzielnicy -Jeżycer^' 
możliwością ewentualne­
go przyszłego kupna. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 22196g.
Kupię domek jednorodzin 
ny w stanie surowym — 
Jeżyce, Winogrady. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka ■ 
19 dła 22195g.

Sprzedam Syrenkę 105, 
albo 162 stan dobry. Ed­
ward Czeszyk, Wolica Pu 
sta, 63-242 poczta Miesz­
ków, pow. Jarocin.

21999g

Kupię Fiata 1300. Szcze­
gółowe oferty ceną „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
21996g.
Syrenę 104, rocznik 1968, 
sprzedam. Poznań, ul.
Prześwit 3 (SołaczY

22017g
Kupie Fiata 125p, względ 
nie Wartburga Telefon 
67-51-39, do godz. 16

22020g
Kupimy bony PeKaO na 
2 Fiaty. Oferty „Prasa".

Sprzedam Syrenę 105, prze 
bieg 8500 km. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
21920g.

Małżeństwo — członkowie 
spółdzielni, na rok poszu 
kują M-2 lub M-3. płatne 
z góry. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla ?2356g

Kupię mieszkanie trzypo­
kojowe własnościowe lub 
Dół domu bliźniaczego, w 
Poznaniu Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
?2335g.

Sprzedam Skodę 1006 MB 
rok 1968, po małym prze­
biegu. Zbigniew Szczepa­
niak 62-010 Pobiedziska, 
ul Goślińska 28. 21954g
Samochód Syrena 104 
(1971) w stanie dobrym 
sprzedam. Leszczyńska 47
od godz. 16.00. 22071g

Fiata 125p do remontu lub 
po wypadku kuplę, rei
469-38. 22098g
Fiata 1500 wiśnia, sprze­
dam. Adres wskaże „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
22095g.

Kupię Fiata 125p 1500. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
1't> 19 dla ?2087g.

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
’ dnia 1 marca 1974 r. po ciężkich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., 
zmarła moja najukochańsza żona, mama, 
siostra, teściowa i babcia

FRANCISZKA MUSIELAK
z domu PIECHOCKA

Pogrzeb 
5 bm. o 
czyńskim.

odbędzie się we wtorek, dnia 
godz. 10.50 na cmentarzu gór-

W smutku pogrążeni 
mąż, synowie, synowe i wnuki

Poznań, Głogowska 106 m. 6. 22439g

+ Dnia 2 mńrca 1974 r. zasnął w Bogu 
’ nasz najukochańszy mąż i tatuś, śp.

STANISŁAW 
a d w

Pogrzeb odbędzie

Studentkę na wspólny po 
kój przyjmę. Dąbrowskie
go 168a. 2?345g

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-3. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 22235g.

Młode bezdzietne małżeń­
stwo oboje wyższe wy­
kształcenie. Doszukują do 
koju lub mieszkania w Po 
znaniu ' okolicach. Ofer 
ty ..Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 22269g

Zamienię 2 pokoje z przy 
należnościami stare bu­
downictwo i M-3 na jed­
no M-5 lub M-4. Oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19

CZAJKOWSKI 
skat
się we wtorek, dnia

5 bm. o godz. 15 na cmentarzu górczyń- 
skim.

W głębokim smutku pogrążone

żona i córka

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Poznań, Kniewskiego 12 m. 9. 22463g

Kupie działkę budowlaną 
wzgl niewykończony dom. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 22344g.

Kupię parcelę pod zabu­
dowę domku jednoródzin 
nego. uzbrojona, w obrę­
bie Jeżyc — Winograd. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 221 97g.
Sprzedam działkę pod bu­
dowę domku jednorodzin 
nego. Inf.: Jarczyńską, 
Swarzędz. Kościuszki 3.

22056g
Wezmę w dzierżawę oko­
ło 5 ha łąki w promieniu 
15 km od Poznania. Ofer-, 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 21857g.

W dniu 1 marca 1974 r. odszedł od nas K 
na zawsze, namaszczony Olejami św., prze- t? 
żywszy lat 59 nasz najukochańszy mąż, 
ojciec, teść i dziadek u

STANISŁAW KONIECZNY
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu na Miłostowie 
(Główna).

O bolesnej stracie zawiadamia
żona z dziećmi, zięciem i wnuczkiem | 

Poznań, Rynek Śródecki 17 m. 9.
22455g |

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 1 marca 1974 r. zmarła, przeżyw­
szy lat 77, opatrzona Sakramentami św., 

nasza ukochana matka, teściowa, babcia, 
siostra i ciocia, śp.

WIKTORIA STRZELECKA
x domu JUDEK

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 marca br. 
o godz. 10.30 na cmentarzu Porczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, ul. Łozowa 92a m. 7.
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Ciekawa jest konstrukcja niniej 
szej trzychodówki, w której czar­
ne mają znaczną przewagę cięż­
kich figur. Drugie posunięcia bia­
łych w poszczególnych wariantach 
dyktowane są kolejnym włącza­
niem się — w obronę — czarnych 
figur. Rozwiązanie problemu po- 
dajemy niżej. Życzymy przyjemnej 
rozrywki!

Rozwiązanie zadania (p. diagram 
nr 82): l.Kdl. Oto główne warianty 
obrony — 1. ...W:c4 2.Sf4-f- ef4 
3.Gf5X. 1. ...bc4 2.Gf5-ł- e4 3.Sf4X: 

niiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

JAN MOLIK

Conrad Drzewiecki 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiinf

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Do ilu razy sztuka"?
alikst urodził się w tramwa 
ju. Powstał tumult, wóz za 
trzymano, a szczęśliwą 

i.uizę odwieziono z noworodkiem 
□o szpitala.

Honoriusz był bardzo zadowo­
lony, gdy usłyszał od kogoś, że 
dzieciom tak urodzonym podob­
no coś przysługuje. Biegał długo 
jo dyrekcji tramwajów, aż wresz­
cie wydano dzieciakowi bezpłat-

więc za rok Lutza powiła dziew-

KRZYŻÓWKA NR 9

ną, dożywotnią 
stkimi środkami 
w mieście.

— Urodził się

kartę jazdy wszy 
komunikacyjnymi

gwiazdą!
pod szczęśliwą

szeptała radośnie
Luiza i przenosząc wzrok z jajo­
watej czaszki potomka gładziła 
op.-awioną w celofan kartę, choć 
m:oło być odwrotnie.

Honoriusz starał się jak mógł

Umówili się, że Luiza pójdzie 
rodzić do domu towarowego.

Wszystko poszło gładko, tylko 
musiano wstrzymać ruch w dzia­
le elektrotechnicznym.

Anna Maria dostała od uprzej 
me; dyrekcji dożywotni abona­
ment uprawniający do trzech dar 
mowych zakupów rocznie w gra­
nicach określonej, ale całkiem 
pokaźnej sumy.

Potem wszystko działo się zgod 
n e z planem i zaleceniami kon- 
fe encji domowej na najwyższym 
szczeblu.

Marek urodził się w pociągu i 
to w dodatku w pierwszej klasie 
międzynarodowego expressu.

Gabriela przyszła na świat w 
bezpośrednim sąsiedztwie kas 
w’e!kiego banku.

Anatoliusz ujrzał światło dzień 
ne w skiepie z napojami alkoho-
lowymi.

Fara 
niamin, 
rze gry

Luiza

bliźniaków, Edyta i Be-
urodziła się w 

liczbowej.

coraz bardziej
wzrokiem ogarniała swą

kolektu-

dumnym 
uprzywi-

lejowaną gromadkę, Honoriusz 
obmyślał coraz to nowe fortele, 
które miały zapewnić lepszy, 
szczęśliwszy byt jego potomstwu.

Policjant też człowiek

Złośliwy pech sprawił jednak, 
’ że Luiza źle obliczyła swój kolej­

ny harmonogram. Narodziny Te­
lesfora odbyły się, niestety, w do­
mu.

ni ag dag
WIERSZAMI

Dyrekcja urzędu telefonów w 
Sztokholmie wykryła, że w 
internacie jednej ze szkól 
uczniowie zdołali dokonać 

skomplikowanej operacji w znaj­
dującym się tam automacie tele­
fonicznym. Polegała ona na tym, 
że po wrzuceniu zaledwie 50 oere 
można było łączyć się z najodle­
glejszymi zakątkami kraju i pro­
wadzić rozmowy przez dowolny 
czas bez potrzeby dodatkowych 
opłat. Dyrekcja obliczyła, że „ma 
dernizacja” automatu naraziła 
urząd na straty w wysokości bli­
sko 20 000 koron. Cala sprawa 
n:e wzbudziłaby większej sensa-

Słownik wyrazów nieobcych

Etymologia spod fajki
Nikotyna — słowo po­

chodzi od nazwiska am­
basadora francuskiego w 

Portugalii, Jean Nicot (1530— 
1600), który przesłał sproszko­
wane liście tytoniu w formie 
pigułek królowej francuskiej 
Katarzynie de Medici. Królo­
wa ta wraz z synem Francisz­
kiem często skarżyła się na 
dokuczliwe migreny. Ambasa­
dor radził, by proszek „cudow­
nej rośliny” wąchać, a ból 
ustanie. Moda ta przyjęła się 
nie tylko na dworze królew­
skim, lecz w całym Paryżu, a 
tytoń został uznany za lek, po 
mocny w chorobach głowy i 
mózgu, a także — za lek uni­
wersalny. na wszystkie choro­
by skuteczny. Nazwę łacińską 
Nicotiana tabacum (tytoń szła 
chętny) ustalił w XVIII w. 
szwedzki biolog Karol Lin- 
neusz, który także skorzystał z 
nazwiska francuskiego dyplo- 
n*ab’.

TYTOŃ — pochodzi od tu­
reckiego tiitun. Występuje w 
tym brzmieniu we wszystkich 
niemal językach słowiańskich. 
W dawnej Polsce mówiło się 
tytuń. W dziejach tej rośliny 
historycy polskiego obyczaju 
dopatrują się potwierdzenia ro 
li Polski jako pośrednika mie- 
ć.7.y wynalazcami a resztą 
Europy. Połącz przyjęli zwy­
czaj palenia tytoniu od Tur­
ków, podobnie jak wyrazy z 
paleniem związane: cybuch (tu 
reck’’e czubuk), kapciach (wnre 
czek na tytoń), stambułka (fai 
ka ti recka). Pierwsze nasiona 
tytoniu przesłał w 1590 roku 
poseł Zygmunta III Wazy w 
Turcji. Zvgmunt Uchmański. 
Był to jego dar dla siostry kró 
la Anny przesłany z Konstanty 
nopola. W Bibliotece Zału­
skich przechowywano zielnik 
księżniczki z zasuszonym li-

mu jako heretykowi wyśmiali 
go. Nie tylko wszakże Jakub I 
był wrogiem palaczy. Bulle pa 
pieskie groziły im ekskomuni­
ką. Papie^ Urban VII rzucił na 
nich klątwę (1624). Kardynał 
Richelieu karał palaczy wię­
zieniem i chłostą, w Szwajca­
rii płaciło się grzywnę, w Ber­
linie dopiero w 1848 r. cofnięto 
zakaz palenia na ulicy. Nato­
miast w Polsce sejm w 1661 r. 
uznał tytoń za nieszkodliwy 
dla zdrowia i ustanowił cło, 
co dowodziło, że artykuł ten 
przywożony był w większych 
ilościach. Od 1776 roku wpro­
wadzono monopol państwowy 
na fabryki tytoniu.

TABAKA wyraz polski
od Tobago, wyspy na Oceanie 
Atlantyckim u północno- 
wschodnich wybrzeży Amery­
ki Płd,, odkrytej w roku 1498 
przez Krzysztofa Kolumba. Po 
dobno stamtąd tabaka dostała 
sie do Europy. Słowa tabagja 
używano jako określenie poko 
ju do palenia, a później restau 
racji. Używano ja w trojaki 
sposób: ..pito” (tak mówiono w 
XVII w.), czyli palono, startą 
na proszek zażywano nosem, 
tj. wąchano i najrzadziej — 
żuto, przyszła do nas z Francji

PAPIEROS — dawniej pa- 
pir, papierowy, papiernia, z 
łac. papyrus, a to z (greckiej) 
nazwy egipskiej rośliny, rosną 
cej nad Nilem. Nazwa pozo­
stała. gdy papier z bawełny, a 
potem ze szmat wyrabiano. Za 
początkowanie. mechanicznej 
produkcji papierosa (pierwsza 
wytwórnia papierosów produ­
kowanych ręcznie powstała w

cji, gdyby nie fakt, że internat na 
leżał do szkoły... policyjnej, w któ 
tej kształcą się przyszli stróże po 
rządku i prawa.

Kierownictwo kursów szkole­
niowych dla oficerów poli­
cji w Fairfax (amerykański 

stan Wirginia), zmuszone zosta­
ło do skreślenia z listy słuchaczy 
i zawieszenia w czynnościach służ 
bowych czterech funkcjonariuszy 
wysokiej rangi, ponieważ ukradb 
cni kopie pytań egzaminacyj­
nych. Egzamin zaś mieli zdawać, 
przed awansowaniem ich na wyż 
szy stopień w akademii policyj­
nej...

Sycylijski policjant Luigi Niel 
li, podczas nocnego obcho 
du odczuł nagle gwałtow­

ną potrzebę tego, z czym przez 
dłuższy czas walczyć nie sposób. 
Najdogodniejszym „terenem dzia 
łania” wydały mu się krzewy 
na pobliskim cmentarzu. I wtedy, 
w najbardziej niesprzyjającym 
dlań momencie, ujrzał sunącą ku 
niemu białą postać bez głowy i 
ąk. Zerwał się do ucieczki gu- 

Piąc po drodze rewolwer (i chy­
ba nie tylko...). W komisariacie za 
meldował niezwłocznie, że napa- 
dło go pięciu uzbrojonych męż­
czyzn. Wszczęto śledztwo. Tymcza 
sem nazajutrz na posterunku zja
wic 
nch 
b*oń,

się czterech kilkunastolet- 
chłopców., którzy oddali 
wyjaśniając: - Bawiliśmy

sie wczoraj wieczorem na cmen­
tarzu, aż tu nagle z krzaków wy­
biegł jakiś pan. Spieszyło mu się 
tek bardzo, że zgubił rewolwer i 
szelki. Szelki powiesiliśmy na 
arzewie. Może jeszcze przyjdzie i 
je zabierze. — Oj, chyba już nie.

(res)

ściem tytoniu.
W XVII w. 

rozwijał się w 
młodzież sobie

nałóg palenia
Polsce szybko, 
uood obala tę

metodę, nie bacząc na morały 
starszych. W tym czasie król 
angielski Jakub I wydał dzieło 
pt. „Misokapnos przeciwko pa 
leniu i zażywaniu tabaki” i je 
den egzemplarz przesłał Zy­
gmuntowi III. Jezuici polscy 
niechętni królowi angielskie-
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A co może zyskać człowiek 
rodzony w domu?

Gdy Telesfor dowiedział się 
latach, że jako jedyny z całej

u-

P° 
ro-

aziny nie ma żadnego przywileju, 
w postaci darmowego biletu, a- 
bonamentu gry liczbowej i bez­
płatnych bonów towarowych, za­
brał się do uczciwej pracy.

Poziomo: 1. podziemny kory_ 
tarz, 6. roślina lecznicza o ser- 
cowatookrągłych liściach, 10. 
syn Pelopsa, oczyszczony ze 
zbrodni przez Eurysteusza, 11. 
niedozwolony chwyt za szyję, 
12. najniższy stopień podoficer­
ski, 13. oznaka zmęczenia, 15. ro-
dzina. dynastia, 16. zraz. kot-
let, 19. jar, wąwóz, 20 jeśli bia­
ły, to miasto wojewódzkie. 22. 
zagadnienie stanowiące podsta­
wową myśl, 24 śniegu lub ba­
rania z nausżnikami, 25. fran­
cuski, komediowy aktor filmo­
wy, 26. potrawa z surowego 
mięsa, 23, elastyczna skóra o 
włochatej powierzchni, 31. ka­
lif, który spalił bibliotekę w

Z satyry radzieckiej
PIOTR SUDARUSZKIN

EPIGRAMY

PIEŃ I CIEŃ
Napisał w swej ankiecie Pień: 
„Było się drzewem i rzucało cień!"

ZACISZNY KĄCIK
Nikt nie śmie zbliżyć się do Muchy, 
kiedy za lwim przysiądzie uchem.^

PRZYGANA
„Dziur ci brak! Ni owo z ciebie, ni to?" 
— tak oto Wiadru przyganiało Sito.

SERGIUSZ SMIRNOW 
' ~ HOBBYSTA

Miłość do własnej osoby 
— to jedyne jego hobby!

WSPÓLNE POCHODZENIE
Przed klatkę małpy zaszedł kiedyś hippis.
Poznał się orangutan na tym typie:
— O, człowiek? Wejdź do klatki! — prosi słodko.
— Pogwarzym sobie o naszym wspólnym przodku!"

MNIEMANA GWIAZDA
W Akademii Nauk, gdzieś na strychu 
rozciągnął pająk swoje sieci...
Rozpostarł łapy i poił się pychą:
— No, jest się gwiazdą w naukowym świecie!

Przeł. STANISŁAW KAMIŃSKI

Aleksandrii, 32. ogłoszenie 7 
mieszczone w prasie, 34. ogon 
l'si, 35 szkodnik wiosenny 35 
angielska miara powierzchni 
38. wielki ptak z rodziny sę' 
pów, 41. nicpoń, gałgan, 42' k;0'_ 
potliwa sytuacja. 43 znak pi. 
sarski, 44. miasto w powiecie 
i n o w r oc ł a wskim.

Pionowo: 1. ciecz oleista, j 
przepaska na głowę z drogich 
kamieni, 3. daszek nad paleni, 
skiem, 4. wielki* rozlew wód 
5. domino lub warcaby. 6 m;,' 
sto w województwie lubelskim', 
7. substancja nierozpuszczalna 
osadzająca się r.a dnie, 8 pra­
wy’ dopływ Bzury, 9 człowiek 
tracacy czas i pieniądze na za. 
bawy. 14. krzew rosnący dzi. 
ko nrzv drogach. 15. obszar o 
płaskiej powierzchni, 18. urzą. 
Ozenie do kruszenia kamieni' 
20. droga naturalna. 21. ruch 
kończyn ku dołowi. 23 miesza­
nina smoły, kalafonii i tłuszczu; 
24. potasowiec. 26 ęks — Bac 
Ro, 27 miasto w Kotlinie San­
domierskiej. 29 europę^ka naz 
wa cesarza janońskłego. 30. 
miasto w województwie lubel­
skim, 32. tkanina dekoracyjna, 
naśladująca obraz, 33. lokal 
przeznaczony do sprzedaży, 33.
złożona stertę
część należności,

słoma. 37
39. postać z

Litery z kratek ponumerrwa. 
nych w prawvm, dolnym rogu, 
czytane w kolejności od 1—23 
utworzą hasło, które wystarczy 
przesłać jako rozwiązanie całe­
go zadania.

Wśród czytelników, którzy 
nadeślą trafne rozwiązania roz-
losujemy nagrody postaci
3 bonów książkowych po 59 zł. 
Rozwiązania z dopiskiem „Krzy 
żćwka nr 9" prosimy przysv. 
lać do 8 marca 1974 r.. pod adre 
rem: „Głos Wielkopolski*’ skryt 
ka pocztowa t0"4, fą.ass Poznań.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 8

Prawidłowe rozwiązanie krzy 
żówki nr 3 winno brzmieć:

Poziomo: spust, szmat, Aro- 
sa. Ariel, krzyk, Ate. ara, pa­
rasol, Kon, tik, kapelan, ata, 
„Aga”. Tanew, Lasak, ikona, 
Renan, czako.

Pionowo: 
les. Sokal, 
kan, etap, 
ga, tatar, 
tac, laska.

Nagrody

skalp, umiar, Ta- 
ZSRR, mazak, tu- 
Ali, Oka, ora, Re- 

Kanln, Kawon, pa- 
Nakło, teka.
w postaci bonów

tylko pomaluję ścia- 
już znikam!
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$
Dreźnie) przypisuje się robot- 
nikowi polskiemu, który w; ▼ 
1875 roku w fabryce francu- f
skiej zastosował zwiniętą kart 
ke pergaminu do napełniania

OGAREK —• niedopałek pa­
pierosa. świeczki, ad słowa go­
rzeć, podobnie jak ogar — 
pies/ gończy, bo maść sprowa­

dzanych niegdyś ogarów była 
na ogół czarno podpalana, 
ogarki (u świecy) znane także 
u Czechów, ogar pies ogólne 
u Słowian, skąd Węgrzy wzięli 
agara. Przysłowie: „Panu Bo­
gu świeczkę i diabłu ogarek” 
— o asekurancie. (P AT'
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Jak to

- Proszę 
dzać, ja 

ny i

sobie

UStUĄ'
^•osyz^cyzuK

z tymi usługami
Rys:
GWIDON MIKLASZEWSKI

łWf-PZ^ŁNIA

nie przeszka- — Czy moje spodnie 
wyczyszczone?

- Proszę tu przytrzymać mia­
rę, a ja prędko obiegnę wo-

— Kiedy zobaczył pan po raz 
pierwszy ie nie ma silnika?

- To tu — numer dziewięć — 
rura odpływowa zatkana!..

— Pani mówi, że tu były okna 
w tym pokoju? Gdzie?!..

ksieżkowych po 50,— zł otrzy 
mują: Marian Stoiński — Kran 
cowa 54 m. 74. 61-036 Poznań, 
Mieczysław Kowalski — ul. 
Małopolska 2 m. 3, 60-616 Po­
znań i Krzysztof Borski — 
Albańska 93, 60-145 Poznań.

Nagrody wyślemy pocztą.

PĘACk

— Pan był taki miły, z® 
wił pralkę, teraz piane 

sukienkę!

SP&WCLHIA
KAPiOTClSWiĄW<£

• .« iw- Taka była wczoraj *. ” 
trze” strzelanina, te , 

ri-:„^vń!i cały telewizor'
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